
- pod tym tytułem
ukazywać sie M

A

Czytelników „Gazety
Ludzie morza

u E. Gierka
i PJaroszewicza

to dwa dni udanej zabawy
,,Dniami Morza” I
KC PZPR Edward

premier Piotr Ja-
przyjęli 21 bm. w

popołudniowych 26-

zorem

od I lipca br
Zmiany w zasięgu

rozprowadzania dzienników

Wprowadzona od 1 czerwca br. reforma polegająca na

dwustopniowej strukturze władz i nowym podziale teryto­
rialnym kraju wysunęła konieczność dostosowania zasad

funkcjonowania prasy terenowej do nowych warunków .

znacznie rozszerzonych zadań. W związku z tym, poczyna­
jąc od 1 lipca, wprowadzone zostaną zmiany w dotychcza­
sowym zasięgu rozprowadzania większości dzienników tere­
nowych; w ich konsekwencji zostaną zmienione także na­
zwy niektórych gazet.

W celu zorientowania wszystkich czytelników codzien­
nej prasy terenowej o zakresie wprowadzonych w tej dzie­
dzinie zmian informujemy, że;

— Gazeta Białostocka zmienia nazwę na „Gazetę Współ­
czesną” i obejmować będzie zasięgiem swego oddziaływa­
nia województwa: białostockie, łomżyńskie i suwalskie.

— Gazeta Krakowska zmienia nazwę na „Gazetę Połud­
niową" i obejmować będzie zasięgiem swego oddziaływa­
nia województwa; krakowskie, nowosądeckie i tarnow­
skie.

Identyczny zasięg terytorialny został ustalony dla Dzien­
nika Polskiego.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Podprso ie dokumentów TM

Prezydent Republiki Francu- dalszego rozwoju wszechstron-

akiej Valery Giscard d’Estalng
z małżonką zakończył w piątek
4-dniową oficjalną wizytę w

Polsce, złożoną na zaproszenie
I sekretarza KC PZPR Edwar­
da Gierka wystosowane w

imieniu . najwyższych władz
PRL. W czasie wizyty określo­
no zasady, wyznaczono główne
kierunki i rozszerzono ramy

nej współpracy polsko-francu­
skiej. Ma to znaczenie nie tyl­
ko dla obu państw. Jest to

również doniosły wkład w od­
prężenie i międzynarodową
współpracę.

Głównvm akcentem ostatnie­
go dnia wizyty były

'

rozmowy
plenarne polsko-francuskie i

podpisa-= po ich zakończeniu

H. Jabłoński

uda się do Mongolii
Na zaprószenie przewodni­

czącego Prezydium Wielkie­
go Churału Ludowego Mon­
golskiej Republiki Ludowej,
I sekretarz Komitetu Cen­
tralnego Mongolskiej Partii

Ludowo-Rewolucyjnej Jum-

dżagijna Cedenbała — w

pierwszych dniach lipca br.

złoży oficjalną wizytę przy­
jaźni w Mongolii przewodni­
czący Rady Państwa PRL,
członek Biura Politycznego
KC PZPR Henryk Jabłoński.

Kaprysy pogody nie odstraszyły tysięcy uczestników imprez
“

Pod Wawelem z udziałem
50 tys. widzów — wielkie widowisko ® Dwudniowy kiermasz rozmaitości na Błoniach

j wieczorem w Rynku Głównym
swoim Czytelnikom

niezliczone tłumy na koncercie „Gazeta
dla posiadacza karty nr 71893

(Inf. wl.) Tysiące mieszkań- KW PZPR w Tarnowie —

ców Krakowa i przybyszów z Stanisław Gębala, prezydent
kraju wzięło udział w impre- miasta Krakowa — Jerzy Pę-
zach tradycyjnego już Święta
„Gazety”. Mimo że pogoda nie
zawsze była łaskawa, te dwa
czerwcowe dni upłynęły pod
znakiem radości i zabawy.
Nad Wisłą, mimo burzy ze­
brało się około 50 tys. osób, by
podziwiać wielkie widowisko
pod Wawelem w reżyserii
Krzysztofa Jasińskiego. Przy­
byli: I sekretarz Komitetu
Krakowskiego PZPR — Wit
Ilrapich, I sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu —

Henryk Kostecki, I sekretarz

kala, wojewoda sądecki —

Lech Bafia, wojewoda tarno­
wski — Jan Sokołowski, któ­
rzy po widowisku spotkali się
z zespołem redakcyjnym „Ga­
zety”. Naszymi gośćmi byli też
naczelni redaktorzy i publicy­
ści wielu krajowych pism, a-

gencji, radia i TV oraz dele­
gacje dziennikarzy z ZSRR,
NRD, Bułgarii. Miło nam by­
ło podejmować przyjaciół z

Kijowa.
Na zielonych Błoniach, gdzie
(DOKOŃCZENIE NA STR, 7)

W związku z rozpoczynają­
cymi się
sekretarz
Gierek i

roszęwicz
godzinach
osobową grupę pracowników
gospodarki morskiej.

Członkowie delegacji z sa­
tysfakcją mówili o szybkim
tempie rozwoju naszej go­
spodarki morskiej, szczegól­
nie w ostatnich latach. Pod­
kreślali, że duże nakłady in­
westycyjne, troska kierow­
nictwa partii i państwa o

systematyczną poprawę wa­
runków socjalno - bytowych
ludzi morza, połączone z ich

wzmożonym wysiłkiem spo­
wodowały, że zadania bie­
żącej 5-latki w tym ważnym
dziale naszej gospodarki 'na­
rodowej zostaną w wię­
kszości branż znacznie prze­
kroczone.

Edward Gierek podkreślił
m. in., że w przyszłym pię­
cioleciu przewiduje się dal­
szą rozbudowę gospodarki
morskiej, co jest wyrazem
jej wielkiej rangi ,w całej
naszej ekonomice. Złożył on

wszystkim ludziom morza

serdeczne podziękowania za

ich owocną pracę i przekazał
najlepsze życzenia dalszych
sukcesów 1 osobistej pomyśl­
ności.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!
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Seminarium x okazji święta „Gazety**

O bohaterach

naszej codzienności
o Francji

dokumenty. Stronia

przewodniczył Edward
Vale-
Ucze-

strony

doniosłe

polskiej
Gierek, a francuskiej -

ry Giscard d’Estaing.
stnikami rozmów ze

polskiej byli Henryk Jabłoński
i Piotr Jaroszewicz.

E., Gierek i V. Giscard

d’Estaing złożyli podpisy pod
„Kartą zasad przyjaznej współ-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

W Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni trwa budowa dru­
giego 105-tysięcznika. Na zdjęciu: ms „Marsz.ałek Rokossowski”
dla armatora radzieckiego. CAF — Uklejewski — Telefoto

t kalendarz obwieścił lato. Nadszedł czas urlopów. Kraj
f\ będzie odpoczywał — nad morzem, nad rzekami, w gó-

racli i lasach. Ludzie gonią za wakacyjnym ekwipun­
kiem: dla jednych, ważny jest namiot, dla innych już prze-

, woźna lodówka, która zmieści się w przyczepie samocho­
dowej. Istny szał we wczasowych miejscowościach. Egza­
min dla kolei, dla komunikacji samochodowej, dla gastro­
nomii, dla handlu ale także dla organizatorów godziwej
rozrywki, bo nie wszystkich satysfakcjonuje piosenka z

Opola i Sopotu. Nawzajem życzymy sobie pogody f słońca.

Należy nam się ten wypoczynek. Nade wszystko zaś
tym z hut, kopalń, fabryk. Nasz przemysł pracuje
sprawnie, rytmicznie. Notuje sukcesy, wytwarzając coraz

Hasło ponledilałku

Nie zazdrość
więcej towarów na potrzeby rynku i na eksport. Liczne
załogi wyprzedzają założone harmonogramy, rozumiejąc
potrzeby gospodarki narodowej. To nie są grzecznościowe
sformułowania — to są fakty potwierdzone przez ekono­
mistów i statystyków. Tego trwającego od czterech lat o-

żywienia i przyspieszenia zazdrości Polsce wiele państw
świata. ,

To brzmi pompatycznie, ale nie ma się czego wstydzić,
skoro wreszcie szanują nas za mądrość i solidność a nie

jedynie za sentymentalizm i gościnność. Każdy, kto we

współczesnym świecie chce wygrywać, nie może się po­
wtarzać, nie może naśladować. I taka jest współczesna,
myśląca Polska. Liczy się na europejskich giełdach jako
partner rzetelny, rozważny, obrotny, pomysłowy. To do­
bry znak: „Madę in Poland".

\ a pewno warto o tym pomyśleć pakując walizki na

urlop. Nie wolno być egoistą. Tylko wspólnie mo-
* żerny rozstrzygnąć: kto odpoczywa w tym a kto w

■
1

(Patrz informacja
na sir. 2)
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Delegacja kijowska w Poroninie.

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR

i Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP)

posiedzeniu Biurą Polityczne-
Prezydium Rządu w dniu 21

podstawowe założenia społecz-
rozwoju kraju w latach

Plano-

Na wspólnym
goKCPZPRi
bm. rozpatrzono
no-gospodarczego
1976—1980, przygotowane przez Komisję
wania przy Radzie Ministrów.

W wyniku przeprowadzonej dyskusji
zaakceptowane generalne kierunki rozwoju na

lata 1976—1980 jako podstawa do dalszych prac
nad projektem planu 5-letniego w resortach i

urzędach wojewódzkich.
Za punkt wyjścia do opracowania przyszłego

tamtym miesiącu. Nieobecność tego czy innego nie może
osłabić, zwolnić tempa produkcji. Także w lećie musirny
wytwarzać jednakowo sprawnie i obficie. Niektórzy tru­
dzić się będą za dwóch czy nawet trzech. Niech nie złorze­
czą, nie wypominają innym słońca. Tamci, kiedy znów
silniejsi i opaleni powrócą zrewanżują się, wyręczą. Ten

wakacyjny czas jest sprawdzianem ludzkiej solidarności
i życzliwości.

7
akie na wsi! Niebawem żniwa. Nie jestem zwolen­
nikiem przypominania gospodarzom kiedy, jak i czym
mają kosić. Kwestia jednak szybkiego sprzętu zbóż

jest sprawą całego narodu. To dobrze, że Ministerstwo

Łączności znów uznało; iż na hasło „żniwa” przerywa się

nikomu słońca
wszystkie pogawędki przez telefon. Ludzie odpoiotedzial-
ni za maszyny ale także za zaopatrzenie sklepów wiej­
skich zapewne zdają sobie sprawę, że również od nich

zależy czy nie zmarnuje się żaden kłos. Idzie przecież o

dobro powszechne, nie wolno więc tolerować beztroski i

nieodpowiedzialności: nie powinno brakować części do ma­
szyn żniwnych ale też i napojów chłodzących. Handel na

wsi musi być, szczególnie podczas żniw, obrotny i rzutki.7 rwa reorganizacja w efekcie zmiany mapy administra­
cyjnej kraju, przemieszcza się kadry, powołuje nowe

instytucje. Nie okłamujmy się, żniwa to trudny okres
dla urzędów i tam nie ma czasu na wypoczynek.

Tak więc lato 1975 — kiedy tysiące rodaków będzie na

urlopie — musirny spędzić rozumnie by nic nie straciła
narodowa gospodarka. I ludzie o tym wiedzą!

BRUNON RAJCA

zostały

•

planu pięcioletniego przyjęto założenie konty­
nuacji linii programowej VI Zjazdu PZPR, a

więc dalszy dynamiczny społeczno-gospodarczy
rozwój kraju zapewniający systematyczną po­
prawę materialnego i kulturalnego poziomu ży­
cia ludzi pracy oraz wzmacnianie socjalistycz­
nych stosunków społecznych. Człowiek, jego
potrzeby i możliwości określały kierunki roz­
woju Polski w bieżącym 5-leciu; one też będą
decydować w latach następnych. Wyrażać się
to będzie w wydatnym zwiększeniu funduszu

spożycia, wzroście płac realnych oraz przy-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

„Metal piast"
wykonał zadania S iatki!

(Inf. wł.) Fabryka Elementów Wyposażenia Budownictwa „Me-
talplast” jest zakładem niewielkim, zatrudniającym- 460 pracow­
ników. Mieści się na Podgórzu, w budynkach byłych manufak­
tur, które ze względu na stan techniczny należałoby już wybu­
rzyć. Wytwarza się tu sufity podwieszane, metalowe ościeżnice,
żaluzje, okaphiki i kratki wentylacyjne. Plan produkcji na ten

rok wynosił 180 min zł — i plan ten został wykonany, już 14
czerwca! Tym samym zostały wykonane zadania całego planu
5-letniego. Jak do tego doszło? Dzięki inwestycjom? Wzrostowi
zatrudnienia? :

(DOKOŃCZENIE NA STR. ?)

Na torze Magnolii pod Szrzecinem odbyła się eliminacja Wyści­
gowych Samochodowych Mistrzostw Polski. IV klasie I zwycię­
żył Janusz Kiljańrzpk z AP Warszawa . jadący na renault gor-
dini nr startowy 2 (na zdjęciu). CAF — Undro — Telefoto

Kim jest młody, pozytywny bohater naszych reportaży i ar­
tykułów? Czy jest postacią żywą, prawdziwą, przemawiającą
do czytelnika życiowym autentyzmem, czy też raczej człowie­
kiem papierowym, schematycznym, którego osobowość zo­
stała zubożona o bardzo istotne wartości humanistyczne?

Próbą odpowiedzi na te pytania było seminarium, organi­
zowane corocznym zwyczajem z okazji Święta „Gazety Kra­
kowskiej” przez naszą redakcję we współpracy z Instytutem
Socjologii Uniwersytetu Jagiellońskiego i Komitetem Kra­
kowskim PZPR. Podstawę do dyskusji stanowiła niezmiernie

interesująca publikacja „Wzór młodego obywatela propago­
wany przez prasę lokalną”, zawierająca wyniki badań pra­
soznawczych przeprowadzonych przez zespół Instytutu Socjo­
logii UJ pod kierownictwem doc. dr hab. Hieronima Kubiaka.
W obradach, którym przewodniczył rektor UJ prof. dr Mie­
czysław Karaś, uczestniczyli przedstawiciele KC PZPR: za­
stępca kierownika Wydziału Organizacyjnego KC tow. Marek
Jurkowicz oraz tow. Kazimierz Królikowski z Wydziału Pra­
sy, Radia i Telewizji KC.

W dyskusji dano wyraz ocenie, iż młody, pozytywny bo­
hater prasowych artykułów występuje na ogół w jednej tyl­
ko roli społecznej, a mianowicie w swoich funkcjach zawo­
dowych. W dodatku przedstawiamy często ich sukcesy i osią­
gnięcia tak, jakby w drodze do nich młodzi ludzie nie na­
potykali żadnych przeszkód, nie borykali się z żadnymi trud­
nościami i ze złą wolą czy marazmem innych łudzi. Rzadko

pokazujemy młodych ludzi w życiu rodzinnym i w codzien­
nych sytuacjach, a mówiąc o pozytywmych cechach charakte­
ru — jak pracowitość, odwaga, wysokie kwalifikacje zawo­
dowe — zapominamy o , życiowych ideałach, zainteresowa­
niach, miłościach i nienawiściach, wreszcie o słabościach, od

których nie jest wolny żaden człowiek. Po drugie — mówiąc
o kształtowaniu wzorów osobowych poprzez prasę trzeba pa­
miętać, iż dokonuje się ono nie tylko poprzez monografie po­
zytywnych lub negatywnych bohaterów, lecz poprzez całą

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Powstał Krakowski Komitet

Stronnictwa Demokratycznego
Julian Jaworski —

przewodniczącym KK SD

> (Inf. wł.) Zadania Stronnictwa Demokratycznego®;
w świetle reformy administracyjnej były przedmio-;
tern obrad Plenum WK SD w Krakowie, które w

swojej uchwale powołało nową — w miejsce woje­
wódzkiego i miejskiego Komitetu — zintegrowaną
instancję o nazwie Krakowski Komitet Stronnictwa

Demokratycznego. W skład plenum nowego komitetu
weszli działacze stronnictwa z Krakowa, Sułkowic.•

Niepołomic, Świątnik Górnych, Rybnej, .Wieliczki

Krzeszowic. Przewodniczącym Krakowskiego Komi­
tetu SD został Julian Jaworski, wiceprzewodniczący­
mi Jan Janowski, Czesław Rachel, Mieczysław Sku-

limowski a sekretarzem Zdzisław Bielawski.

Nowa struktura organizacyjna to większe możli­
wości aktywizacji kół terenowych — podkreślił u-

czestniczący w obradach plenum sekretarz CK SD

Piotr Stefański — a komitety wojewódzkie uzy­
skują większą możliwość łączności z terenem.

W: trakcie obrad plenum, jak też w trakcie ostat­
niego posiedzenia Komitetu Miejskiego SD podkre­
ślano pozytywne skutki jakie przyniosła reforma.

Zwracano uwagę na fakt, że przejście na dwu­
stopniową strukturę spowodować powinno m. in.

większą aktywność społecznych wysiłków, (ag)
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Dziś udoje się
do Bratysławy

delegacja KK PZPR

(Inf. wł.) Na podstawie
planu współpracy partyjnej
między Krakowem i Braty­
sławą na rok 1975 oraz w

oparciu o otrzymane z KM
KPS zaproszenie w dniu dzi­
siejszym udała się do Braty­
sławy delegacja Krakow­
skiego Komitetu PZPR w

składzie: Stanisław Gąciarz
członek Sekretariatu, prze­
wodniczący Komisji Kon­
troli Partyjnej Komitetu
Krakowskiego PZPR (prze­
wodniczący delegacji), Jerzy
Klica — zastępca członka Ko­
mitetu Krakowskiego, kie­
rownik Wydziału ~ Admini­
stracyjnego KK PZPR, Ka­
zimierz Greń — sekretarz Ko­
mitetu Dzielnicowego PZPR
w Krakowie — Podgórzu,.
Waldemar Kania — starszy
inspektor Komitetu Krakow­
skiego PZPR, Adam Jędru­
sik — I sekretarz Komitetu

Zakładowego PZPR Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Komu­
nikacyjnego w Krakowie.

Delegacja zapozna się z

doświadczeniami w dziedzinie
wewnątrzpartyjnej pracy
ideowo-wychowawczej braty­
sławskiej instancji i organi­
zacji partyjnych.

Narada w sprawie
bezpieczeństwa

publicznego
(Inf. wł.) W Komendzie

Wojewódzkiej MO w Tarno­
wie odbyła się narada po­
święcona ocenie stanu po­
rządku' bezpieczeństwa oraz

zagrożenia przestępczością w

województwie tarnowskim. W
naradzie uczestniczyli: I se­
kretarz KW PZPR w Tarno­
wie Stanisław Gębala, wo­
jewoda tarnowski Jan Soko­
łowski, komendant woje­
wódzki MO płk Edward Ku­
brak i prokurator wojewódz­
ki Stanisław Bleszkiewicz.
Omówiono zadania stojące
przed aparatem milicji w

najbliższym okresie ze szcze­
gólnym uwzględnieniem po­
prawy stanu dyscypliny spo­
łecznej w województwie.

(tor)

Dobro turysty
na pierwszym pianie
(Inf. wł.) W ub. sobotę w

Tatrzańskim Przedsiębior­
stwie Turystycznym „Tatry”
w Zakopanem, miała miejsce
narada partyjno-ekonomicz-
na z udziałem kierownika
Wydziału Ekonomicznego
KW PZPR w Nowym Sączu
Ludwika Kamińskiego.

Przedsiębiorstwo „Tatry”
jest powołane do obsługi
krajowego ruchu turystycz­
nego w oparciu o własną ba­
zę recepcyjną i pośredniczy
w wynajmie kwater prywat­
nych — w terenie o najwię­
kszym nasileniu turystycz­
nym nowego województwa.

Zasadniczym celem narady
było określenie wielkości,
profilu i geografii potrzeb
dalszej rozbudowy bazy ho­
telowo - gastronomicznej w

rejonie Podtatrza, doskonale­
nie form i metod obsługi tu­
rystów oraz zapewnienie wy­
sokich wskaźników rentow­
ności przedsiębiorstwa.

(jot-ka)

KPHS - najlepsze!
(Inf. wł.) Umiejętne wy­

korzystanie wprowadzonego
w 1973 r. systemu ekono­
miczno - finansowego dla

przedsiębiorstw handlu we­
wnętrznego oraz odpowiednie
operowanie bodźcami mate­
rialnego zainteresowania wo­
bec załogi przynosi Kra­
kowskiemu Przedsiębiorstwu
Handlu Spożywczego zdecy­
dowane pierwszeństwo w

skali ogólnopolskiej zarówno
w zakresie wyników gospo­
darczych, jak i jakości ob­
sługi klienta. Nic też dziw­
nego, że właśnie. Kraków

wybrany został na miejsce o-

brad Kolegium Zjednoczenia
Przedsiębiorstw Handlu Spo­
żywczego. Przedstawiciele

wojewódzkich PHS z terenu

całej Polski dyskutują dziś
w Krakowie nad realizacją
uchwały sekretariatu KC
PZPR w sprawie wzmożenia
pracy politycżno-wychowaw-
czej wśród pracowników
handlu wewnętrznego.

(mh)
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Krakowskie Biuro Prognoz SS
IMGW informuje; Europą E

zachodnią i północną zalega ~

rozległy układ wyżowy, g
Europa południowo-wscho-
dnia jest pod wpływem niżu g
barycznego.

Zachmurzenie umiarkowa- E
ne, przejściowo małe w clą- E

gu dnia okresowo duże, g
miejscami burze i przelotne E

Rano zamglenia, lo-
mgła. Temperatura »

od 25 do 28 stopni, lo- R

do30.Nocąod14dog

opady,
kałnie
dniem
halnie
18. Wysoko w Tatrach tem­
peratura W granicach od 15
do 8. Wiatry słabe i umiar­
kowane w T>v ,'zach porywi­
ste z kierur -ńw wschodnich.
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Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR

i Prezydium Rzqdu
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

chodów pieniężnych ludności i świadczeń spo­
łecznych w najbliższym 5-ledu. Podstawą dla
osiągnięcia tego celu jest rozbudowa potencjału
produkcyjnego i dalszego unowocześniania całej
bazy materialnej polskiej
wiednim dostosowaniu do
1976—1980. Oznacza to, że
1971—1980 stanowić będzie
realizowany etap polityki
czej, nakreślonej na VI Zjeździe Partit

W nadchodzącym 5-leciu zakłada się poważ­
ny wzrost produkcji przemysłowej i usług, a

zwłaszcza produkcji rynkowej. Duże znaczenie
mieć będzie również dalszy wzrost produkcji
rolnej. Szczególną uwagę zwrócono na potrzebę
kontynuacji szybkiego rozwoju handlu zagra­
nicznego, specjalizacji i kooperacji produkcji, a

także innych form współpracy gospodarczej i

naukowo-technicznej ze Związkiem Radzieckim
i innymi krajami socjalistycznymi. Zakłada aię
także dalszy rozwój wymiany handlowej i
współpracy gospodarczej z krajami kapitali­
stycznymi stwarzając możliwości dopływu no­
woczesnej techniki i technologii produkcji w

szeregu dziedzinach. Do zadań szczególnie waż­
nych zaliczono wzrost eksportu.

Istotne znaczenie mieć będzie poprawa efek­
tywności gospodarowania we Wszystkich dzia­
łach gospodarki; przewiduje się więc dalszy
postęp w racjonalnym wykorzystaniu czynni­
ków produkcji, podniesienie poziomu kwalifi­
kacji kadr, poprawę jakości wyrobów i peł­
niejsze dostosowanie ich asortymentu do po­
trzeb społecznych, usprawnienie całokształtu
procesów inwestycyjnych, oszczędne i racjonal­
ne gospodarowanie zasobami pracy, lepsze wy­
korzystanie maszyn i urządzeń oraz wydatny
wzrost wydajności pracy w przemyśle 1 bu­
downictwie jak i obniżenie materiałochłonności
produkcji.

Jednym z celów
planu jest
likwidacja
równowagi
równowagi
westycyjnej
materiałowego.

Oceniono, że projekt
jest programem ambitnym i realnym, otwar­
tym dla wszelkich inicjatyw, zmierzających do
osiągania jeszcze większych rezultatów.

gospodarki W odpo-
warunków okresu
całe dziesięciolecie

jeden konsekwentnie
społeczno-gospodar-

Walery Giscard dEstalng
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RECENZENTÓW

zakończył oficjalna wizyto w Polsce Finałowy
koncert sezonu

statnim akordem obec-
ff nego sezonu muzyczne-

go był występ KON­
STANTEGO A. KULKI w

Koncercie skrzypcowym e-

moll Mendelssohna. Czy mo­
żna powiedzieć coś całkiem
nowego w interpretacji tak
pięknej i zarazem tak bar­
dzo spopularyzowanej muzy­
ki? Kulka swoją grą odpo­
wiada twierdząco na to pyta­
nie. 1 to od pierwszych tak­
tów kompozycji, od śpiewne­
go, arcymelodyjnego tematu
l części, który dzięki „Dzie­
jom grzechu" Borowczyka
stanie się pewnie szlagierem.
Kulka odrzucił w swojej in­
terpretacji pewne stereotypy
odtwórcze i odbiorcze, zwią­
zane ze słynnym Koncertem
— a więc przesadną egzalta­
cję, przesłodzony liryzm. To
nie znaczy bynajmniej, że
nie jest w swojej grze lirycz­
ny. Przeciwnie. Umiar i dys­
krecja w wykonaniu Men-
delssohnowskiej muzyki czy­
nią ją właśnie bardziej wy­
mowną, głęboką, wzruszają­
cą. Okazuje się, że aluzja
— a w tym właśnie słowie
kryje się, moim zdaniem, ca­
ły sekret gry naszego skrzyp­
ka — może być stokroć bar­
dziej żarliwa niż „wylewna"
uczuciowo wypowiedź.

Wydaje mi się, że Konstan­
ty A. Kulka ogromnie rozwi­
nął swoją osobowość artysty­
czną. Jego dźwięk zachwyca
bardziej niż kiedykolwiek
swoją tkliwością, blaskiem,
który nie ma w sobie nic z

jaskrawości, a przecież lśni z

niezmierną intensywnością.
JERZY KATLEW1CZ, któ­

ry dyrygował tym koncer­
tem, zaprezentował w II czę­
ści dawno nie wykonywane
dzieło Carla Orffa — Carmi-
na burana (1936 rak). Ow
cykl inscenizowanych pieśni
chóralnych i solowych do
średniowiecznych tekstów o

świeckiej tematyce jest
kwintesencją stylu i estety­
ki Orffa: prostoty graniczą­
cej świadomie z banałem. Is­
totą tej muzyki jest ciągłe o-

perowanie powtórzeniem
(rytmicznym, melodycznym,
harmonicznym), niczym w

dziecięcych Zabawach w wy­
liczanki. I w tym jej specy­
ficzny urok. Wśród solistów
najbardziej podobała mi się
JADWIGA GADULANKA,
niesłychanie finezyjna w te­
chnice wokalizy i koloratury
— ale także i ZDZISŁAW A-
DAMKIEWICZ (tenor) za­
śpiewał świetnie piekielnie
trudna, falsetową partią a

baryton MARIAN KONDEL-
LA zaprezentował głos nie­
zbyt nośny, lecz miły w bar­
wie, jedynie w górnym re­
jestrze trochę wymuszony.
Chóry (mieszany i chłopięcy)

przygotowali ADAM PAŁKA
i BRONISŁAWA WIETRZNY.

LESZEK POLONY

Fredro

jak nowy!

Z przedstawień dyplomo­
wych studentów PWST
również robi się premie­

ry prasowe. Zęby nowicjuszy
w zawodzie przygotowywać
do wszystkiego, co jest zwią­
zane z profesją aktora i z

„ceremoniałem” teatralnym.
Wprawdzie na prasówce
„Wielkiego człowieka do ma­
łych interesów” nie widzia­
łem — prócz siebie — in­
nych recenzentów, to prze­
cież sceneria spektaklu jak­
by przekornie została obmy­
ślona pod kątem usadzenia
właśnie krytyków na tzw.

cenzurowanym.
Reżyser bowiem 1 pedagog,

MIECZYSŁAW GÓRKIE-
WICZ wywiódł młodych ak­
torów ze sceny na widownię,
zaś widownię przeniósł na

scenę. Ta zatem znajdowała
się w dole, we wnętrzu ta­
kiego większego M-l, gdzie
osoby komedii staruszka Fre­
dry poruszały się niby we

współczesnym mieszkaniu
wujaszka udzielającego hoj­
nie protekcji i komplikujące­
go im życie — do złudzenia
przypominając życie w na­
szej epoce zbiurokratyzowa­
nej niekiedy przez wielkich
ludzi do małych interesów.

Staruszek Fredro — jako
się rzekło — raptem prze­
mienił się z dobrodusznego
wesołka w autora grotesek,
któremu wiele zawdzięczają
Witkacy, Gombrowicz, Mro­
żek a naWet Różewicz.

Ucieszne to było, żywe w

tempie, młodzieżowe oraz

prawie kabaretowe. Chłopcy
z powodzeniem udawali star­
szych, parodiowali nierzadko
własnych rodziców i znajo­
mych, zaś dziewczęta wdzię­
cznie, choć z należytym dy­
stansem, omijały mielizny
staroświeckości.

Najbardziej bawiła się żo­
na reżysera, co zrozumiałe —

i niżej podpisany, co odrzuca
podejrzenia o wykorzysty­
wanie protekcji i nacisków
ze strony twórców spektaklu.
A w ogóle zabawa była
wspólna. Szkoda, że prze­
ważnie jej uroki giną po­
tem w prawdziwych tea­
trach, gdzie ci sami młodzi
ludzie zaczynają udawać
swoich starszych kolegów, i
to tych akurat, nie najlep­
szych...

JERZY BOBER

Osiągnięciu sformułowanych w nim celów
sprzyjać będzie dokonany w ostatnich latach

postęp zarówno we wzroście poziomu łyda lu­
dzi pracy jak i w rozbudowie, unowocześnia­
niu naszej gospodarki. Dzięki wytężonej pracy
całego narodu Polska znajduje się dziś na wy­
raźnie wyższym poziomie rozwoju.

'

Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium Rzą­
du zaleciło, by w trakcie prowadzonych prac
nad planem dążyć do zapewnienia dalszego u-

mocnienia równowagi ekonomicznej i utrzy­
mania określonych w założeniach proporcji roz­
wojowych dotyczących zwłaszcza tworzenia i
podziału dochodu narodowego, przy jednocze­
snej stałej poprawie efektywności gospodarowa­
nia, zwłaszcza przez wykorzystanie pozainwe-
stycyjnych czynników rozwoju gospodarczego
kraju.

Podkreślono, że podobnie jak w bieżącym 5-
leciu decydującym czynnikiem rozwoju spo­
łeczno-ekonomicznego jest aktywność i patrio­
tyczna postawa ludzi pracy wyrażająca się w

wysoko wydanej 1 dobrze zorganizowanej pra­
cy, dyscyplinie i odpowiedzialności zawodowe!

Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium
Rządu zapoznały się z przebiegiem i rezultata­
mi wizyty prezydenta Republiki
Valery’ego Giscarda d’Estaing w

czypospolitej Ludowej.
Aprobując w pełni podpisane

zawarte porozumienia oraz przyjęte ustalenia,
Biuro Polityczne i Prezydium Rządu stwier­
dziły z zadowoleniem, że wizyta prezydenta
Francji i jej owocne wyniki utrwalają osią­
gnięty w ostatnich latach postęp w stosunkach
dwustronnych i otwierają nowe perspektywy
dla dalszego rozwoju wzajemnie korzystnej
polsko-francuskiej współpracy w dziedzinie go­
spodarczej i naukowo-technicznej, a także dla
pogłębienia tradycyjnej przyjaźni obu narodów.

Wyrażono również satysfakcję ze znaczenia
tej wizyty dla rozszerzenia współdziałania Pol­
ski i Francji na rzecz dalszego umacniania
procesu odprężenia w stosunkach międzynaro­
dowych, a zwłaszcza rychłego pomyślnego za­
kończenia Europejskiej Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy.

Biuro Polityczne 1 Prezydium Rządu, zaleca­
jąc niezwłoczną realizację zawartych porozu­
mień, dały wyraz przekonaniu, że służyć to

będzie interesom Polski i Francji oraz utrwala­
niu w praktyce zasad pokojowego współistnie­
nia krajów o odmiennych ustrojach.

Franouskiej,
Polskiej Rze-

dokumenty i
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pracy między Polską a Fran­
cją", pod „Deklaracją o zasa­
dach i środkach rozwoju współ­
pracy kulturalnej i naukowej,
informacji oraz stosunków mię­
dzyludzkich między PRL a Re­
publiką Francuską” i pod u-

mową 5-letnią o współpracy
gospodarczej obu krajów.

Podpisane zostały także: wie­
loletni program rozwoju współ­
pracy gospodarczej, przemysło­
wej, naukowej i technicznej
między rządami obu krajów,
dokument dotyczący polskiego
węgla i ułatwień finansowych
w naszych zakupach we Fran­
cji, umowa między rządami
PRL i Francją w sprawie za­
pobieżenia podwójnemu opodat­
kowaniu
ku oraz

sprawie
runków
nych przy sprzedaży urządzeń
inwestycyjnych przez Francję
do Polski w latach 1976—1978.

Zabierając głos Edward Gie­
rek wyraził przekonanie, że

podpisane dokumenty będą dal­
szym krokiem w dziele umoc­
nienia ztoeunków polsko-fran­
cuskich 1 przyjaźni między na­
rodami Polski i Francji.

Prezydent Francji podkreślił
m. in. osobisty wkład I sekre­
tarza KC PZPR w stworzenie

„Karty zasad przyjaznej współ­
pracy między Polską a Fran­
cją”, która toruje drogę do ży­
wotnej i owocnej współpracy
między obu krajami.

od dochodów i mająt-
protokół z rozmów w

preferencyjnych wa-

kredytowych stosowa-

ty prezydenta Francji, rzecznik
prasowy rządu — Włodzimierz
Janiurek przytoczył słowa Ed­
warda Gierka, który w czasie
rozmów plenarnych stwierdził,
że wizyta stanowiła wielkie

wydarzenie i milowy krok w

rozwoju stosunków pdlsko-fran-
cuskich.

W godzinach południowych
V. Giscard d’Estaing z małżon­
ką wydał w Pałacu Wilanow­
skim śniadanie na cześć Edwar­
da Gierka i jego małżonki. W
śniadaniu udział wzięli Henryk
Jabłoński i Piotr Jaroszewica z

małżonkami.
Na zakończenie wizyty Vale-

ry Giscard d’Estaing i jego
małżonka wydali przyjęcie w

zabytkowym Pałacu w Jabłon­
nie.- Na przyjęcie, którego go­
spodarzem był prezydent Fran­
cji, przybyli członkowie naj­
wyższych władz: Edward Ba-
biuch, Wojciech Jaruzelski, Ste­
fan Olszowski, Jan Szydlak,
Ryszard Frelek, Stanisław Guc-
wa, Andrzej Benesz.

Uroczystość pożegnania prezy­
denta Francji, jego małżonki i

towarzyszących mu osób, odby­
ła się przed godziną 19.00 na

warszawskim lotnisku Okęcie.
Przy stopniach specjalnego sa­
molotu
d’Estaing
Edward
Henryk Jabłoński i
roszewicz i ich małżonki. O
dżinie 19.00 samolot uniósł
w powietrze, kierując się
Paryża.

Na kilka minut przed odlo­
tem prezydenta Francji — do
Edwarda Gierka zwrócili się
dziennikarze z prośbą o ocenę
znaczenia wizyty. I sekretarz
KC PZPR wyraził opinię, że

wizyta ta przyczyniła się do
zacieśnienia współpracy polsko-
francuskiej, stwierdzając, że o-

bie strony
dzie wiele
nia.

Zapytany
szenia go do złożenia
we Francji Edward Gierek od­
powiedział, że uda się do tego
kraju, ale trudno w tej chwili
określić dokładny termin. Do­
dał, że jego wizytę we Francji
poprzedzi, najprawdopodobniej
w przyszłym roku, wizyta Pio­
tra Jaroszewicza.

Valerego
żegnają

Gierek z

Giscarda
serdecznie
małżonką,
Piotr J«-

go-
się
do

mają w tym wzglę-
sobie do zaoferowa-

w sprawie zapro-
wizyty

roku na

i umoe-

nadania

Omówienie Karty Zasad Przyjaznej Współpracy
między PRL a Republikę Francuską

Podpisana na zakończenie wizyty oficjalnej, którą na za­
proszenie I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka złożył
w Polsce prezydent Republiki Francuskiej Valery Giscard
d’Estaing, Karta Zasad Przyjaznej Współpracy między Polską
i Francją głosi, że obie strony stosować się będą do posta­
nowień Karty Narodów Zjednoczonych i opierać wzajemne
stosunki na bezwzględnym przestrzeganiu następujących za­
sad: suwerenna równość, poszanowanie praw wynikających
z suwerenności; powstrzymanie się od groźby lub użycia
siły; nienaruszalność granic; integralność terytorialna państw;
pokojowe rozstrzyganie sporów; nieingerencja w sprawy we­
wnętrzne; poszanowanie praw człowieka oraz podstawowych
swobód; równouprawnienie narodów oraz prawo narodów
do samostanowienia; współpraca między państwami oraz

wykonywanie w dobrej wierze zobowiązań wynikających
*

prawa międzynarodowego.
Obie strony postanowiły, że ich współpraca polityczna po­

winna być stale rozszerzana w duchu postanowień Deklara­
cji o Przyjaźni i Współpracy między PRL a Republiką Fran­
cuską z 6 października 1972 r. Konsultacje polityczne między
obu rządami odbywać się będą w zasadzie raz do
szczeblu ministrów lub ich przedstawicieli.

Obie strony działać będą w kierunku pogłębienia
nienia odprężenia na kontynencie europejskm dla
mu trwałego charakteru. W tym celu dokładać będą nie­
ustannie wszelkich starań na rzecz wcielania w życie posta­
nowień Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie.

Karta, w niczym nie narusza zobowiązań obu stron wyni­
kających z umów poprzednio przez nie zawartych.

wytyczonych w projekcie
b

dalsze umocnienie
a w szczególności

wyrównanie frontu gospodarczego,
dysproporcji,

ekonomicznej,
pieniężno-rynkowej, in-

dziedzinie zaopatrzenia
płatniczej,

oraz w

planu na lata 1976—1980

GAZETA
POŁUDNIOWA
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— Gazeta Olsztyńska — obejmować będzie zasięgiem

swego oddziaływania województwo olsztyńskie.
— Gazeta Pomorska — obejmować będzie zasięgiem swe­

go oddziaływania województwa: bydgoskie, toruńskie i wło­
cławskie.

Dla dwóch pozostałych dzienników wydawanych w Byd­
goszczy zasięg rozprowadzania ustalony został następująco:
Dziennik Wieczorny — obejmować będzie swoim zasięgiem
województwa: bydgos.kie i włocławskie.

Nowości — popołudniówka toruńska, rozprowadzana bę-
0 dzie wyłącznie na terenie województwa toruńskiego.
(5! — Gazeta Poznańska zmienia nazwę na „Gazetę Zachod­

nią” i obejmować będzie zasięgiem swego oddziaływania
województwa: poznańskie, pilskie, leszczyńskie, koniń­
skie i kaliskie.

Identyczny zasięg terytorialny został ustalony dla wy­
dawanego w Poznaniu — Głosu Wielkopolskiego.

— Gazeta Robotnicza — obejmować będzie zasięgiem swe­
go oddziaływania województwa: wrocławskie, jeleniogór­
skie, legnickie i wałbrzyskie.

Identyczny zasięg terytorialny został ustalony dla wy­
dawanego we Wrocławiu Słowa Polskiego.

— Gazeta Zielonogórska zmienia nazwę na „Gazetę Lu­
buską” i obejmować będzie zasięgiem swego oddziaływa­
nia województwa: zielonogórskie i gorzowskie.

— Głos Koszaliński zmienia nazwę na „Głos Pomorza”
i obejmować będzie zasięgiem swego oddziaływania woje­
wództwa: koszalińskie i słupskie.

— Głos Robotniczy — obejmować będzie zasięgiem swe­
go oddziaływania województwa: łódzkie, sieradzkie, piotr­
kowskie i skierniewickie.

Identyczny zasięg terytorialny został ustalony dla wy­
dawanego w Łodzi — Dziennika Łódzkiego, który jedno­
cześnie zmienia nazwę na „Dziennik Popularny”.

— Głos Szczeciński obejmować będzie zasięgiem swego
oddziaływania województwo szczecińskie.

— Głos Wybrzeża obejmować będzie zasięgiem swego od­
działywania województwa: gdańskie i elbląskie.

Identyczny zasięg terytorialny został* ustalony dla wy­
dawanego w Gdańsku — Dziennika Bałtyckiego.

— Nowiny Rzeszowskie zmieniają nazwę na „Nowiny”
i obejmować będą zasięgiem swego oddziaływania woje­
wództwa: rzeszowskie, krośnieńskie,, przemyskie i tarno­
brzeskie.

— Słowo Ludu obejmować będzie zasięgiem swego od­
działywania województwa: kieleckie i radomskie.

— Sztandar Ludu obejmować będzie zasięgiem swego
oddziaływania województwa: lubelskie, bielskopodlaskie,
zamojskie i chełmskie.

— Trybuna Mazowiecka zmienia nazwę na „Naszą Try­
bunę” i obejmować będzie zasięgiem swego oddziaływania
województwo stołeczne warszawskie, województwa ciecha­
nowskie, ostrołęckie, płockie i siedleckie.

— Trybuna Opolska zmienia nazwę na „Trybunę Odrzań­
ską” i obejmować będzie zasięgiem swego oddziaływania
województwo opolskie.

— Trybuna Robotnicza obejmować będzie zasięgiem swe­
go oddziaływania województwa: katowickie, bielskie i czę­
stochowskie.

Identyczny zasięg terytorialny został ustalony dla wyda­
wanego w Katowicach — Dziennika Zachodniego.

Wydawane w: Gdańsku, Katowicach, Kielcach, Krako­
wie, Lublinie, Łodzi, Poznaniu, Szczecinie i Wrocławiu ga­
zety popołudniowe nie zmieniają zasięgu terytorialnego,
czyli będą dostępne w sprzedaży na tych terenach, na któ­
rych rozprowadzane były one dotychczas.

Stosownie do zmian w zasięgu kolportażu poszczególnych
dzienników, od 1 lipca br. wszyscy prenumeratorzy otrzy­
mywać będą tę gazetę, która obejmować będzie swoim za­
sięgiem siedzibę ich zamieszkania.

Indywidualni prenumeratorzy, którzy chcieliby nadal

otrzymywać dotychczas abonowany dziennik, powinni zgło­
sić swoje życzenie w miejscu zamówienia prenumeraty z

podaniem nowej nazwy danego tytułu, o ile nastąpiła w

niej zmiana.

Odsłonięcie Pomnika

Czynu Rewolucyjnego
22 bm. w 70 rocznicę histo­

rycznych wydarzeń 1905 roku
odbyła się w Łodzi uroczystość
odsłonięcia Pomnika Czynu Re­
wolucyjnego, wzniesionego na

Polesiu Konstantynowskim —

w miejscu kaźni i spoczynku o-

koło 200 bojowników walk re­
wolucyjnych.

Aktu odsłonięcia pomnika do­
konał członek Biura Polityczne­
go KC PZPR, przewodniczący
Centralnej Rady Związków Za­
wodowych — Władysław Kru­
czek.

Oświadczenie

H. Kissingera

¥

Nigdy nie byliśmy dziennikiem jednego miasta, choć
Kraków zawsze był najbliższy jako miejsce urodzin „Ga­
zety Krakowskiej”. Teraz nazywać się będziemy „Gazetą
Południową”, gdyż swoim zasiągiem trafiamy do Nowego
Sącza i Tarnowa, do Dębicy i Gorlic.

Tak więc będziemy czytani w południowej Pol­
sce — w nowych województwach — tarnowskim, nowosą­
deckim i ponad milionowym Krakowie.

Nasze pismo jest dziennikiem Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej. To co myśli, to co realizuje i urzeczywi­
stnia partia znajdziecie na łamach „Gazety Południowej”.
Ten sam co dawniej zespół redakcyjny i mamy prze­
świadczenie, ze ci sami, wierni Czytelnicy, choć zapewne
polubią nas i przyzwyczają się mieszkańcy Dębicy i Gor­
lic, sięgać teraz będą po „Gazetą Południową”. Kontynu­
ujemy tradycje „Gazety Krakowskiej” z ambicjami po­
dejmowania na naszych łamach tematów nie tylko regio­
nalnych — ale tych wszystkich, którymi żyje kraj.

Tak. więc od 1 lipca 1975 r. czytajcie „Gazetą Południową”
— Waszą „Gazetą”.

l
l

z

Amerykański sekretarz stanu

Henry Kissinger oświadczył w

wywiadzie telewizyjnym udzie­
lonym publicyście Walterowi
Cronkite’owi, że Stany Zjedno­
czone dążą do znormalizowania
stosunków z Demokratyczną
Republiką Wietnamu. Kissinger
nie wykluczył, że może to na­
stąpić jeszcze w ciągu najbliż­
szych 12 miesięcy.

„Kronika Krakowska**

od 7 lipca
w drugim programie

TV

Informacyjny program kra­
kowskiego OTV — „Kronika
Krakowska” po raz ostatni

emitowany będzie w I pro­
gramie TV 30 czerwca br.
Po tygodniu przerwy, 7 lip­
ca br. nadawanie „Kroniki
Krakowskiej” zostanie wzno­
wione, lecz w II programie
TV w godzinach 19—19.20.

I

(Inf. wł.) Trwają w naszym
mieście „Dni Kijowa” — wiele

imprez, spotkań, gestów przy­
jaźni świadczy o tym, że kra­
kowianie obdarzają zaintereso­
waniem i gorącymi uczuciami
miasto pobratymcze.

20 czerwca o godz. 15.00 w

sali wystawowej Towarzystwa
Sztuk Pięknych w Nowej Hu­
cie przy alei Róż główny pla­
styk Kijowa A. Siedorow o-

tworzył kolejną część ekspozy­
cji plastyki Kijowa. Zgroma­
dzono tam prace graficzne. Ich
wysoki poziom idzie w parze z

perspektywą humanistyczną
dzieł bliskich, zrozumiałych dla
współczesnych.

W dalszym ciągu krakowia­
nie odwiedzali tłumnie wysta­
wę „Artysta i czas” w krakow­
skim Pałacu Sztuki, oraz wy­
stawę „Kijów — stolica ra­
dzieckiej Ukrainy” w Krakow­
skim Domu Kultury.

Kapela bandurzystów, dała
swój kolejny koncert w szkole
muzycznej przy ul. Niepołom-
skiej, zaś 20 czerwca br. w

klubie „Przyjaźń” odbył się
wieczór poświęcony największe­
mu ukraińskiemu poecie Tara­
sowi Szewczence w Wykonaniu
artystów scen krakowskich o-

raz solistów Teatru Opery i
Baletu im. Szewczenki, pań­
stwowej filharmonii i konser­
watorium z Kijowa. Serce kra­
kowian podbiły świetne zespoły
„Bandurzyści” i „Darniczanka”.
W wieczorze wzia.ł udział se­
kretarz KK PZPR, przewodni­
czący Krakowskiego Zarządu
TPPR Andrzej Czyż. Obecny
był konsul generalny ZSRR w

Konferencja prasowa

prezydenta Francji
(Obsługa wł.) Z udziałem po­

nad 200 dziennikarzy krajo­
wych I zagranicznych odbyła
się w piątek w południe kon­
ferencja prasowa prezydenta
V. Giscarda d’Estaing. W zło­
żonym na

prezydent
wizyta L w

ła bardzo
długoletniej historii przyjaźni
narodów polskiego i francu­
skiego. Mówiąc m. in. o podpi­
sanej Karcie Zasad Przyjaznej
Współpracy, nazwał ją doku­
mentem oryginalnym, uwzględ­
niającym różnorodne aspekty,
jakich odtąd może nabrać pol­
sko-francuska współpraca, a

więc współpracę polityczną, re­
gularne konsultacje, współdzia­
łanie na niwie gospodarczej,
wspólną politykę odprężeniową,
Współpracę kulturalną. „Uwa­
żamy, że w dziedzinie współ­
pracy gospodarczej można pójść
o wiele dalej. Pragniemy aby
Polska stała się naszym wyjąt­
kowym partnerem”. Francja i
Polska — podkreślił Giscard
d’Estaing — są aktywnymi
rzecznikami polityki odprężenia
i zbliżenia między narodami i
państwami europejskimi. W

tym kontekście szczególny cha­
rakter polsko-francuskich, sto­
sunków może być przykładem
tego, co składa się na pozy­
tywną treść procesu odpręże­
nia.

Następnie prezydent Francji
odpdwiadał na liczne pytania
dziennikarzy. Zapytany o dzie­
dziny, w których można ocze­
kiwać najszybszych rezultatów
wizyty, Giscard d’Estaing
wskazał przede wszystkim na

dwa działy: gospodarkę i kul­
turę.

Odpowiadając na jedno z py­
tań prezydent stwierdził, że

Francja zamierza dać pozytyw­
ną odpowiedź na propozycję
Leonida Breżniewa w sprawie
terminu rozpoczęcia ostatniej
fazy Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie.
„Należy przyspieszyć, ostatnie
kroki konferencji — powiedział
prezydent — aby termin ten
został dotrzymany. (jap)

wstępie oświadczeniu
stwierdził, że jego

Polsce zaakcentowa-
pozytywny etap w

Komentując na spotkaniu z

dziennikarzami rezultaty wizy-

Krakowie Iwan Korczma oraz

członkowie delegacji kijowskiej.
W kinie „Kultura” dawane są

pokazy filmów wytwórni ki­
jowskich. Są to m. in. obrazy
pt. „Ukraina sławi bohaterów”,
„Ukraina śpiewa o przyjaźni”,
„Kijów miasto bohater”, „Idę
drogą wieku”, „Jak żony
sprzedawały mężów”.

W restauracji „Hawełka” po­
dawane są potrawy ukraińskie.

(J)

(Inf. wł.) Delegacja Kijow­
skiego Miejskiego Komitetu KP

Ukrainy z sekretarzem
rem Dobrotworem w

piątek złożyła wieńce i

pod pomnikiem Lenina

Wikto-

ubiegły
kwiaty
w

wej Hucie. W uroczystości
wzięli także udział artyści
zespołów kijowskich, które
szczą u nas z okazji „Dni
jowa”.

Goście zwiedzili miejsca
bytu Lenina w Krakowie

• również Muzeum Lenina,
bytki starego miasta z Wawe­
lem, Ośrodek Telewizji Krakow­
skiej.

Przedstawiciele stolicy Ukrai­
ny Radzieckiej zostali przyjęci
w sobotę przez prezydenta
miasta Krakowa Jerzego Pę-
kalę.

W niedzielę kijowianie gościli
na Podhalu. Tam złożyli wie­
niec pod pomnikiem Lenina w

Poroninie, zwiedzili muzea Le­
ninowskie.

Delegacja znad Dniepru wzię­
ła udział
„Gazety
żając się
źiomie.

No-

tej
z

go-
Ki-

po-

w imprezach święta
Krakowskiej”, wyra-
poehlebnie a ich tx>-

. I*

Omówienie wspólnego komunikatu

polsko-francuskiego
Opublikowany — na zakończenie wizyty w Polsce pre­

zydenta Republiki Francuskiej — wspólny komunikat pol­
sko-francuski podaje, że Edward Gierek i Yalery Giscard
d’Estaing podpisali: Kartę Zasad Przyjaznej Współpracy mię­
dzy PRL a Republiką Francuską: Deklaracją o zasadach t
środkach rozwoju współpracy kulturalnej i naukowej; in­

formacji oraz stosunkach międzyludzkich między obu kra­
jami oraz umowę pięcioletnią między rządem PRL a rzą­
dem francuskim o współpracy gospodarczej.

Podpisane zostały również: wieloletni program rozwoju
współpracy gospodarczej, przemysłowej, naukowej i techni­
cznej między obu rządami, umowa dotycząca węgla, proto­
kół finansowy i umowo międzyrządowa w sprawie zapobie­
żenia podwójnemu opodatkowaniu.

Obie strony potwierdziły wielką wagę jaką przywiązują
do Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie. Śą
one zdecydowane kontynuować wysiłki na rzecz rozwiązania
problemów, które nie zostały dotąd rozstrzygnięte i uważają,
że w tej perspektywie pomyślne zakończenie prac drugiej
fazy konferencji może nastąpić w bliskiej przyszłości, co po­
zwoliłoby na odbycie w ciągu lata w Helsinkach końcowej
fazy na najwyższym szczeblu.

Obie strony podkreśliły znaczenie, jakie przywiązują do
układów zawartych przez ZSRR, PRL, NRD i CSRS z RFN,
jak również do czterostronnego porozumienia z 3 września
1971 r., które stanowią zasadniczy wkład w odprężenie w

Europie. Polska i Francja wypowiadają się na rzecz kon­
tynuowania procesu normalizacji i rozwojti stosunków między
państwami europejskimi.

Prezydent Republiki Francuskiej zaprosił I sekretarza KC
PZPR do złożenia wizyty oficjalnej we Francji. Zaproszenie
zostało przyjęte z zadowoleniem.

O bohaterach

naszej codzienności
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zawartość pisma, od najdrobniejszych informacji, omówienia
filmu, spektaklu teatralnego i książki, aż po artykuł pro­
blemowy, poruszający ważkie zagadnienia polityczne, gospo­
darcze czy społeczne. Innymi słowy, tej ważkiej, społecznej
funkcji prasy nie sposób sprowadzić do kreowania idealnych
wzorców krojonych podług mniej lub bardziej nowoczesnych
katechizmów, w oderwaniu od kultury i obyczajowości, mo­
tywacji ideowych i moralnych, rzeczywistości życia społecz­
nego, z jej blaskami i cieniami.

Czy można w tak wszechstronny sposób przedstawić czło­
wieka na kilku stronach maszynopisu, jeśli nie potrafi często
zrobić tego nawet literatura? W tym pytaniu (zadanym w

dyskusji przez Pawła Dubiela), zawiera się chyba jedyne dla
nas, dziennikarży, usprawiedliwienie. Możemy się pokusić tyl­
ko o szkic do portretu współczesnego bohatera. Oczywiście
nie zwalnia to nas od obowiązku ciągłego doskonalenia na­
szej dziennikarskiej pracy. Wiele wniosków zawartych w

pracy socjologów i interesującej dyskusji będzie nam w tym
bardzo pomocne, (lp)

„Metalplast"
wykonał zadania 5-laiki!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
— Nic podobnego! — odpowiada dyrektor Teodor Nowakowski

— cała tajemnica tkwi w lepszej organizacji pracy, w szybkim
wykorzystaniu wniosków racjonalizatorskich, w inicjatywie i po­
mysłach pracowników. Proszę sobie wyobrazić, że np. licencję na

wyrób sufitów podwieszonych nasi pracownicy udoskonalili skła­
dając aż 14 wniosków racjonalizatorskich. A więc nasz sukces
zawdzięczamy załodze, nasze wyniki osiągnęliśmy tylko i wy­
łącznie dzięki wzrostowi wydajności pracy.

Do końca br. „Metalpl^st" dostarczy dla budownictwa ponad-
planoioą produkcję wartości około 100 min zł. Także zobowiąza­
nia załogi, podjęte w odpowiedzi na list E. Gierka i P. Jarosze­
wicza w wysokości 4,2 min zł, zamierzają tu co najmniej pod­
woić. IV przyszłym roku, na drodze bezinwestycyjnej, „Metal-
plast” chce zwiększyć stroje zadania roczne o 120 min zł, tj. do
wysokości 300 min zł. Przy czym ten ogromny przyrost produk­
cji chcą otrzymać osiągając wzrost wydajności pracy aż o 80
procent, (ks)



P PONIEDZIAŁEK — reżyser Włodzimierz Gawroński zaprasza do krakowskiej
hal. „Wisły” o godz. 17 i 21 na rewię gwiazd polskiej piosenki i estrady; inaugu­
racja turnieju tenisowego w Wimbledonie •— Londyn; jeździeckie zawody przed­
olimpijskie - konkurs skoków — Montreal.

■ WTOREK — na ekrany wchodzi nowy film produkcji polskiej „Strach” w re­
żyserii Antoniego...Krauzego; X festiwal pieśni chóralnej — Międzyzdroje; konfe­
rencja krajów RWPG poświęcona technologii produkcji opon — Poznań.

■ ŚRODA — ROZPOCZYNA SIĘ XIII KRAJOWY FESTIWAL PIOSENKI POL­
SKIEJ — Opole; więcej pralek automatycznych na rynek — oddanie do eksplo­
atacji nowych oddziałów zakładów „Predom-Polar” — Wrocław; międzynarodowy
turniej w siatkówce kobiet ■— Łódź; światowy mityng lekkoatletyczny — Helsinki.

■ CZWARTEK — 30 ROCZNICA PODPISANIA W SAN FRANCISCO KARTY

NARODÓW ZJEDNOCZONYCH; mistrzostwa świata w kajakarstwie górskim —

Skopje.
■ PIĄTEK — IX ogólnopolski festiwal kapel i śpiewaków ludowych — Kazi­
mierz nad Wisłą; święto „Głosu Szczecińskiego” — Szczecin; XXV festiwal fil­
mowy z udziałem krajów socjalistycznych — Berlin Zachodni; 51 MISTRZOSTWA
POLSKI W LEKKIEJ ATLETYCE I MEMORIAŁ WITOLDA GIERUTTY W WIE­
LOBOJACH — Bydgoszcz; startuje Tour de France na trasie Charleroi—Paryż —

wyścig kolarski trwać będzie do 20 lipca.

■SOBOTA — KOLEJNY DODATKOWY DZIEŃ WOLNY OD PRACY; konferen­
cja na szczycie krajów arabskich — Mogadiszu (Somalia); rusza kolarski wyścig
dookoła Jugosławii; ROZPOCZĘCIE ROZGRYWEK PIŁKARSKIEGO PUCHARU
LATA Z UDZIAŁEM 4 POLSKICH DRUŻYN PIERWSZOLIGOWYCH.

■ NIEDZIELA — drużynowe mistrzostwa Polski w kolarstwie szosowym — Łask;
półfinał kontynentalny drużynowych żużlowych mistrzostw świata — Brema.

Teatr Telewizji zaprasza dzi­
siaj na sztukę MAKSYMA
GORKIEGO — „ŻYKOWO-
WIE”, w adaptacji i reżyserii
Izabeli Cywińskiej. Jest to hi­
storia ożenku ojca z narzeczo­
ną syna. Dramat społeczno-o­
byczajowy o konfliktach ro­
dzinnych i samotności. Spek­
takl przygotowała TV Poznań,

a wystąpią w nim aktorzy Państwowego Tea­
tru Nowego w Poznaniu. Halina Łabanowska,
Joanna Orzeszkowa, Wanda Ostrowska, Ja­
nusz Michałowski, Lech Łotocki i in. *

Dzień armeński w TVP — ten ogólnie łubia­
ny i popularny cykl prezentacji na ekranach
telewizji polskiej programów tv zagranicznej,
tym razem poświęcony będzie radzieckiej re­
publice — Armenii. Wśród wielu innych pro­
pozycji zwracamy uwagę na film „Sąsiedzi”,
komedię obyczajową o miłości armeńskiego
chłopca do rosyjskiej dziewczyny (poniedzia­
łek pr. II). • We wtorek polecamy w pro­
gramie II „Pieśń świętojańską o Sobótce” we­
dług scenariusza i w reżyserii Ewy Bonackiej.
A oto wykonawcy tej poetycko-muzycznej im­
presji: Barbara Młynarska, Grażyna Stani­
szewska, Krzysztof Machowski, Andrzej Nar-
delli, Włodzimierz Nowak, Marian Rutka, ze­
spół baletowy, orkiestra PR i TV w Łodzi. •

„Świat, który nie może zaginąć”, a w tym
cyklu dokumentalny film produkcji angiel­
skiej „Tajemnice afrykańskiego baobabu”.
Stara legenda o potężnym baobabie jest tyl­
ko pretekstem do przedstawienia interesują­
cych okazów flory i fauny afrykańskiej (śro­
dapr.I)•Takżewśrodęalejużwpr.II
zobaczyć będzie można Andrzeja Rosiewicza,
który w humorystyczny sposób zapowiada i
wykonuje pięć różnych piosenek. Po tej daw­

Jutro na scenie tarnowskiego Te­
atru im. Ludwika Solskiego ko­
lejna premiera. Tym razem bę­
dzie to sztuka dramatopisarza a-

merykańskiego, Artura Millera
„Cena”. Dramat ten wystawiały
już najlepsze teatry polskie; do­
czekał się także adaptacji tele­
wizyjnej, a rola Jana Swider­
skiego, odtwórcy postaci żydow­

skiego kupca, zapewne utkwiła w pamięci wie­
lu widzów W krakowskim Teatrze Starym tę
samą rolę z powodzeniem kreował Jerzy Nowak.
Tak więc ambitny zespół tarnowskiego Teatru

sięgnął po sztukę uznaną, ale też postawił przed
sobą trudne zadania. Jak wypadnie premiera —

przekonamy się jutro. Dziś tymczasem prosimy
o kilka słów wypowiedzi kierownika literackiego
Teatru Miladę Zapolnik.

Twórcą „Joe
Kidda” jest
znany holly­
woodzki reżyser
John Sturges,

— — A w którego do-
robku kinowym
znajdują się już
takie znakomi­
te filmy jak

„Siedmiu wspaniałych”, czy
„Wielka ucieczka”. Zapowiada­

Mieszkańcy Krakowa — tysiące przybyszów
z całego kraju — wesoło spędzili świąteczne dni
z „Gazetą Krakowską”. Reżyser KRZYSZTOF JA­
SIŃSKI znów oczarował zebranych pod Wawelem

dając baśniowe widowisko. Natomiast reżyser
WŁODZIMIERZ GAWROŃSKI zaprosił do Krako­
wa najwybitniejszych piosenkarzy i artystów e-

strady. Na zielonych Błoniach gry i zabawy, ale
także smakowite kąski podawane przez regionalne
restauracje ściągnęły tłumy. Niegorzej upłynął
czas najmłodszym na imprezach w Parku Jorda-
na. To były wsnaniałe czerwcowe dni, które je­
szcze br,-dziej zbliżyły „Gazetę Krakowską” do jej
Czytelników.

ny przez nas obraz nie należy
do najlepszych filmów tego re­
żysera, ale i tak stanowi w

miarę interesujące dziełko w

serii westernów wyświetlanych
ostatnio na naszych ekranach.
Tematem ..Joe Kidda” jest kon­
flikt między wywłaszczonymi
Meksykanami, a bogatymi far­
merami amerykańskimi. Tytu­
łowy bohater jest zawodowym
rewolwerowcem. Sympatie roz­

W tym tygodniu przypada ko­
lejna w tym roku wolna od
pracy sobota. Sądzimy więc,
że część naszych Czytelników
zechce dwa dni spędzić poza
miastem, z dala od przemysłu.
Dla tych z Państwa, którzy je-
szcze nie zdecydowali dokąd
wybrać się na wycieczkę skła­
damy kilka interesujących o-

fert. Jak zwykle z nieocenioną pomocą w tym
względzie przychodzi nam (a także i naszym
Czytelnikom) Koło Grodzkie PTTK w Krako­
wie. Tak więc na początek wycieczka o na­
zwie „Skamieniałe miasto”. Jest to eskapada
dwudniowa. Najpierw pociągiem dc Bogonio-
wic-Ciężkowic, gdzie uczestnicy wycieczki
zwiedzą dwór, i dalej: Przybyłów, Kąśna, Ką-
śna Dolna, Ciężkowice. Tu przewiduje się noc­
leg. W niedzielę natomiast zwiedzanie rezer­
watu „Skamieniałe miasto” — jest to, jak z

pewnością wszyscy wiemy, zespół skalny do
złudzenia swą budową przypominający gród.
Następnie wędrówka prowadzi do ..Zdroju”.
Dąbry,. Rzepiennika Strzyżewskiego. Nosalo-
wej, Siedliska. Powrót pociągiem. Zgłoszenia
ra te wycieczkę przyjmuje Koło Grodzkie
PTTK tel. 537 23 od 15. Zbiórka na dworcu
PKP pod zegarem o 7 rano w sobotę 28 bm.
• Tym, którzy poza miastem pragną spędzić

jedynie niedzielę polecamy dwie trasy nizin­
ne. „Od doliny Raby do Wieliczki”. Zbiórka na

pl. Centralnym w Nowej Hucie obok MPiK-u
o godz. 8 rano, a stamtąd przejazd auto­
busem linii „D” do Dziekanowic, i dalej. Rud­
nik, Hucisko, Chorągwica, Wieliczka (oczywL
ście pieszo). Powrót do Krakowa pociągiem.
I jeszcze jedna irajda. tym razem, dla cykli­
stów. Nareszcie, chciałoby sie zakrzyknąć,
wziąwszy pod uwagę, żę sport, rowerowy jest
coraz popularniejszy. Tak więc amatorzy ko­

ce lżejszej muzy coś dla miłośników muzyki
poważnej. W cyklu „Tria fortepianowe Beetho-
vena” zobaczymy i usłyszymy Trio op. 70 nr.

3 Es-dur. Wykonawcami będą Trio Krakow­
skie w składzie: Jerzy Łukowicz — fortepian,
Antoni Cofalik — skrzypce, Krzysztof Okoń
— wiolonczela oraz studenci PWST w Kra­
kowie. • Zaczyna się czerwcowe spotkanie z

piosenką polską. W czwartek pierwsza trans­
misja z Opola. W koncercie usłyszymy najpo­
pularniejsze przeboje, które zdobyły sobie u-

znanie telewidzów, słuchaczy radia i czytelni­
ków prasy. W piątek natomiast koncert zło­
żony z dwóch części. W pierwszej Danuta
Rinn, ubiegłoroczna laureatka festiwalu,
przedstawi debiutujących, młodych piosenka­
rzy. Część druga to popis wokalnych i sceni­
cznych umiejętności pani Rinn. @ W Klubie
Filmowym — „Królewskie dzieci”, film NRD
nagrodzony medalem na MFF w Karłowych
Varach w 1962 r. Jest to uwspółcześniona
wersja starej niemieckiej pieśni ludowej o

królewskich dzieciach, które rozdzielone, czy-,
nią próby, żeby się ponownie spotkać. Reali­
zatorzy, posługując się symboliką ludowego
utworu, przeprowadzili paralelę losów królew­
skich dzieci do dziejów narodu niemieckiego
w okresie władzy Hitlera (czwartek pr. I). ®
I jeszcze jeden interesujący film, tym razem

telewizyjny obraz CSRS. Jest to dramat wo­
jenny, którego akcja toczy się w góralskiej
wiosce w Słowacji. W domu starej kobiety
oddział niemiecki pozostawia chorego 17-let-

niego kolegę. Kobieta nie zdradza go znajdu­
jącym się w wiosce partyzantom. Pod jej
wpływem młody Niemiec przestaje wierzyć
w sprawy, dla których do niedawna walczył.
Tytuł filmu — „Strzały pod wierchami” (pią­
tek pr. I).

— Inscenizacja „Ceny" Artura Millera jest kon­
tynuacją problematyki zapoczątkowanej już
sztuką „Zloty Chłopiec”, która z dużym — mu­
szę to podkreślić — powodzeniem wystawiana
jest w Tarnowie i w czasie wyjazdów. Jest to

dramat jaskrawo obrazujący rolę pieniądza w

iwiecie kapitału. „Cena" Millera to utwór szcze­
gólny. Rzecz rozgrywa się w jednym miejscu, w

ciasnym, zagraconym pokoju, gdzie ludzkie cha­
raktery wystawione zostają na trudne próby. Re­
żyserzy RYSZARD SMOŹEWSKI i JERZY WA-
SIUCZYNSKI zwrócili uwagę na warstwę społe­
czną dramatu Millera, odwołali się do całej wcze­
śniejszej twórczości pisarza, szczególnie do napi­
sanej w roku 1946 „Ogniskowej". Sądzę, że tar­
nowska inscenizacja mimo wszystko będzie in­
na od dotychczasowych prób ujmowania tego
tematu.

dziela różnie, i to w zależności
od tego co akuratnie jest bar­
dziej wygodne i bardziej, się
opłaca. Jak już powiedzieliś­
my, nie jest to najbardziej u-

dany film Sturgesa, ale i tak

pozostają piękne i urokliwe

krajobrazy oraz niezwykle
sprawna I dynamiczna akcja.
Oglądać można w kinie „War­
szawa”.

larstwa i właściciele rowerów popedałują tra­
są od „romanizmu do klasycyzmu”. Rondo
Mogilskie (obok Pomnika Milicjantów), Dąbie,
Łęg, osiedle Lesisko, Lasek Mogilski, Mcgiła,
Pleszów, Branice, Wyciąże, Ruszczą, Wadów,
Łuczanowice. Prusy, Nowa Huta i powrót do
Krakowa. Niedziela godz. 8 rano, zbiórka
na Rondzie Mogilskim. • Turystom górskim
przedkładamy propozycję wypadu w Beskid
Wyspowy w niedzielę 29 bm. Trasa: Szczy-
rzyc, Jodłownik. Kostrza, Zęzów, Tymbark.
Zgłoszenia w Kole Grodzkim.
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CO PISZĄ INNI

13-letni syn moich przyjaciół otrzymał w

prezencie od rodziców — dla uczczenia przy­
zwoitego świadectwa — piękny rower. Cena
około 2 tys. zł. Niby niedużo, ale i niemało.
Jakież zatem było ich przerażenie, gdy ujrzeli,
że syn zdrapał z roweru cały lakier! Lśniący
nowością obiekt westchnień syna — za jego
sprawą w ciągu paru godzin przeobraził się
w obłupany grat.

— Skąd ci to topadlo do głowy!? — zawołał
oburzony rodzic.

— Od pana Słodowego! — odparował syn i
zażądał 50 zł na... lakier. Za dwa dni rower

ponownie lśnił kolorami, aczkolwiek innymi,
niż fabryczne.

— Czy możesz mi wytłumaczyć po co on

to zrobił? Wy tam, w 'gazetach, wszystko le­
piej wiecie — zwrócił się do mnie zdruzgota­
ny ojciec.

My. tu, w gazetach, nie wszystko wiemy le­
piej (bywa, że i gorzej) — ale to przypadkowo
wiedziałam:

— Od momentu, w którym Adam Słodowy
nauczył młodocianych odbiorców „Ekranu z
bratkiem’’ jak odświeżać rowery, każdy chło­
pak ma ambicje jeździć wyłącznie na rowerze

malowanym przez siebie. Rower malowany
fabrycznie to żaden cymes — wytłumaczyłam
znajomemu.

— Ale kim jest właściwie Adam Słodowy?
— zdziwił się ojciec, więc pouczyłam go po-
powtórnie:

— Adam Słodowy jest to człowiek, który
każdemu jest zdolny udowodnić wyższość rę­
kodzieła nad fabrycznym produktem. Po
pierwsze, produkt fabryczny jest droższy, po
drugie — produkt wytworzony własnymi rę­
kami jest droższy sercu właściciela. Adam Sło­
dowy jest również człowiekiem, który naocz­

nie przekonuje obywateli, że lepiej samemu

naprawić np. zepsutą nogę od krzesła, niż
wzywać w tym celu stolarza. Sumując, Adam
Słodowy jest bodajże jedynym człowiekiem,
któremu udało się podnieść pozornie zwykle
majsterkowanie do rangi życiowej filozofii.

Adam Słodowy jest zarazem człowiekiem,
który budzi we mnie mieszane uczucia. Raz
jest to podziw dla jego budującego wpływu na

młodzież („Odmaluj, chłopcze, sam ten rower,
sam napraw ten samochodzik elektryczny, sam

zrób sobie ten model samolotu, zamiast na­
ciągać rodzicielską kieszeń..."). Niekiedy jest
to osłupienie („Obywatelu, po co kupować w

sklepie leżak? Zrób go sobie sam!”). Najczę­
ściej jednak jest to uznanie — przecież tylko
Adam Słodowy rzeczywiście skutecznie wy­
pełnia bolesną lukę między nami a tzw. pio­
nem usług! Tak, bowiem Adam Słodowy pre­
zentuje się nie tylko w TV, gdzie uczy mło­
dzież malować rowery, a dorosłych — robić le­
żaki. Pan Słodowy w wielu tygodnikach pro­
wadzi rubrykę porad, jak naprawić to czy o-

wo, zaoszczędzając nie tylko koszty, ale i ner­
wy, łatwo eksplodujące w naszych przymuso­
wych kontaktach z różnymi punktami napraw
tego czy owego.

Pan Słodowy jest — wbrew pozorom — oso­
bą bardzo (i zasłużenie) popularną. Wielu lu­
dzi żywi dla niego cieple uczucia i — siedząc
wygodnie w fotelu — z zainteresowaniem
przygląda się, jak pan S. wykonuje leżak, lub
jak pan S. naprawia fotel.

I nie wiem, jak Wy. drodzy Czytelnicy, ale
ja osobiście życzę sobie by Adam Słodowy
podjął się szkolenia naszych kochanych rze­
mieślników. Mógłby też uczyć ich solidności,
organizować punkty napraw.

Kółko, krzyżyk, kółko, krry-
żyk... czytelnicy zapewne
pamiętają tę zabawę, po­

legającą na wykreśleniu linii

prostej w kwadracie (w pio­
nie, poziomie lub na ukos)
przy istnieniu przeciwnika,
mającego ruch na zmianę z

nami i cel ten sam. Odwie­
dziłem ostatnio mego przyja­
ciela — matematyka uważają­
cego się z tytułu swego zawo­
du za artystę i zastałem go
właśnie podczas takiej zaba­
wy, przy czym przeciwnikiem
był mu... niewielki komputer
marki „Siemens”.

Zostałem dołączony do gry
1 wkrótce na tablicy pojawił
się napis: „Uwaga! w następ­
nym ruchu cię kończę!”.
Przegrałem potrójnie. Raz, bo
mam do siebie pewne zaufa­
nie; dwa, bo rzecz działa się
na oczach mego syna; trzy, bo
przyjaciel mnie nie wtajemni­
czył we wszystkie możliwe
warianty jakie komputer sto-

stuje i moje zaufanie do jego
(nie komputera) lojalności ule­
gło zachwianiu.

Komputer natomiast wy­
szedł z pojedynku bez u-

szczerbku, bo żadne tam pro­
blemy samopoczucia, autory­
tetu ojcowskiego czy przyja­
cielskiej lojalności go nie do­

tyczą. Jedyną Jego „ludzką”
cechą jest skłonność do alko­
holu... Nałóg w komputero­
wym wydaniu polega jednak
nie na konsumpcji powodują­
cej zamącenie władz umy­
słowych, lecz przeciwnie, spi­
rytus, którego wymaga, służy tu
do czyszczenia przeróż­
nych styków gwarantujących
sprawność. Jedyna zbieżność
polega na upodobaniu do spi­
rytusu czystego, nieskażonego.

Wyszedłem od przyjaciela,
mnąc w ręku jakiś papier,
który okazał się rachunkiem
za telefon, przyniesionym mi
przez listonosza, ale sporzą­
dzonym przez komputer, w

którym ten ostatni z konsek­
wencją godną pierwszoklasisty
zniekształcał mi nazwisko, za­
mieniając literę „Ł” na „L”.
Poczułem się lepiej.

Nie na długo, W „Trybunie
Ludu” bowiem Włodzimierz
Zrałek uraczył mnie informa­
cją o „Małżeństwie a la carte”,
czyli kojarzeniu par małżeń­
skich we Francji przy pomocy
komputera. Oto powstały na­
wet ośrodki „orientacji przed­
małżeńskiej”. które osiągają
lepsze rezultaty niż ludwi-
nowscy Don Juani. „Czy pa­
miętasz tę kartę perforowaną,
dzięki której się poznaliśmy?”

— tak będzie zapewne wyglą­
dać w przyszłości rozmowa na

etapie „ujrzałem dzisiaj pierw­
szy siwy włos na twojej skro­
ni”. Ciekawe, jakie też są
„komputerowe" dzieci?

Osobiście, po odbyciu „Prze­
krojowego” kursu programo­
wania komputerów pod redak­
cją Mistrza Stefana Bratkow­
skiego, widzę jeszcze kilka
możliwości zastosowania kom­
puterów. Zacząłbym od dobo­
ru szefów, gdyby nie to, że z

moim nawet można wytrzy­
mać, a dobór przy pomocy
komputera też nie gwarantuje
ochrony przed rozwodem. Po­
tem zastosowałbym jakiś se­
lektor do programów telewi­
zyjnych oraz ideologicznych. A
już najhardziej bawiące było­
by odczytywanie myśli moich
przyjaciół, zwłaszcza pod mo­
ją nieobecność.

Niestety, komputery są u

nas jak dotychczas na użytek
instytucji. Ale przecież przyj­
dzie czas i na potrzeby pry­
watne uspołecznionego obywa­
tela.

Redaktor Rajca radzi ml

tymczasem „relanium” zamiast
komputera. Kółko, krzyżyk,
kółko, krzyżyk — o cóż mu

też może chodzić?

Prasa francuska szeroko relacjonowała wizytę prezydenta
VALERY’EGO GISCARDA D’ESTAING w Folsce. Komentato­
rzy podkreślają, że Warszawa jest pierwszą stolicą europej­
ską, do której Giscard d’Estaing przybył jako szef państwa i
w ślad za tym stwierdzają, iż w stosunkach polsko-francu­
skich nie ma spornych problemów zaś współpraca polityczna
jest ułatwiona ze względu na łączące oba kraje więzy trady­
cyjnej przyjaźni. „Le Monde” w artykule poświęconym pol­
skiej polityce zagranicznej pisze, że stosunki Francja — Pol­
ska mogą służyć za wzór pokojowego współistnienia państw
o różnych ustrojach społecznych. To samo pismo — po wizy­
cie prezydenta Francji w Oświęcimiu — zamieściło artykuł
wstępny opatrzony wymownym tytułem „Braterstwo”. Inne
dzienniki zwracają uwagę na ogólnoeuropejskie znaczenie dia­
logu Warszawa — Paryż, który odbył się w przededniu ostat­
niej fazy Konferencji Bezpieczeństwa 1 Współpracy w Euro­
pie.

PRAWO NA MAPIE

„Śmierć 82-letniego gen.
Franco uważana była od
dawna za wydarzenie, które
musi nadejść szybko. Tym­
czasem dyktator przeżył
wielu z przywódców dzisiej­
szej generacji, tak że obec­
nie do problemu sukcesji po
nim podchodzi się z dużą re­
zerwa”

(The Times)

„Prawie co trzeci bezro­
botny w krajach EWG liczy
poniżej 25 lat. Wzrost bezro­
bocia wśród młodych ludzi
wyniósł 49 proc, wobec 32
proc, w innych grupach wie­
ku. Młodzi stanowią połowę
bezrobotnych w Danii, 46

proc, we Francji, 30 proc, w

W. Brytanii i 28 proc, w

RFN”
(Reuter)

„Sytuacja w W. Brytanii
jest ciężka. Wzrastająca in­
flacja, bezrobocie, bardzo
złe stosunki między związ­
kami zawodowymi a przed­
siębiorcami, słabość funta
szterlinga — wszystko to

sprawia, że „angielska cho­
roba” może stać się niebez­
pieczna dla życia narodu".

REFORMY

Jesteśmy narodem, który przepada za mię­
sem. Bez schaboszczaka ani rusz. Pro­
ponuje się go nam w domu i na uro­

czystych obiadach. w
’

restauracjach i sto­
łówkach, w barach szybkiej obsługi. Wszę­
dzie mięso. Mięso w różnych postaciach. Do

tego listek zielonej sałaty, kilka plaster­
ków ogórka albo pomidora grubości bibułki,
względnie kapusta... kapusta... kapusta...
Tymczasem jesteśmy krajem, gdzie uprawia
się coraz więcej warzyw mniej i bardziej
znanych. Można z nich przyrządzać tysiące
sałatek i surówek, bez potrzeby smażenia,
gotowania czy duszenia. Przecież tylko wa­
rzywa względnie owoce podawane w stanie

surowym albo zamrożone zawierają wszy­
stko, co nam potrzebne do prawidłowego
rozwoju i funkcjonowania organizmu: wita­
miny, sole mineralne, żelazo, wapń, magnez
(antyrakowy). mangan (mający wpływ na

porost włosów i urodę pań — te ostatnie
znajdujemy w znacznej ilości w truskaw­
kach).

Ostatnie lata są w naszym kraju okresem
eksplozji budownictwa szklarniowego. Idzie
bowiem o to, aby zapewnić dostawy świe­
żych warzyw przez cały rok, a szczególnie
wczesną zimą i wiosną, kiedy organizm jest
najbardziej wyczerpany. To fakt, że posia­
damy dotychczas w Polsce zaledwie 500 ha
szklarni. Daje to średnio 1 kg warzyw no­
walii kowych na głowę rocznie. To o wiele
za mało. Np. w niewielkiej Holandii warzy­
wa szklarniowe zajmują 7 tys. ha.

Przyszła 5-latka da nam prawie podwoje­
nie powierzchni podgrzewanych pól i zielo­

nych ogrodów pod szkłem kwitnących cały
rok. I w Krakowie wystartowaliśmy z wiel­
kim budownictwem szklarniowym. W Krze­
szowicach powstał pierwszy kombinat, który
już od kilku tygodni daje pomidory i ogórki
z trzech hektarów. Wkrótce dojdą następne
szklane kompleksy. Bułgarzy sprowadzają
elementy konstrukcyjhe na dalsze. Trwają
przygotowania do wznoszenia dwa razy wię­
kszego kombinatu w Skawinie.

Tak jest nie tylko w Krakowie ale i w ca­
łym kraju. Za pięć lat spożycie warzyw
szklarniowych wzróść powinno do 2,5—3 kg
na głowę. Nie będzie to ostatnie słowo w tej
dziedzinie, bowiem nasz organizm potrzebuje
ich w tym okresie ok. 7 kg. Perspektywa
przed ogrodnictwem znakomita.

Ale spożycie warzyw nie zawsze zależy
tylko od ogrodników. Np. w Szwecji, Holan­
dii, Belgii i wielu innych krajach do każ­
dego posiłku obok szklanki mleka podaje
się obfitą porcję świeżych względnie zamro­
żonych warzyw. Tego wymaga racjonalne
odżywianie. U nas nie ma jeszcze takich
tradycji, bywają kłopoty z zielonym towa­
rem w niektórych porach roku. Ale oto obe­
cnie wkraczamy w jarzynowe żniwa. Rozpo­
częto zbiór warzyw przyspieszonych, upra­
wianych pod folią. Wkrótce przyjdzie obfi­
tość warzyw i owoców gruntowych. Niech
więc na każdym stole zielony towar będzie
jednym z zasadniczych dań, a dla ciężko
pracujących poważnym ich uzupełnieniem.
Tego życzę również dyrekcji PBO w Oświę­
cimiu, która wzbrania się przed . kontynuo­
waniem II etapu budowy kombinatu szklar­
niowego w Krzeszowicach.

Wyrok sądu w Allahaba-
dzie, w stanie Uttar Pra-
desz, uznający premiera In­
dii Indirę Gandhi winną
dwóch uchybień (o charak­
terze prawno-technicznym)
popełnionych w trakcie kam­
panii wyborczej w 1971 r. —

dał asumpt prawicy indyj­
skiej do rozpętania kampa­
nii, której celem jest dymi­
sja pani Gandhi i przejęcie
władzy przez reakcję. Pra­
wica przypuściła atak, mi­
mo że sąd stanowy zawie­
sił swą decyzją o pozbawie­
niu pani Gandhi mandatu
poselskiego aż do ostatecz­
nego werdyktu Sądu Naj­
wyższego.

Odpowiedzią na intrygi
reakcji były w całych In­
diach masowe wiece i ma­
nifestacje. których uczestni­
cy wyrazili swe poparcie dla
Indiry Gandhi i jej rządu.
Członkowie parlamentu z

ramienia Partii Kongresowej
uchwalili jednomyślnie rezo­
lucję, w której dając wyraz
całkowitego zaufania do pa­
ni Gandhi, stwierdzają, że

„jej nieprzerwane przywódz­
two jako premiera Indii jest
niezbędne dla kraju”.

Na zdjęciu powyżej: Indi-
ra Gandhi przemawia do
swoich zwolenników podczas
wiecu w Delhi.

MARIANY — to 14 wysp
na Pacyfiku, położonych na

północny wschód od Nowej
Gwinei. W 1898 r. USA za­

jęły Guam — największą
z Wysp Mariańskich, znaj­
dujących się od czasu Ma­
gellana pod panowaniem
hiszpańskim. Pozostałe wy­
spy Hiszpanie odstąpili w

1899 r. Niemcom; po I woj­
nie światowej stały się one

terytorium mandatowym Ja­
ponii, a po II wojnie — te­
rytorium powierniczym ONZ
pod administracją USA. W
ub. tygodniu mieszkańcy
tych wysp opowiedzieli się
w plebiscycie za stowarzy­
szeniem ze Stanami Zjedno­
czonymi. Odtąd na Maria­
nach obowiązywać będzie a-

merykańskie prawo, USA
będą miały pełną suweren­
ność na tym terytorium.

Pisząc o znaczeniu wysp
dla USA „New York Post”
zwraca uwagę, że „Azja po­
łudniowo-wschodnia znajdu­
je się stąd w zasięgu raże­
nia”. Na jednej z wysp, Ti-
nian, na obszarze 7.200 ha
Pentagon zamierza wybudo­
wać wielką bazę lotniczą i

magazyn broni jądrowej ko­
sztem ponad 300 min dola­
rów.

Nowy szef państwa i rzą­
du Republiki Malgaskiej ka­
pitan Didier Ratsiraka ogło­
sił nacjonalizację banków i

towarzystw ubezpieczenio­
wych, zapowiadając, iż pań­
stwo przejmie wkrótce rów­
nież produkcję kinematogra­
ficzną i sieć dystrybucji fil­
mów. „Decyzje te — powie­
dział Ratsiraka — stanowią
pierwsze kroki w 'kierunku

kształtowania podstaw so­
cjalizmu malgaskiego". No­
wy rząd podejmować będzie
inicjatywy zmierzające do
zniesienia istniejącej obecnie
na Madagaskarze niesprawie­
dliwej struktury społeczno-
gospodarczej. Nastąpi decen­
tralizacja i demokratyzacja
oświaty, służby zdrowia, po-
dejmie się prace publiczne.
„Będziemy kształtować spo­
łeczeństwo — stwierdził Rat­
siraka — w którym władza
należeć będzie do większości
— mas pracujących".(Der Spiegel)

Karykatu­
rzysta „New-
sweeka” ko­
mentuje wizy­
tę prezydenta
USA w Ma­
drycie.

— Ford do
Franco: „Do­
skonale, prze­
brnął pan
przez cały
test!”

FINANSE

DEKLARACJE
Przywódca chilijskiej

junty wojskowej gen.
Augusto Pinochet złożył
ostatnio nie wymagającą
komentarza deklarację,
wedle której w Chile
„ani za Jego życia, ani za

życia Jego następcy nie
będą przeprowadzone ża­
dne demokratyczne wy­
bory”.

WYBORY

Na początku maja br. pre­
zydent Valery Giscard
d’Estaing ogłosił, że Fran­
cja powróci do tzw. węża
walutowego w ramach
Wspólnego Rynku, zaś w ub.
tygodniu francuski minister

gospodarki i finansów Jean-
Pierre Fourcade uzupełnił,
iż formalna decyzja w tej
sprawie ogłoszona zostanie
na sesji Rady Ministrów
EWG w dniu 10 lipca.

Co to jest „wąż waluto­
wy”? Mówiąc najkrócej —

jest to organizacja rynku
walut wymiennych, w ra­
mach której waluty współ­
pracujących państw zacho­
wują względem siebie stały
kurs (dopuszczalne są nie­
wielkie tylko odchylenia),

natomiast wspólnie „pływa­
ją" w stosunku do walut in­
nych krajów. „Wąż waluto­
wy" Wspólnego Rynku o-

bejmował początkowo wa­
luty wszystkich państw
członkowskich, jednak w o-

kresie nasilenia kryzysu na

rynku finansowym — wy­
stąpiły z niego Wielka Bry­
tania i Włochy w następ­
stwie załamania się kursów
funta i lira. Francja uczy­
niła to w styczniu ub. ro­
ku, bowiem w okresie szczy­
towego kryzysu energety­
cznego Paryż obawiał się,
że dalsze przestrzeganie po­
rozumień o „wężu” może po­
ważnie naruszyć krajowe re­
zerwy złota i dewiz. Obec­
nie znów umocniony na

rynku walutowym frank po­
wraca do „węża" EWG,

„Wyborczym
trzęsieniem zie­
mi” nazwała

prasa rezultaty
włoskich wybo­
rów do rad re­
gionalnych, o-

kręgowych i ko­
munalnych. U-

zyskując S3,4
proc, głosów ko­
muniści włoscy
zwiększyli swe

wpływy o 5,5
proc, w porów­
naniu z wybo­
rami regional­
nymi1970r.io
prawie tyle sa­
mo w stosunku

do wyborów powszechnych sprzed 3 lat. WłPK sprowadziła
tym samym do minimum dystans dzielący ją od chadecji, któ­
ra zdobyła 35,3 proc, głosów, ponosząc znaczne straty w po­
równaniu z poprzednimi wyborami.

Sekretarz generalny WłPK Enrico Berlinguer (na zdjęciu)
nazwał wyniki ubiegłotygodniowych wyborów największym
sukcesem swej partii w powojennej historii Włoch. WłPK sta­
ła się pierwszą partią w największych miastach — m. in. w

Rzymie, Mediolanie, Turynie, Neapolu, Wenecji, Florencji i
Bolonii. .

Wyniki wyborów oznaczają niewątpliwie poważną zmianę
na włosEiej scenie politycznej i — zdaniem obserwatorów —

zaważą na losach obecnego rządu. Ten istotny test polityczny
traktuje się jako wyraz dojrzewającego w społeczeństwie
włoskim pragnienia przemian a równocześnie jako wotum
nieufności dla chadecji sprawującej rządy od 30 lat.

g) Czy istnieje recepta na

dobrą rozrywkę?
— Każdy ma jakieś wła­

sne recepty, ale jeśli dla
rozrywki porzuciłem teatr

TV, to dlatego że jest ona

najbardziej nieobliczalnym
gatunkiem sztuki, wymaga­
jącym od reżysera inwencji,
nerwu i błyskawicznych re­
akcji. Nigdy w rozrywce nie
można do końca przewi­
dzieć, który z punktów pro­
gramu sprawdzi się na e-

stradzie, jak zareaguje widz
— chociaż każdy z elemen­
tów programu z osobna był
już wielokrotnie sprawdzo­
ny przez publiczność. Pisze
o tym Jacek Fedorowicz . w

swoim znakomitym „Porad­
niku estradowca". Nikt z

góry nie potrafi przewidzieć,
w którym momencie i dla­
czego padnie śmiech z sali.
Dlatego właśnie. rozrywka
jest tak frapująca.

9 A jacy są artyści estra­
dy? Ludzie często, używają
terminu: gwiazdorstwo.

— To nic tak. Pewne spo­
soby zachowania są tylko

NIEPODLEGŁOŚĆ
25 czerwca Mozambik —

kraj w Afryce południowo-
wschodniej uzyska pełną
niepodległość. Tego dnia w

Lourenco Marąues przywód­
ca Frontu Wyzwolenia Mo­
zambiku (FRELIMO) — Sa-
mora Machel zaprzysiężony
zostanie jako pierwszy pre­
zydent nowego, niezależne­
go państwa.

Walka narodu Mozambiku
przeciwko kolonizatorom por­
tugalskim trwała dziesiątki
lat, a jej nasilenie nastą­
piło w latach sześćdziesią­
tych i na początku siedem­
dziesiątych, mimo że rząd
portugalski stale zaostrzał
w swej kolonii represje I
akcje pacyfikacyjne. Gdy w

kwietniu 1974 r. nastąpił
przewrót w Lizbonie — od­

działy FRELIMO kontrolo­
wały już trzecią część tery­
torium kolonii. Obalenie fa­
szystowskiego reżimu portu­
galskiego przyspieszyło pro­
ces dekolonizacji Mozambiku.

OPINIE
i „Stany Zjednoczone j

1 przeżywają obecnie naj-
1 większą recesję gospo-

, darczą od czasu wielkie­
go kryzysu z lat trzy­
dziestych" — oświadczył
prezydent Gerald Ford
podczas waszyngtońskiego
spotkania z amerykań-

, skimi przemysłowcami.
I Stwierdzając, iż wskaźni­

ki ekonomiczne będą w

najbliższych miesiącach
1 niekorzystne, prezydent

wyraził równocześnie
przekonanie, że „USA
wejdą wkrótce na drogę
ożywienia gospodarczego,
jednakże obywatele ame­
rykańscy nie powinni o-

czekiwać nazbyt wiele”.

ODGŁOSY
E — Cała moja praca w

ostatnich 4 latach sprowa­
dzała się do... picia kawy
tudzież słuchania Beethoue-
na — stwierdził niejaki Ju-
bal Hale i wyraźnie znie­
cierpliwiony zwrócił się do
Kongresu USA o zniesienie
własnej funkcji. Hale jest
pracownikiem amerykańskiej
agencji rządowej zajmującej
się sprawami kopalń.

B Komisariat policji w

szwedzkim mieście Auesta
odebrał niepokojąco brzmią­
cy meldunek: „skradziono
dwóch królów i dwie kró­
lowe!” Policjanci szybko je­
dnak odzyskali równowagę
gdy okazało się,' że owe „u-

prowadzone” pary królew­
skie to tylko pokaźnych
rozmiarów figury szachowe
z kompletu, którym rozgry­
wano pojedynek na miejskim
placu.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ

przy współpracy Wiesława Mercika

0 A animozje wzajemne?
Mówił pan, że...

nte*b io tosianle tn9ędz.u namfż

WŁODZIMIERZ GAWROŃSKI
reżyser telewizyjny;

wTVPod18lat

(z tego 5 lat w Krakowie)
PRZED TYGODNIEM wró­

cił z Dortmundu (RFN —

olbrzymi sukces reżyserowa­
nego przez niego programu
prezentującego gwiazdy na­
szej estrady), by przygoto­
wać imprezę finałową Świę­
ta „GK” (odbyła się wczoraj
na Rynku) i wielki koncert

„WSZYSTKO CO NAJLEP­
SZE” (dzisiaj w hali Wisły),
za 2 dni wyjeżdża do War­
szawy montować program
TV.

PIOSENKARZ ulubiony --

John Gabillou (Haiti), któ­
remu reżyserował w Pol­
sce pierwszy wielki reci­
tal. Z tym większą więc sa­
tysfakcją dowiedział się, że

podczas festiwalu na Major-

ce, gdzie U. Sipińska zdoby­
ła III nagrodę, jego ulubie­
niec zdobył pierwszą.

Ulubione DANIE — wła­
snej produkcji jajecznica
składająca się głównie z pie­
przu, papryki i cebuli.

Ulubiona DZIEWCZYNA —

Magda Sokołowska.
Ulubiony ŚRODEK USY’-

PIAJĄCY — „Dobranocki dla
dorosłych” z udziałem wyżej
wymienionej.

maską, kryjącą głębokie
kompleksy. Te kompleksy —

kompleksy prawdziwego ar­
tysty — trzeba uszanować.
Zęby pan widział jaką oni

mają tremę przed każdym
roystępem, jak się boją! Do­
bry artysta estrady od złego
tym się właśnie różni, że
ma tremę.

Q W pracy z nimi należy
więc być dyplomatą?

— Oczywiście! Pamiętam
pierwsze Opole Yioletty

Villas. Nosiła wtedy okrop­
ną fryzurę — z kokardą. Na

spokojnie nie dała sobie wy­
perswadować zmiany ucze­
sania. Musiałem więc zasto­
sować podstęp. Na 5 minut

przed jej występem, kiedy
była cała roztrzęsiona i w

nerwach, kazałem fryzjerce
ją rozczesać. Ze ma zmienio­
ną fryzurę zauicażyła dopie­
ro po występie!

— To niech naprawdę zo­
stanie między nami.

® Czego nie lubią estra­
dowcy?

— Przede wszystkim aka­
demii. Wielu z nich nie wy­
stąpi — choćby nie wiadomo
za jakie pieniądze. Widz
darmowy inaczej klaszcze,
iyaczej się śmieje!

® Wróćmy do pana.
— Właśnie. Kiedy pytał

pan o recepty na rozrywkę,
to nie powiedziałem o je­
dnym. To zresztą nie recep­
ta, a pomysł, może nawet

moje ostatnie idee-fixe. Otóż
myślę, że za mało docenia­
my estradowe walory nasze­
go rodzimego folkloru.

Jak to, a niektóre u-

twory Skaldów, Bractwa

Kurkowego itp?
— Ja nie myślę o folklo­

rze „uszlachetnianym”, sty­
lizowanym, lecz w stanie

czystym.
e Myśli pan, że nasza

twórczość ludowa jest nadal
na tyle żywa, by podołać
potrzebom przemysłu roz­
rywkowego, jakikolwiek za­
cofany on jest?

— Wierzę w to, więcej —

myślę, że byłby to bodziec
do jej rozwoju.

@ Życzę powodzenia i dzię­
kuję za rozmowę.

Rozmawiał:

MARIAN SZULC
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źródeł Leny, wspaniałej
syberyjskiej rzeki wylą­
dował niedawno dzienni­

karski „desant”. 24 zagranicz­
nych korespondentów, repre­
zentujących gazety różnych
krajów i kierunków politycz-
nycn, przybyło na budowę Ma­
gistrali Bajkalsko-Amurskiej —

BAM.
Później, we wspólnym re­

portażu, dziennikarze opowie­
dzieli o swej podróży.

Reportaż napisany dwudzie­
stoma czterema piórami jest
obrazem zbiorowym.

Każdy sądzi o budowie, o lu­
dziach, których spotkał, w mia­
rę swoich wiadomości o na­
szym kraju i życiu.

Na BAM — pisze korespon­
dent włoskiej gazety Carlo Be-
nedetti — widziałem nowe po­
kolenie ludzi radzieckich, bio-
rących się do realizacji śmia­
łego projektu i związanego z

nim programu przeobrażeń so­
cjalnych i 'ekonomicznych.

...BAM nie tylko zmienia
oblicze starej Syberii, lecz nie­
sie również wielkie przemiany
ekonomiczne i socjalne, budzi
do życia nowe miasta i osady,
przekształca układ podstawo­
wego syberyjskiego zaludnie­
nia.

Już teraz miejsca zaludnio­
ne, znajdujące się w strefie bu­
dowy, związane są ściślej niż
przedtem ze światem zewnętrz­
nym. Wykorzystuje się heliko­
ptery, współczesne środki łącz­
ności. Przyjeżdżają popularni
moskiewscy artyści...’’

Podróż na budowę nazywa
Carlo Benedetti pouczającą
lekcją z dziedziny ekonomiki i
socjologii. „I dla nas — pisze
on — żyjących i pracujących
w świecie kapitalistycznym,

magistrala ta stanowi świadec­
two ogromnych możliwości lu­
dzi, budujących nowe społe­
czeństwo. U nas we Włoszech
również wiele się buduje, ale

interesuje to z reguły tylko
właścicieli przyszłego przed­
siębiorstwa. W Związku Ra­
dzieckim BAM-em Zaintereso­
wani są wszyscy”.

Bajkalsko-Amurska Magi­
strala pozwoli stworzyć na Sy­
berii i Dalekim Wschodzie je­
szcze jeden gigantyczny region
gospodarki narodowej. Geolo­
dzy znaleźli tutaj unikalne za-

pasy węgla koksującego, rudy
miedzi i żelaza, apatyty, mikę
i wiele innych bogactw mine­
ralnych, ogromne, wprost fan­
tastyczne, obszary lasów z

drzewostanem pierwszej klasy.
Wybuduje się nowe miasta i

osady, zagospodaruje dla rolni­
ctwa nowe ziemie.

BAM — 3200 km stalowej
drogi — będzie biegła z półno­
cnej strony kolei transsyberyj­
skiej i stworźy krajowi jeszcze
jedno dojście do Oceanu Spo­
kojnego. W zachodniej części,
tam gdzie przebywali kores­
pondenci zagraniczni, torowis­
ko buduje się na wiecznej
zmarzlinie. Warunki naturalne
trasy są bardzo złożone, trud­
ne. Budowniczowie będą mu-

sieli wznieść około 3000 mos­
tów, wiaduktów położyć wiele
odwadniających rur, wykonać
szereg skomplikowanych bu­
dowli. Tradycyjnie już na bu­
dowę przyjechało wiele mło­
dzieży. Mówiąc o budowni­
czych, korespondent francus­
kiej gazety L’Humanite Max
Leon notuje: „Ludzie zdają so­
bie sprawę z tego, że uczestni-

czą w wielkim dziele, odpowia­
dającym ich dążeniom, samo-

potwierdzeniu się; świadomości
wielkich narodowych i między­
narodowych problemów. Dzieło
tg odpowiada skali bohater­
skich osiągnięć rewolucji”.

Dwadzieścia cztery
spojrzenia

na budowę wieku
„Nowosti" specjalnie dla „Gazety Krakowskiej"

Porównując sytuację w

ZSRR i na Zachodzie, Max Le­
on pisze: „Kiedy wrócę do Mo­
skwy, znajdę stos paryskich
gazet, przysłanych w czasie
mojej nieobecności. Wielkie
nagłówki będą donosić o za­
mykaniu przedsiębiorstw, o

zwolnieniach pracowników

przemysłu samochodowego, o

zmniejszaniu produkcji. Pod
znakiem zapytania stanie zno­
wu budowa tunelu pod kana­
łem La Manche, tak niezbędna
dla ekonomiki Francji, Anglii i
innych krajów. W tym czasie

ZSRR wkłada miliardy rubli,
żeby tchnąć życie w obszary
wielkości Francji, stworzyć no­
we miasta i osiedla, wydobyć
z wnętrza ziemi nieprzeliczone
bogactwa, wyposażyć w system
krwionośny i nerwowy ogrom­
ną część kontynentu azjatyc­
kiego”.

Według miary syberyjskiej
500 km oznacza niewielką od­
ległość. W takiej odległości
od Irkucka zagubiła się wśród
tajgi pogrążona w głuchym
śnie, mała wioska Jucht,a.
Liczy sobie ona 50 miesz­

kańców, zajmujących się rol­
nictwem, myśliwstwem, rybo­
łówstwem. Są tu jeszcze chaty
z sosen ścinanych przed dwu­
stu laty.

Leonid Szinkariew, własny
korespondent centralnej ra­
dzieckiej gazety „Izwiestija”,

przywiózł do Juchty trzech
swoich zagranicznych kolegów:
Amerykanina, Jugosłowianina
i Włocha.

„Przybysze odnoszą wraże­
nie, że historia oszukała Juch-
tę — pisze Mikle Parkes korę-

spondent amerykańskiej „Bal-
timor Sun”.

Ale BAM zmienia wszystko,
Juchta będzie stacją Ulkan na

Bajkalsko-Amurskiej Magi­
strali, a poprawa życia związa­
na z ekonomicznym rozwojem
następuje już teraz”.

„Główną ulicą wsi śpieszą
teraz młodzi robotnicy, pisze
dalej Mikle Parkes. W godzi­
nach odpoczynku słychać pie­
śni. Buduje się sklepy, szpital,
dziesięcioletnią szkołę. Mło­
dzież Juchty i niektórzy starsi

otrzymują dobrze płatną pracę
na budowie. W głuchej i zanie­
dbanej niegdyś wiosce zapano­
wała atmosfera aktywności i
dostatku, współudziału w

czymś wielkim i ważnym.

Ujarzmienie Syberii, rozwi­
nięcie jej możliwości produk­
cyjnych, pozwoli w niedalekiej
przyszłości zmienić jakościowo
życie- ludzi w najbardziej odle­
głych zakątkach kraju. Budo­
wa BAM-u obok ogromnych
projektów ekonomicznych ma

na względzie i ten cel.
Uve Engelbrecht, korespon­

dent zachodnioniemieckiej
„Kólnische Stadt Anzeiger”,
swój reportaż poświęcił proble­
mowi międzynarodowej współ­
pracy w ujarzmieniu Syberii.
Z zadowoleniem notuje on, że
zachodnioniemieckie spychacze
typu „Magirus”, (Zw. Radziec­
ki zamówił w RFN 10 tysięcy
takich maszyn), według opinii
kierowców, wspaniale zdały
swój syberyjski egzamin.

RFN dostarcza także samo­
chody ciężarowe i rury o dużej
średnicy. Te ostatnie zastoso­
wane będą przy budowie gazo­
ciągu. Pojawienie się niemiec­
kich urządzeń w zachodniej
Syberii, daje dobitny przykład
możliwości wszechstronnej 1

wzajemnie korzystnej współ­
pracy przy ujarzmieniu tego
obszaru.

„Każda podróż na Syberię —

pisze U. Engelbrecht — mimo
woli wzmacnia pragnienie i
nadzieję, by ziemia ta jak naj­
szybciej stała się miejscem de­
monstracji zjednoczonych wy­
siłków w walce z przyrodą —

przykładem korzystnej wza­
jemnej współpracy międzyna­
rodowej."

„BAM — drogą pokoju” za­
tytułowali korespondenci za­
graniczni swój wspólny repor­
taż (był on opublikowany w

gazecie „Izwiestija”). Tytuł ten
ma głęboki sens. Narodowi ra­
dzieckiemu, który ponosił naj­
większe ciężary w czasie II

wojny światowej, pokój jest
specjalnie drogi.' Z Juchty, o

której opowiadał Mikle Par­
kes, i dwóch sąsiednich wio­
sek równie maleńkich, na front
poszło 41 ludzi, a tylko troje
wróciło. „Do tej pory w wielu
domach nie ma mężczyzn —

pisze amerykański dziennikarz.
Jedna z kobiet powiedziała:
„Męskich rąk nie starczyło na­
wet na postawienie pomnika
poległym’’. Budowniczowie
BAM mają w planie jego
wzniesienie.

Kraj, budujący BAM, swoje
pomysły i nadzieje wiąże z po­
kojem na świecie, z przyjaźnią
i rzeczową współpracą ze

wszystkimi krajami Ziemi, z

korzystnym handlem, który
jeszcze starożytni nazywali
„drogą do pokoju”.

GIENADIJ PISARIEWSKI

I

ZA CIEPŁE,
CZY ZA ZIMNE?

Dla znawców wina jedna z

francuskich firm wymyśliła
nakładany na flaszkę termo­
metr. Termometr przypomina
skórzaną opaskę. Informuje
on o temperaturze trunku, co

ma niebagatelne znaczenie.

Oczywiście dla tych, którzy
wiedzą—coijakpić—na
zimno czy ciepło...

GOŁĘBIE
NA ŁYSEJ

GŁOWIE
Popularny ły­

sy gwiazdor a-

merykańskiego
filmu, Yul Bry-
ner także ma

swoje hobby. W

swym zamku
w Normandii

(Francja) hodu­
je on 75 sztuk

gołębi i jest z

nimi na tyle
zaprzyjaźnio­
ny, że pozwala,
by ulubieńcy
siadali mu na

głowie.

SZCZURY W KOMPUTERZE

Przy pomocy specjalnych tru­
cizn Japończycy .pragną uporać
się z nową plagą: ze szczurami

w komputerach. Jak oznajmio­
no w Tokio, w klimatyzowa­
nych pomieszczeniach kompu­
terowych coraz częściej gnież­
dżą się szczury i myszy, które

nadgryzając kable i zanieczy­
szczając aparaturę, zakłócają
funkcjonowanie tych czułych
urządzeń. I tak ze zbadanych w

Tokio 183 komputerów, 19 wy­
kazywało defekty spowodowane
przez szczury.

NIE WODZIĆ
NA POKUSZENIE

Pracownicy jednego z urzę­
dów w Hounslow w pobliżu
Londynu wystąpili niedawno ze

specjalną petycją skierowaną do

dyrekcji przedsiębiorstwa, do­
magając się obudowania biurek,
przy których urzędują ich kole­
żanki.

„Oglądanie wysoko odsłonię­
tych nóg naszych pań uniemo­
żliwia nam koncentrację w

pracy — głosi petycja. — Ponie­
waż zaś jesteśmy przekonani, że

kobiety nie zrezygnują z ekspo-

JOHNNY WEISMUELLER (71
lat), słynny niegdyś odtwórca
roli Tarzana, autor 67 rekordów
świata w pływaniu > (przed pół-

JAK CIĘ BOLI — TO SIĘ POWIESI

Oryginalną terapię przecin ko nadciśnieniu, bólom glon y, bez­
senności i innym schorzeniom, głównie układu krążenia, stosuje
dr Singh z hinduskiego stanu Pendżab. Wiesza pacjenta za no­
gi, uspokaja w tej niezwykłej pozycji i... gicarantuje kompletne
wyleczenie.

zycji swych wdzięków, zatem

jedynym wyjściem jest zainsta­
lowanie specjalnych osłon, aby
nie było widać wyższych partii
ich nóg”.

Kierownictwo instytucji nie

wyraziło jednak — przynaj­
mniej od razu — pozytywnej
odpowiedzi w tej sprawie.

wieczem) — podnosi ciężary. Na

sztandze 100 kg! (Notabene by­
ły Tarzan nadal pracuje. Zo­
stał zatrudniony w pewnym

nocnym klubie w Las Vegas,
gdzie pozwala klientom uści­
snąć sobie dłoń, a za dodatko­
wą opłatą pozuje z nimi do pa­
miątkowej fotografii.)

Nazwisko sędziego Sądu
Wojewódzkiego ADAMA
OLESIŃSKIEGO znamy z

licznych sprawozdań sądo­
wych. Prowadzi on zazwy­
czaj najtrudniejsze, naj­
cięższe sprawy karne.

Wprawdzie od dziecka
marzył o zawodzie lekar­
skim; dziwnym zrządze­
niem losu rozpoczął studia
prawnicze. Pozostał mu je­
dnak sentyment do medy­
cyny. Jako sędzia-prawnik
czuje się poniekąd „leka­
rzem”. Podobnie jak le­
karz, Adam Olesiński po­
znaje na sali rozpraw Aob­
jawy i przyczyny pewnych
nieprawidłowości i ustala
właściwą diagnozę.

Ogromna rzetelność i

pracowitość, wrażliwość na

krzywdę ludzką, wyrozu­
miałość i życzliwość przy

jednoczesnej bogatej wie­
dzy fachowej — tak w te­
legraficznym skrócie mo­
żna określić cechy wzoro­
wego sędziego, a takim na

pewno jest Adam Olesiń­
ski. Swoje doświadczenia
chętnie przekazuje mło­
dym prawnikom — apli­
kantom, a wychował ich

już wielu.

JERZY SĄDECKI

Kulisy Białego Domu (4)

Ostatnie dni prezydenta
Richarda Nixona

Teraz on okazał się przy­
wódcą, który zawiódł, bardziej
aniżeli którykolwiek z jego
poprzedników, ale nie przyznał
się do tego wyraźnie. Uznał
r>ewne błędy, ale powiedział:
„Wierzyłem wówczas, że dzia­
łałem w najlepszym interesie
narodu".

Nixon oświadczył, że rezyg­
nuje, ponieważ stracił popar­
cie Kongresu. Nie wyjaśnił
dlaczego stracił to poparcie.
Stwierdził dalej, iż osobiście
wołałby kontynuować walkę,
ale czuje się zobligowany „po­
stawieniem na pierwszym
miejscu interesu Stanów Zjed­
noczonych". Do swego odejścia
włączył nutę męczennictwa.

Następnie mówił o osiągnię­
ciach swojej administracji.
Powołując się na słowa prezy­
denta Teodora Roosevelta,
przyrównał siebie do „człowie­

ka na arenie, którego twarz

pokryta jest pyłem, potem, i
krwią... który wie, iż oczekują
go w końcu triumfy i osiągnię­
cia... a jeśli przegrywa, to przy­
najmniej dlatego, że jest zbyt
śmiały".

NIKT PONAD PRAWEM
Nie przypomniał innych słów

Roosevelta: „Nikt nie jest po­
nad prawem i nikt nie jest
pod; nie prosimy również ni­
kogo o pozwolenie, gdy wyma­
gamy, aby podporządkował
się prawu".

Nixon dobrnął do końca mo­
wy bez łez. Nie udało się to

jego rodzinie. Płakały córki,
przy końcu zaczęła również
szlochać Patrycja Nixon.

Jego zięć, David Eisenhower,
nie mógł nadziwić się zaistnia­
łym zmianom.

„Nagle", powiedział „Biały

Dom, jako instytucja, przestał
udawać, że nic się nie stało
złego. Błyskawicznie zniknęła
służba, a nawet tajni agenci.
Wszystko się zmieniło, opusto­
szało nawet pierwsze piętro.
Komuś przyszło na myśl, że w

tę ostatnią noc rodzina mogła­
by chcieć być sama".

W swoim domu Clarence
Kelley, szef FBI, wyłączył od­
biornik telewizjęjny po trans­
misji przemówienia prezyden­
ta i zatelefonował do biura.
Obawiał się „zagęszczonego
powietrza" w sytuacji, jaka
wytworzyła się po ustąpieniu
Nixona. Zakładał, iż „pewne
grupy ludzi mogą wykorzystać
osłabienie kraju" i zadyspo­
nował w związku z tym stan

pogotowia. Nic się jednak nie
wydarzyło.

W Białym Domu, około pół­
nocy, asystent prezydenta Ste­

phen Buli udał się do zachod­
niego skrzydła, aby zabrać
przedmioty, które mogłyby być
potrzebne Nixonowi podczas
lotu do Kalifonii następnego
dnia.

Biuro było pogrążone w

ciemnościach, na korytarzu
czuwał jeden agent tajnej
służby. Buli wszedł, sięgnął do
środkowej szuflady prezydenc­
kiego biurka i wyjął okulary
oraz kalendarz.

Machinalnie otworzył małą,
srebrną pozytywkę, którą
Nixon otrzymał przed kilkoma
laty od dziennikarzy. Szybko
jednak zatrzasnął wieczko, po­
zytywka grała „Hail to the
Chief".

DZIEŁA POLITYCZNE

Tej ostatniej nocy w Białym
Domu prezydent długo nie u-

dawał się na spoczynek- Je­
szcze po północy siedział ciągle
przy telefonie. Rozmawiał z

szeregiem współpracowników,
wyrażając nadzieję,, że ich nie
zawiódł. Rozmawiał również z

kilkoma przyjaciółmi. Jedne­
mu z nich powiedział: „Niektó­
re z najlepszych dzieł polity­
cznych zostały napisane w wię­
zieniu".

Tuż po północy zatelefono­
wał do senatora Harry Byrda:
„Przepraszam, że niepokoję o

tak późnej porze, ale chciał-
bym się dowiedzieć, czy sądzi

pan, iż postąpiłem słusznie?"
Został zapewniony, że tak.
Rano w piątek, 8 sierp­

nia, członkowie rządu i perso­
nelu Białego Domu, przecho­
dząc obok portretów byłych
prezydentów: Johna Kenne­
dyego, Lyndona Johnsona,
Dwighta Eisenhowera, Harry
Trumana, Franklina, Roose-
velta i Woodrowa Wilsona,
gromadzili się w historycznej,
złoto-białej Sali Wschodniej,
w której prezydenci wydawali
bankiety i przyjmowali królów
oraz premierów.

O godzinie 9.30 sala była
przepełniona. Przybyli, aby
wysłuchać pożegnania Richar­
da Nixona.

Na drugim końcu korytarza
przed prezydentem i jego ro­
dziną otworzyły się drzwi win­
dy. Było oczywiste, że kobiety
płakały podczas żegnania się ze

służbą na wyższych piętrach.
Patrycja Nixon miała na sobie
ciemne okulary, oczy jej córek
były czerwone.

Wychodząc z windy rodzina
spojrzała w lewo, w kierunku
Sali Wschodniej i zatrzymała
się, jak gdyby ociągając się iść
dalej.

Stephen Buli rozpoczął, jak
zwykle, instruowanie prezy­
denta. „Sir, będą trzy kamery
telewizyjne, po lewej stronie
i..."

„Telewizja! Któż upoważnił

telewizj ę ?“, zaprotestowała
pani Nixon, która najwidocz­
niej miała nadzieję, że przy­
najmniej te ostatnie ciężkie
chwile nie zostaną pokazane
narodowemu audytorium.

„Ja", powiedział prezydent,
„i zrobimy to. Jesteśmy im to
winni".

W korytarzu Nixon dostrzegł
Kena Clawsona, jednego ze

swoich najbardziej żarliwych
obrońców, i pomachał mu rę­
ką. Clawson wybuchnął pła­
czem.

„Będziesz all right, Ken“,
powiedział prezydent, prze­
chodząc obok niego. „Jesteś
mocny".

Pani Nixon zdjęła ciemne o-

kulary, rodzina zbliżała się do
Sali Wschodniej. Otwarły się
drzwi i usłyszeli jak zaanon­
sowano: „Panie i panowie,
prezydent Stanów Zjednoczo­
nych oraz..."

Weszli do sali i stanęli na

małym podwyższeniu pomiędzy
portretami George‘a Washing­
tona i Doiły Madison. Nixon
zaczął przemówienie.

Mówił o pięknie i cieple do­
mu, który opuszczał, o przy­
wiązaniu i oddaniu jego per­
sonelu, o dumie ze swego rzą­
du i. współpracowników. Po­
wiedział o ostatecznej nagro­
dzie za pracę, przekraczającej
poięcia własnego interesu jed­
nostki. Stwierdził, iż uczucie

dumy z osiągnięć członków
jego administracji winno
przejść na ich dzieci, a następ­
nie wspomniał o swoim ojcu.

ZWYKŁY CZŁOWIEK

„Kiedy wspominam mojego
starego ojca", powiedział wal­
cząc ze łzami, „myślę, że mo­
żna by go nazwać skromnym,
zwykłym człowiekiem".

Łzy zwyciężyły, kiedy zaczął
mówić o swojej matce. „Nikt
przypuszczalnie nie napisze
książki o mojej matce. Domy­
ślam, się, że każdy z was po­
wiedziałby to samo o swojej
matce — moja była święta".

Następnie ponownie przypo­
mniał postać prezydenta Roo-
sevelta. Włożył okulary, aby
przeczytać jego słowa napisane
po śmierci żony.......i kiedy
przestało bić moje najdroższe
serce, życie na zawsze uszło z

mego życia".
„Ale Roosevelt wciąż był

prezydentem”, kontynuował
Nixon „bo nawet w przypadku
nieszczęścia człowiek musi u-

mieć wytrwać, gdyż wielkim
staje się nie wtedy, kiedy

Napisał SAUL PETT z „International Herald Tri-

bune”, tłumaczył S. Pata

wszystko idzie dobrze, lecz
wtedy, gdy zbiera się uderze­
nia, przeżywa rozczarowania,
kiedy pojawia się smutek, po­
nieważ dopiero gdy się jest na

dnie najgłębszej doliny, moż­
na stwierdzić jak wspaniale
jest być na najwyższych szczy­
tach".

Stojący ąa nim na podium
David Eisenhower jnyślał o

tym, jak jego teść ciężko pra­
cował, aby zostać prezydentem,
jak bardzo tego pragnął, więcej
niż czegokolwiek na świecie, i
chcial dobrze wywiązać się z

podjętego zadania. Teraz „mia­
ło się wrażenie jakby obser­
wowało się umierającego czło­
wieka".

Prezydent zakończył swe

przemówienie wyrażeniem go­
rących podziękowań tym, któ­
rzy z nim współpracowali, do­
dając następującą przestrogę:

„Pamiętajcie zawsze, że inni

mogą was nienawidzić. Ci,
którzy was nienawidzą nie wy­
grają, dopóki wy nie zacznie-
cie ich nienawidzić, i wtedy
sami się zniszczycie".

I wtedy odszedł.
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Już wkrótce pełnia lata! NAUCZYCIELI:
PIANISTĘ i TEORETYKA

FABRYKA NARZĘDZI GÓRNICZYCH „GONAR”
KATOWICE-ZAŁĘZE, ul. REWOLUCJONISTÓW nr 109

1

NOWOCZESNE LODÓWKI

• holenderskie PHILIPS 1601

— półautomatyczne odszronianie
— poliuretanowa izolacja termiczna

oferuje PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO

ewex
Sprzedaż prowadzą punkty handlowe „Pewex”:

KRAKÓW, ul. 18 Stycznia 51

ul. Bohaterów Stalingradu 30

TARNÓW, pl. Kazimierza Wielkiego 2

fWMzWsb Pracy tMeelaflUan w Krakowie

wykonuje na zamówienia osób prywatnych, w swoich

punktach na terenie miasta,

następujące roboty:
■ segmenty ogrodzeniowe i kątowników wypełnionych

siatką karbowaną
■ słupki ogrodzeniowe z rur 1 kątowników
■ siatki ogrodzeniowe karbowane i ślimakowe
■ bramy, furtki, kraty do okien itp.

W

ul.

Zakładzie Produkcyjno-Uslugowym Nr 5 — Kraków,
WIELICKA 22 — telefon 614-40.

■ garaże na samochody■ balustrady do klatek schodowych i balkonów
■ bramy, furtki, kraty do okien, słupki ogrodzeniowe i inne

konstrukcje ze stali, wg życzeń klienta

Punkcie Usługowym Nr 4 — Kraków, ul. GRZEGO-w

RZECKA 43 — telefon 269-27.

HUTA lin. LENINA
w KRAKOWIE

zatrudni natychmiast:
■ INŻYNIERÓW mechaników, energetyków l budowlanych

i praktyką na stanowiskach projektantów w pionie Głów­
nego Konstruktora

■ MISTRZA zawiadowcę odcinka torów — wykształcenie
średnie i uprawnienia PKP

■ MANEWROWYCH z uprawnieniami PKP

■ Ślusarzy
■ TOKARZY
■ ELEKTRYKÓW po zasadniczej szkole zawodowej
■ KOWALI
■ MURARZY
■ CIEŚLI BUDOWLANYCH
■ BLACHARZY
■ KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I i II kategorią

prawa jazdy
■ PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych do pracy w pro­

dukcji oras przyuczenia do zawodu manewrowych
■ WARTOWNIKÓW Straży Przemysłowej (mężczyzn i ko­

biety s dojazdem).
Warunki przyjęcia:

— dobry stan zdrowia i ukończony 18 rok życia.
Zapewnia się:

— wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy w hut­
nictwie — po roku pracy dodatek za deputat węglowy,
a po dwóch latach „Karta Hutnika”.

Praca w systemie czterobrygadowej organizacji pracy, trzyzmia-
nowa lub jednozmianowa. — Dla pracowników zamiejscowych za­
pewnia się zakwaterowanie w hotelach pracowniczych oraz wy­
żywienie w stołówkach po zniżonych cenach.

Do podjęcia pracy należy zgłaszać się z dowodem osobistym,
książeczką wojskową I legitymacją ubezpieczeniową, ostatnim świa­
dectwem szkolnym I zawodowym.

Zgłoszenia przylmule Dział Kadr Huty im. Lenina — dojazd
z Dworca Głównego PKP w Krakowie tramwajem linii „4” — wy­
siadać na przystanku przed budynkiem Dyrekcji Huty.

Ponadto Zakład Przetwórstwa Hutniczego HiL —

zatrudni

dla potrzeb Walcowni Blach Transformatorowych (w
wie), z terenu powiatu bocheńskiego i przyległych:
■ TECHNIKÓW WALCOWNIKÓW
■ MECHANIKÓW I ŚLUSARZY po zasadniczej szkole

dowej — do szkolenia na stanowiska walcowników
ratorów urządzeń walcowniczych■ ŚLUSARZY po zasadniczej szkole zawodowej 1 technikum,
do pracy w utrzymaniu ruchu urządzeń■ 5 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH I I II kat. prawa
jazdy■ TOKARZY, FREZERÓW I SZLIFIERZY.

Wymagany uregulowany stosunek do służby wojskowej.
Bliższych informacji udzieli Biuro Personalne Zakładu w Bochni,

ul. Wygoda — telefon 225-55. wewn. 117.

budo-

zawo-

i ope-

zatrudni od 15 sierpnia br. Dyrekcja Pań­
stwowej Szkoły Muzycznej I stopnia —

w MIECHOWIE, ul. KONOPNICKIEJ 2,
nr kodu 32-200.

Oddział Robót Zmechanizowanych
Krakowskiego Przedsiębiorstwa

Robót Drogowych
zatrudni zaraz:

w Krakowie i jednostkach terenowych
(Nowy Targ, Jawornik, Częstochowa)
■ OPERATORÓW sprzętu ciężkiego
“ KIEROWCÓW z I i II kat. praw"

jazdy
ŚLUSARZY remontowych
ELEKTRYKA samochodowego
MECHANIKÓW samochodowych
MECHANIKÓW silnikowych
SPAWACZY
ELEKTROMONTERÓW
KOWALA
POMOCE magazynowe
ROBOTNIKÓW drogowych
SPRZĄTACZKĘ.

Warunki płacy zgodnie z Układem Zbio­
rowym Pracy w budownictwie z 23 XII
1974 roku.
Ponadto pracownicy:

■ są uprawnieni do nagród z funduszu

gospodarności■ podejmujący pracę w jednostkach te­
renowych otrzymują bezpłatne za­
kwaterowanie w hotelu robotniczym
i dodatek za rozłąkę■ otrzymują wyżywienie po zniżonych
cenach w

■ mogą być
granicą.

Zgłoszenia przyjmuje: Dział Zatrudnie­
nia — Kraków-Łęg, ul. Soltysowska 14a,
telefon 402-10—13. — Dojazd autobusem
MPK, linii 121 z Czyżyn. ii

■

■

■

za rozłąkę

'vr

stołówce pracowniczej
delegowani do pracy za

GENERALNA DYREKCJA
BUDOWY HUTY „KATOWICE”

w DĄBROWIE GÓRNICZEJ
zatrudni natychmiast:

■ pracowników na stanowiskach: spe­
cjalistów d. s. organizacji i zarządza­
nia, programowania produkcji, reali­
zacji i kontroli produkcji, rozruchu
maszyn i urządzeń, zaopatrzenia,
transportu i spraw socjalnych.

Wymagane:
♦ wykształcenie wyższe techniczne lub

ekonomiczne, w zależności od spe­
cjalności♦ długoletnia praktyka w budownictwie

przemysłowym.
Zapewnia się:

♦

♦

♦

wynagrodzenie wg układu zbiorowego
pracy w budownictwie — (tabela plac
dla pracowników zjednoczeń)
dla pracowników zamiejscowych, nie
meldowanych na pobyt stały w miej­
scu budowy, a zamieszkałych w ho­
telach pracowniczych lub kwaterach
prywatnych, przysługuje dodatek za

tozłąkę
wyżywienie w stołówkach po zniżo­
nych cenach.

Oferty, wraz z odpowiednimi dokumen­
tami, należy składać w Dziale Zatrudnie­
nia i Płac — Dąbrowa Górnicza 3 — Głów­
ny Płac Budowy, budynek administracyj­
ny „Lipsk”, pokój 232.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
PRZEMYŚLU GASTRONOMICZNEGO —

Oddział „Zakład Produkcji Uzupełniającej”
w Krakowie

zatrudni do nowo uruchamianego Zakła­
du Garmażeryjnego w Nowej Hucie —

Wzgórza Krzesławickie, o dziennej zdol­
ności produkcyjnej 6 ton,

następujących pracowników:
♦

♦

♦

♦

♦
♦
♦

kierownika zakładu garmażeryjnego
wymagane wykształcenie wyższe lub
średnie zawodowe oraz praktyka,
z-cę kierownika d/s produkcji — wy­
magane wykształcenie jak wyżej,
technologów — wykształcenie jak
wyżej,
magazynierów
kształcenie średnie lub
oraz praktyka,
kucharzy garmażerów,
masarzy,
pomoce kuchenne, zmywaczki. sprzą­
taczki pomieszczeń produkcyjnych,
chlodziarzy,
elektromechaników,
pracowników produkcyjnych,
pracowników niewykwalifikowanych.

wymagane wy-
zasadnicze

♦
♦
♦
♦
Warunki przyjęcia: dobry stan zdrowia

ukończony 18 rok życia.
Wynagrodzenie według Układu Zbioro-
ego Pracy obowiązującego w gastrono­

mii.
Zgłoszenia przyjmuje i bliższych infor­

macji udziela Dział Służby Pracowniczej
— Kraków, ul. Miodowa 21.

i

w<

Uwaga maturzyści!
WPISY

na stacjonarne KURSY
kreśleń budowlanych, in­
stalacyjnych, maszyno­
wych oraz kalkulacji i ko­
sztorysowania Inwestycji,
przyjmuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego -

w Krakowie, ul. Dietla 38

Sprzedaż

SAMOCHÓD „Volkswagen
1600”, rok produkcji 1970,
stan bardzo dobry, sprze­
dam. Zgłoszenia: Gorlice,
telefon 213-16, po godzinie
18. P-184

Zguby

zatrudni zaraz każdą ilość

♦ pracowników niewykwalifikowanych do przy­
uczenia przy obsłudze automatów i półautomatów
produkcji szwedzkiej.

Nowoczesna technologia I nowoczesny park maszynowy stwa­
rzają doskonałą okazję do zdobycia wysokich kwalifikacji w atrak­
cyjnych zawodach.

Warunki pracy i płacy zgodne z Układem Zbiorowym Pracy dla
przemysłu węglowego.

Zakład posiada hotel robotniczy, jak również kwatery prywatne
na terenie Chorzowa, Świętochłowic i Katowic.

Ponadto zakład buduje nowoczesne osiedle mieszkaniowe, co

umożliwi pracownikom staranie się o mieszkanie.

Zgłoszenia przyjmuje i wszelkich informacji udziela Dział Oso­
bowy FNG, nr teł. 38211-19, wewn. 8507, 8508.

współuczestnik Generalnego Wykonawstwa
budowy Huty „Katowice"

PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWE

BUDOWNICTWA „TRANSBUD — NOWA

HUTA” w KRAKOWIE

zatrudni do pracy w Oddziałach Nr 2 I 3 w Dąbrowie Gór­
niczej, przy budowie Huty „Katowice" oraz w Oddziale Nr 1
w "Nowej Hucie - następujących pracowników:

■ KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z kat. C, C+E 1 D,
do obsługi wozów ciężarowych, autobusów i osinobusów

■ MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH o różnych specjal­
nościach

■ SPAWACZY
■ KOWALI
■ BLACHARZY
■ ŁADOWACZY
■ PRACOWNIKÓW MAGAZYNOWYCH
■ MURARZY
■ ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych
■ CIEŚLI
■ ELEKTRYKÓW
■ MALARZY.

Warunki płacy wg nowych zasad obowiązujących w transporcie
oraz dodatki obowiązujące na terenie budowy Huty „Katowice".

Zamiejscowym zapewnia się zakwaterowanie w hotelu robotni­
czym.

Pracownicy otrzymują ulgowe karty stołówkowe, bezpłatne po­
siłki regeneracyjne, odzież ochronną i roboczą.

Istnieje możliwość wyjazdu na budowy eksportowe.
Zgłoszenia przyjmuje, w godzinach od 6.30 do 14.30 —

Dział Kadr i Szkolenia PTSB „Transbud — Nowa Huta”,
ul. Ujastek (obok zajezdni tramwajowej), telefon 400-40,
wewn; 15, — Dojazd tramwajem linii 4, 16, 14 i 22.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT
DŹWIGOWYCH i ELEKTROENERGETYCZNYCH

31-444 Kraków, ul. Śliczna 34,

ogłasza WPISY
do klasy I, II i III — na rok szkolny 1975/76 — w zawodach:

1) elektromontera

2) nawijacza maszyn elektrycznych (silników)
3) ślusarza-mechanika

4) tokarza

Przy wpisie należy przedłożyć:
1) podanie podpisane przez kandydata i jego rodziców, w 2 egz.

życiorys, w 2 egz.
metrykę urodzenia lub dowód
świadectwo zdrowia
świadectwo ukończenia szkoły
trzy fotografie.

Uczniom przysługują następujące
wynagrodzenie miesięczne w klasie pierwszej — 260 zł, w

klasie drugiej — 380 zł, w klasie trzeciej — od 4,40 zł/godz.
do 6.50 zł/godz.
bezpłatne umundurowanie wyjściowe, tj. ubranie, buty, ko­
szula, o łącznej wartości około 2-000 zl
ubranie robocze
bezpłatne posiłki regeneracyjne, przez cały rok.

2)
3)
4)
5)
6)

1)

2)

osobisty rodziców (do wglądu)

podstawowej

świadczenia:

3)
4)
Przedsiębiorstwo zapewnia absolwentom dobrze płatną pracę na

terenie miasta Krakowa i województwa krakowskiego.
Podania przyjmuje i szczegółowych informacji udziela Dział

Spraw Pracowniczych MPRDiE w Krakowie, ul. Śliczna 34 (do­
jazd do pętli na os. Wieczysta, tel. 402-20 do 24 wewn., 17.

POLITECHNIKA KRAKOWSKA

Wydział Inżynierii Sanitarnej i Wodnej
uruchamia w roku akademickim 1975/76 2-semestralne

STUDIA PODYPLOMOWE
w zakresie:

1. GEOTECHNIKI — z przeznaczeniem dla konstruktorów biur
projektowych i geologów zajmujących się geologią inżynierską.

2. OCHRONY ŚRODOWISKA — o specjalności: zaopatrzenie w

wodę, odprowadzanie i oczyszczanie ścieków, z przeznacze­
niem dla specjalistów z zakresu urządzeń sanitarnych, budow­
nictwa wodnego lub pokrewnych specjalności, pracujących w

zakresie inżynierii sanitarnej i ochrony środowiska.
3. PODSTAW PROJEKTOWANIA W INŻYNIERII WODNEJ —

zakresem Studium objęte są problemy projektowania i wyko­
nawstwa w budownictwie wodnym..

Na Studia mogą być przyjęte osoby, które:
— posiadają dyplom magistra-inźyniera lub inżyniera odpowied­

niej specjalności,
— wykażą się co najmniej 2-letnim stażem pracy zawodowej,
— uzyskają skierowanie na Studia z zakładu pracy,
— zostaną zakwalifikowani przez Uczelnię w poczet słuchaczy

Studium.

co.gdzie
kiedy?

I RODZINNA TOW. PLANOWA­
NIA RODZINY (Klub Młodych ZDK

HiL) os. Młodości 1: 17—20.

W;

23
Rynek GL 42 (tlen), pl. Wolności

7, Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta:
Centrum A bl. 3 (tlen).

CZERWCA

Wandy

Poniedziałek

TEATRY

KAWIARNIA LITERACKA

jarska): Kabaret Frant —

noc,

BOCHNIA — Jutrzenka: Człowiek

stamtąd, PROSZOWICE — Syren­
ka: Wspomnienia generała.

KĘTY — Hejnał: Ziemia obieca­
na, OLKUSZ — Orzeł: Strach na

wróble, OŚWIĘCIM — Przodownik:

Goście, CHRZANÓW — Zorza: Po­
dwodna Odyseja, CHRZANÓW —

Fablok: Żandarm się żeni, CHEŁ­
MEK — Pstrowski: Potop cz. II,
KLUCZE — Papiernik: Potop cz.

II, MYSLACHOWICE — Górnik:
Śmiech w ciemności.

TARNÓW — Marzenie: Ucieczka

przez pustynię, Krakus: Haiti —

wyspa przeklęta, Azot: Nie ma ró­
ży bez ognia.

DĄBROWA TARNOWSKA —

Lotos: Pierwsza spokojna
BRZESKO — Bałtyk: Człowiek

stamtąd.
NOWY SĄCZ — Podhale: No i

co doktorku.
KRYNICA — Jaworzyna: Char-

ley Varrick, STARY SĄCZ — Po­
prad: ziemia obiecana, GRYBÓW
— Biała: Szczęśliwy człowiek, RY­
TRO — Prehyba: Potop cz. I.

ŻYWIEC — Janosik: Brytanie w

niebezpieczeństwie, SUCHA —

Smrek: Ziemia obiecana, MILÓW­
KA — Tęcza: Potop cz. I, RAJ­
CZA — Sola: Eglantlne, KALWA­
RIA — Żarek: Hełm Aleksandra

Macedońskiego, PRZYTKOWICE —

Kaprys: Jeremlah Johnson, ŁO­
DYGOWICE — Magórka: Potop
cz. I.

JABŁONKA — Orawa: Przygody
Robinsona Kruzoe, KROŚCIENKO
— Sokolica: Pułapka w delcie Du­
naju, ZAKOPANE — Giewont: W

poszukiwaniu miłości.

KINA W KRAKOWIE

KIJÓW (al. Krasińskiego
Ziemia obiecana (poi. 15 lat)
15.45, 19, Ordynad Michorowski —

22.15, UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): Dzieje grzechu (poi. 18

lat) — 10, 12.30, 16, 19, Mol rodzi­
ce rozwodzą się — 22 .15. WARSZA­
WA (Stradom 15): Joe Kidd (USA
15 lat) — 16, 18, 20.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Dzieje grzechu
(poi. 18 lat) — 15.30, 18, 20.30. A-

POLLO (Solskiego 11): Człowiek z

dziczy (USA 15 lat) — 12.30; Gene­
rał śpi na stojąco (USA 15 lat) —

15.45, 18, 20.15. WANDA (Waryń­
skiego 5): Aresztuję cię przy­
jacielu — 10, 12.30;
śliwego Nowego Roku
wł. 18 lat) — 15.45, 18, 20, Szpieg
w masce — 22.15. SZTUKA (Jana
4): Zbieg (jug. 15 lat) — 13, 15.45,
18, 20.15 seans zamkn. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Porozma­
wiajmy o kobietach (USA 18 lat)
— 14.45, 17, 19 15, Szerokość geo­
graficzna „zero” (jap. b.o.) — 12.
WRZOS (Zamojskiego 50): Dzieci

lwicy z buszu (ang. b .o.) — 16, 18,
20. ZUCH (Krowoderska 6): nie­
czynne. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Incydent (USA 18 łat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT D. SALA

(os. Teatralne 10): Dzieje grzechu
(poi. 18 lat) — 15, 17.30, 20. ŚWIT
M. SALA (os. Teatralne 10) — Ko­
misarz Pepe (wł. 15 lat) •— 15,
17.15, 19.30. ŚWIATOWID D. SALA

(os. Na Skarpie 7): Człowiek z

dużym mózgiem (fr. 15 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID M.
SALA (os. Na Skarpie 7): Niebie­
skie jak Morze Czarne (poi. 15 lat)
— 15, 17, 19. dom Żołnierza
(Lubicz 48): Porozmawiajmy o ko­
bietach (USA 18 lat) - 16, 18, 20.
KULTURA (Rynek Gł 27): Bubu
z Montparnasse (wł. 15 1.) — 18,
20.15, Pokaz filmów o Kijowie —

17. MIKRO (Dzierżyńskiego 5): To

jeszcze nie miłość (NRD 15 lat) —

16, 18, 20. WIEDZA (Rynek Gł. 27) :

Laos ziemia czerwona (poi. b.o .)
— 18. WISŁA (Gazowa 27): Absol­
went (USA 18 lat) — 11, 18, 20,
Audiencja (wł. 15 lat) — 13, 15.45.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Weronika w kraju czarów (rum.
b.o .) — 11, 13. 15.30, Poczekam aż

zabijesz (czes. 15 lat) — 17 .30,
19.30. UGÓR.EK (os. Ugorek): Ko­
niec'wakacji (poi. b .o.) — 17, 19.

TĘCZA (Praska 25): nieczvnne.
SFINKS (os. Górali 5): Mordercy
w Imieniu prawa (fr. 15 lat) — 16,
18, 20. PASAŻ (Pasaż Bielaka):
Przygody Bolka 1 Lolka — 10, 11,
15. 16, 17. 100 karabinów (USA 15

lat) — 12, Prywatna wojna Mur-

phyego (ang. 15 lat) — 18, 20, 22.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): nieczynhe. PROKOCTM —

ZZK: nieczynne. SKAWINA —

Junak: Druga twarz ojca chrze­
stnego. Hutnik: 100 karabinów

(USA 15 lat) — 18. WIELICZKA —

Górnik: Kochankowie roku I.

S4):

Szczę-
(fr.-

• -v, /

pogotowie ♦

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 05
zachorowania i przewozy 330-55
ai. Pokoju 209-51, 203-77
Nowa Huta 422-22, 417-70

Podgórze 625-50, 657-57

PROGRAM I

00 Wiadomości. 9.05 Wakacje
przeb. 9 .20 Z różnych stron Kraju
Rad. 9 .55 Refleksy. 10.00 Lato 1
Radiem. 11.50 Nie tylko dla kie­
rowców. 11 .55 Kom. o stanie wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12.21

Białystok na muz. ant. 12 .40 Konc,
życzeń. 13.00 Śpiewające studenci
kie chóry zagraniczne. 13.15 Rolni
kwadr. 13.30 Konc. muz. oper,
14.00 Wieś tańczy 1 śpiewa. 13.30

Sport to zdrowie., 14.35 Dyskoteka
młodych. 15.00 Wiad. 15.05 Listy |
Polski. 15:10 Muz. na wolnej prze­
strzeni. 15.35 Nowości muz. lnstru^

mentalnej. 16.00 Wlad. — Tu druM

ga zmiana. 16.11 Propoz. do Listy
Przeb. 16.30 Aktual. kultural. 16.3ł
Gra Ork. PR i TV pod dyr. Sil

Rachonia. 17 .00 Radiokurier —•

aud. inform. Studia Młodych. 17.24

Z musicalowej sceny. 17.40 Du’."|
multiinstrumentalistów. 18.00 Muz. j
Aktual. 18.25 Nie tylko dla klerowJ

ców. 18.30 Przeb. non stop. 1S.0J
Wlad. 19.15 Gwiazdy europejsk. e4j
strad. 19.45 Rytm, rynek, rek$|
20.00 Wiad. 20.05 Naukowcy — roluj
20.20 Filmy bez wizji. 20.50 Kronfj
sport. 21 .00 Wiad. 21 .05 Uczeni MB

anegdocie — B. Franklin — aut*’
P. Sopoćki. 21.20 Wiedeńskie echąj

'

muz. — ąud. T. Wysockiego. 22.04i

Wiad. 22.15 Muz. lud. Wschodu --

Pakistan. 22 .30 Prop. 1 zapr. -ą
aud. J. Waglewskiego. 22 .45 No-j
woścl muz. Studia. 23.00 WlaĄ!
23.05 Korespon. z zagr. 23.10
na estradach świata — aud.
Webera.

PROGRAM n

4.27 Pocz. progr. 4.30 Wlad.
Dzień dobry pierwszą zmiano.
Poranek muz. 5.30 Wiad.

1

i

4.^
5.00
5.30

Obserw. i propoz. 5.45 W intere^
sie roln. na Podkarpaciu — aud*
w opr. W . Słabońskiego (Kr). 5.51
Mel. na dzisiaj. 6 .10 Kaleą. Radio­
wy. 6 .15 37 lek. jęz. franc. 6.30
Wiad. 6.35 Komen. dnia. 6 .40 W.
lud. rytmach. 6 .50 Gimn. 7 .00 Progj
pog. i kom. biom. (Kr). 7 .01 Tr*

pr. z Rzeszowa (Rz). 7 .10 ,,Radleni
motywy” — mag. dla wychowaw*
7.30 Wiad. 7 .35 Posłuchaj i prza*
myśl. 7 .45 Próg. pog. i kom biom<
(Kr). 7.46 „Co słychać”? — porani
ne Inf. i mel. (Kr). 8 .11 Muz. dl«
Was (Kr). 8.30 Wiad. 8 .35 My 75
aud. Studia Młodych. 8.45 Motywy
lud. w twórcz. komp. poi. 9 .00
Przed startem na wyższe uczelni®

(kier, humanist.) „W książce i n®
ekranie” — rep. H. Sytnera. 9 .20

Opolskie propoz. muz. 9.40 Tu Ra­
dio—Moskwa. 10.00 „Bałtyckie or­
ły” — fragm. pow. J. Wójcickiego,
10.20 Pieśni S. Wiechowicza, T.

Szeligowskiego oraz K. Serockie­
go śpiewa Chór PR i TV w Kra­
kowie pod dyr. T. Dobrzańskiego.’
10.40 Samotne matki. 11.00 Przed
startem na wyższe uczelnie (kier.’
geograf.-ekonomicz. „Światowa go­
spodarka morska i jej problemy?1.
— aud. z udziałem prof. dr J. Za­
leskiego. 11.20 Zesp.
Hofa. 11 .30 Wiad. 11 .35
nowoczes. — porady
dla kobiet — w opr.
11.45 Od Tatr do Bałtyku.
Kom. o stanie wód. 12 .05

organ.
wsi 1 o wsi. 12 .35 Rad. -reki. (Kr),’
12.45 Ludzie pierwszego szeregu -•

aud. w opr. M. Lovella (Kr). 13.0G

„Ekonomia na co dzień” — „Co
to znaczy drogo, a co tanio” —

aUd. : H. Komorowskiej. 13.20 Jean

Philippe Rameau — I Konc. na flet
wioloncz. i klawesyn. 13.30 Wiad.
13.35 „Ostatnia przystań” — frag.
pow. Z . Pluhara. 14.00 Więcej, le­
piej, taniej. 14,15 Śladami inwest.’
miliardów. 14.35 Muz. pols. ubiegł,
stulecia. 15.00 Radioferie. 16.00

„Organ, i zarządz.” — „Dni Mo­
rza” — „Tam gdzie budują statki’*
— aud. w opr. H. Lechowskiego.'
16.15 Tr. pr. z Rzeszowa (Rz). 17,00
Start (Kr). 18,00 Skrzyń, interw. —

w opr. A. Czepiec-Janikowskiej
(Kr). 18.10 Polsk. mel. lud. (Kr).
18.20 Wiad. znad Wisły 1 Dunajca
(Kr). 18.30 Echa dnia. 18.40 Zapra­
szamy do myślenia — dysk. 19.00
Pieśni Minnesangerów — rycerzy
niemieckich „piewców miłości”.
19.15 72 lek. jęz. ros. 19.30 Notatnik
kult. 19.45 „Praska Wiosna 1975” —

Odtwórz, frag. konc. Ork. Symf.
Radia Czechosłowac. 21 .30 Z kraju
i ze świata. 21.50 Wiad. sport. 21.53
Teatr PR „Sen nocy tatrzańskiej’* .

— słuch.

go. 22.21

wariacji,
aud. K.
Haendcl
Wiad. 23.35 Co słychać w ś wiecie.
23.40 Or po szwedzku —

Jaspere vait

Postęp, donij
praktyczna

K. Kocowej.'
11.5»

Grupa
K. Sadowskiego. 12 .20 Z®

A.

poetyc. W . Stępniewskie-
L. van Beethoven — t

22.35 Dzieła T. Bairda —

Lisickiego. 23.11 J. F .

— Koncert a-dur. 23.30

PROGRAM I
15.50 NURT — Nauczanie począt­

kowe matematyki (Kr). 16.25 Pro­
gram dnia. 16.30 Dziennik. 16.40
Echo stadionu. 17.05 Kraków —

Kijów. 17.35 Teleferie. 18.45 Filmy
reklamowe. 18.50 Szare na złote.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.20 ■
Teatr Telewizji: Maksym Gorki

„zykowowie” 21.45 Pegaz. 22.30
Gra Adam Makowicz — Fortepian.
22.50 Dziennik. 23.05 Oferty. 23.U
Zakończenie programu.■

I
I

Losowanie premiowych bonów oszczędnościowych
odbędzie się już 30 czerwca 1975 r.

Wylosowanych zostanie w skali krajowej
12.600 premii, o łącznej wartości 42.600.000 zł

Nie zwlekaj z kupnem bonów!

KUBINSKA Maria, Nowy
Sącz? ul. Konopnickiej
30/57, zgubiła Indeks nr

1724, wydany przez Ko­
respondencyjne Techni­
kum Rachunkowości Rol­
nej w Marcinkowicach.

UNIEWAŻNIA się zagu­
bioną pieczątkę o treści:

„Warsztat tokarski w

Drewnie Stanisław Maj
Białka 123, poczta Maków
Podhalański”.

ANTOLAK Jan. zam. Ska­
wa 63. pow. Nowy Targ,
zgubi! legitymację służbo­
wą nr 019897 wydaną
przez WP PKS Oddział

Nowy Targ.

Różne

MECHANICZNE cyklino-
wanie parkietów oraz

chemolakowanie wykonu­
je Bernard Winkowski.
Tarnów, Pułaskiego 81/81.

Kandydaci na Studium winni złożyć:
1.
2.
3.
4.
5.
6.

podanie o przyjęcie,
odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych,
skierowanie z zakładu pracy wraz z opinią,
kwestionariusz osobowy,
życiorys,
2 fotografie..

Podania przyjmują i udzielają informacji:
i. dla Studium Podyplomowego GEOTECHNIKI:

Sekretariat Studium codziennie, z wyjątkiem sobót, w godz.
Ifi—13, w terminie do dnia 30 czerwca br.
Wydział Inżynierii Sanitarnej i Wodnej, III p., tel. 303-00,
wewn. 498,
Politechnika Krakowska, 31-155 Kraków, ul. Warszawska 24.
dla Studium Podyplomowego OCHRONY ŚRODOWISKA:
Sekretariat Studium — we wtorki, czwartki, piątki, w godz.
10—13, w terminie do dnia 30 czerwca br.
Wydział Inżynierii Sanitarnej i Wodnej, III p., pok. 322, tel.
303-00, wewn. 498, Politechnika Krakowska, 31-155 Kraków,
ul. Warszawska 24.
dla Studium Podyplomowego PODSTAW PROJEKTOWANIA
W INŻYNIERII WODNEJ:
Sekretariat Instytutu Inżynierii
15 września br.
Wydział Inżynierii Sanitarnej i
303-00, wewn. 463, Politechnika
ul. 'Warszawska 24.

Wodnej w terminie do dnia

Wodnej, II p., pok. 204, tel.
Krakowska, 31-155, Kraków,i

Rektor Fołitechniki Krakowskiej

MUZ. NARODOWE: Czartory­
skich (10—16), ARCHEOLOGICZ­
NE: Poselska 3 (10—14), MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (niecz.), Kr.

Jadwigi 41 (9—13), Podz. kość. św.

Wojciecha (3—16). ETNOGRAFICZ­
NE: Wolnica 1 (10—18) wstęp bez­
płatny.

DYŻURY

CHIRURGICZNY: Kopernika 40,
CHIRURG. DZIEC.: Prądnicka
35/37, NEUROLOGICZNY: Botani­
czna 3, UROLOGICZNY: os. Na

Skarpie 65 (Nowa Huta), OKULI­
STYCZNY: os. Na Skarpie 65. LA­
RYNGOLOGICZNY: os. Na Skar­
pie 65.

INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:
553-08 . TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (godz. 16—22). INFORMACJA
O USŁUGACH: 365-88, 228-56, TE­
LEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13. tel. 578-08 (9—18), MŁO­
DZIEŻOWY TELEFON ZAUFA­
NIA: 611-42 (14—18), INFORMACJA
TURYSTYCZNA: 260-91.

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

PROGRAM n

DZIEŃ ARMEŃSKI
17.00 Omówienie dnia' armeńskie­

go w TVP. 17 .05 „W Dolinie Ara­
ratu” — film dok. (kol). 17.40 „Są-
sledzi” — film fab. (kol). 18.55 „Po­
czątek” — film dok. 19.05 „Zapro­
szenie do tańca” — koncert estra­
dowy (kol). 19.20 Dobranoc (kol).
19 30 DTV (kol). 20.20 „Najdłuższy
dzień wiosny” — film (kol). 21 .03
24 godziny. 21.15 „Przegląd” — ar­
meński magazyn .aktualności (kol).
21.40 Sympozjum — felieton. 21 .15
Radziecka Armenia — film dok.

(kol). 22 .15 Miłość poety — film

muzyczny (kol). 22.45 Turystyczne
szlaki Armenii — film dok. 23.00
.. Serpentyna” — pr. rozr. (kol).
23.20 Zakończenie dnia armeńskie­
go w TYP (kol). 23.25 NURT (Kr).

Za zmiany wprowadzone w o-

statnie.i chwili rlo programu teat­
rów, kin, radia I TV, redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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Święto Czytelników „Gazety"
(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
w regionalnych karczmach
można było smacznie i syto
zjeść, tańczono z soboty na

niedzielę nieomal do świtu.
Natomiast w niedzielę w Ryn­
ku Głównym koncertowały ze­
społy, śpiewali piosenkarze.
Najwybitniejszych wykonaw­
ców podziwialiśmy w wielkiej
imprezie reżyserowanej przez
Włodzimierza Gawrońskiego.
Najmłodsi, harcerze bawili się
w Parku Jordana. Niżej za­
mieszczamy szczegółowe rela­
cje.

Nie byłoby tego wspaniałe­
go święta Czytelników „Gaze­
ty”, gdyby nie dziesiątki o-

fiarnych działaczy i społeczni­
ków, gdyby nie pomoc licz­
nych zakładów pracy, instytu­
cji i urzędów. Tą drogą pięk­
ne dzięki żołnierzom, a zwła­
szcza 6 Pomorskiej Dywizji
Powieti-zno-Desantowej. Tak­
że Wojewódzkiej Komen­
dzie OHP, naczelnikom i ak­
tywowi z gmin Zielonki, Koc­
myrzów, Michałowice, ucz­
niom szkoły przyzakładowej
trzebińskiej „Gumowni”,
WZGS-owi, jednostkom han­
dlowym organizującym kier­
masze, przedsiębiorstwu
„Ruch” i wielu innym, któ­
rych choć nie wymieniamy,
słowa najwyższego uznania —

od nas, od krakowian.
*

Tegoroczne, sobotnie przed­
stawienie podwawelskie rozpo­
częła swym „światło-dżwię-
kiem” natura. Na kilka minut

przed godz. 20.00 niebo otwo­
rzyło się potokami wody, bły­
skawic i grzmotów. Ale pomi­
mo deszczu, z półgodzinnym o-

póżnieniem, z rozmieszczonych
na nadwiślańskich brzegach
mikrofonów dobiegają donośne
słowa powitania przybyłych na

spektakl krakowian. Na brze­
gach zaczyna gęstnieć tłum i las

parasoli. Reflektory tną niebo,
prowadzą barwny statek, na

mostku którego aktor w re­
gionalnym stroju krakowskim

zapowiada rozpoczęcie widowi­
ska. W ostrych smugach świa­
teł migocą strugi deszczu. Teraz
z mikrofonów brzmi mocna,

przebojowa muzyka na prze­
mian z zapowiedziami konfe­
ransjerów, opowiadających o-

ryginalny alfabet „Gazety" i
Krakowa. Srebrzyste fale Wi­
sły burzą się raz po raz, krojone
dziobami motorówek, z których
skaczą do wody płetwonurko­
wie WOPR-u . Po najniższym
podwawelskim bulwarze prze­
jeżdża krakowska dorożka, a w

niej Ewa Domagała i nastrojo­
wy „Walc po pustych ulicach”,
idący echem w miasto. Jeszcze
kilka minut, jeszcze chwila wy­
czekiwania i...

. ..punktualnie o godz. 21 .00 z

wawelskiej baszty rozlega się
hejnał krakowski. Reflektory
spoza Wawelu wyłuskują z

ciemności piękne, charaktery­
styczne kontury siedziby pol­
skich królów. „Chwal pieśni
miasto wieżyc stu” — wspania­
ła chóralna pieśń dopełnia na­
stroju, potęguje wzruszenia. W

plusku deszczu, przy wyciem­

nionych światłach niski, dono­
śny głos Leszka Herdegena snu-

je opowieść o nadwiślańskim

grodzie, jego legendzie i histo­
rii. Całe wawelskie wzgórze
jakby nagle drgnęło od potęż­
nych pomruków — to od strony
mostu Grunwaldzkiego pojawia
się w światłach legendarny po­
twór, od którego ma uwolnić
miasto śtojący w otoczeniu
kmieci, pierwszy władca grodu
— Krak. Legendarna scena

śmierci smoka narasta w swej
dramatyczności, w dymach o-

snuwających Wawel, w wybu­
chach pirotechnicznych, w mro­
wiu ogników pochodni. Kiedy
potężny wybuch oznaczający o-

stateczny finał życia smoka do­
pełnia tej sceny, rzecz toczy się
dalej o Wandzie, córce Kraka.

Jej dialog z posłami księcia
niemieckiego Rotygiera prowa­
dzony jest znów w ciemności.

Po skoku Wandy z barki do

Wisły, początek bierze druga
część widowiska — podniosła,
historyczna, narodowa. Jak kie-'

dyś Wyspiański w swym „A-
kropolis”, tak i tu, nad Wisłą,
dzwony krakowskie i wawelski

„Zygmunt” jakby wskrzesić i

zaprosić chciały do udziału w

tym narodowym misterium po­
stacie najbardziej dia grodu i

kraju zasłużone.

„Kazimierzu Wielki, który
zastałeś Polskę drewnianą, a

zostawiłeś murowaną — przy­
bywaj!"; niosą się ponad Wa­
wel kolejne wezwania: Włady­
sława Jagiełły, Zygmunta Sta­
rego i Zygmunta Augusta, da­
lej — poprzedzone wybuchami i

iluminacjami wezwania Miko­
łaja Kopernika oraz Jana Ko­
chanowskiego. Historia biegnie
coraz bliżej, ku współczesności.
Nad Krakowem milknie burza
i ustaje deszcz. Od mostu Grun­
waldzkiego słychać głuchy tę­
tent końskich kopyt i tupot
butów. To biegną kosynierzy,
jedzie racławicka banderia, tur­
kocą chłopskie wozy. Korowód

barwnych strojów i błyszczą­
cych srebrzystych kos. Tak za­
znaczony zostaje w widowisku

czyn zbrojny żołnierzy Naczel­
nika Tadeusza Kościuszki i sa­
ma postać tego narodowego bo­
hatera. Od tego momentu

wzdłuż nadwiślańskich bulwa­
rów symboliczne grupy przesu­
wają się jak w kalejdoskopie.
Od obu mostów ruszają po­
chody powstańców Edwarda

Dembowskiego i rewolucjoni­
stów Ludwika Waryńskiego, u-

czestników krakowskich straj­
ków i żołnierzy Polski Ludo­
wej. W tle tych pełnych dyna­
miki przemarszów słychać
fragmenty pieśni rewolucyj­
nych, „Międzynarodówki”, żoł­
nierskich..., dudnią werble i

powiewają na wietrze sztanda­
ry. Ta wspaniała historyczna
kompozycja osiąga swoje apo­
geum, a jej monumentalny, zna­
czący kształt, ukazany ruchem

grup ludzkich, świateł i dźwię­
kiem robi niepowtarzalne wra­
żenie na widzach, których licz­
bę trudno już w tej chwili o-

kreślić.

Przywołaniem Stanisława Wy­
spiańskiego rozpoczyna się
trzecia część widowiska. W

świetlnym kwadracie na .wa­
welskiej baszcie staje teraz po­
stać Konrada z „Wyzwolenia”.
„Strójcie mi, strójcie narodową
scenę" — padają znane każde­
mu Polakowi słowa z tego na­
rodowego dramatu. Wawel sta­
je w pełni świateł — jasny,
niepokonany, a na jego tle —

wspaniały, na kilkaset par tań­
czony „polonez”. Trudno opo­
wiedzieć urodę barw i nastro­
ju, niepowtarzalność tej chwili.
A potem — znów wracamy do
dramatów Wyspiańskiego. Brzmi

muzyka Chochola z Wesela”,
w tle recytowane sceny z tego
dramatu, zaś sam potężny sło­
miany gość staje u stóp zamku.
A gdy poniosą się nad wodą
dźwięki „Etiudy Rewolucyjnej"
Chopina — zapłonie Chochoł, a

wraz z nim ogniska nad brze­
giem Wisły, pochodnie, Wawel

osnuje się dymami, Finałem

staje się pieśń o zwycięstwie —

równie monumentalna, symbo­
liczna i znacząca jak cały spek­
takl. I jeszcze sznur barwnych
flisackich łodzi pienińskich; je­
szcze hejnał i tradycyjna, bli­
ska sercom pieśń: Któż wypo­
wie twoje piękno, Krakowie

prastary... — pytanie retorycz­
ne. Wszelako to miasto można

tylko kochać i jego urodę oraz

cenę w sercu czuć.
Widowisko wawelskie, wyre­

żyserowane przez Krzysztofa
Jasińskiego, a przygotowane
dzięki pracy setek ludzi, insty­
tucji, zespołów artystycznych i

artystów — dobiega końca. Te­
raz kolej na najbardziej „świe­
tlistą” jego część — w górę
biegną kopiaste, gwiaździste pę­
ki fajerwerków, reflektory tną
niebo, zmieniają się barwy no­
cy nad Wawelem. Od mostu.

Dębnickiego płyną ogniste krę­
gi wianków — ten pierwszy dla

żołnierzy Armii Radzieckiej’ za

wyzwolenie i ocalenie Krakowa,
ten drugi — dla ludżi pracy od
I sekretarza KK PZPR Wita

Drapicha, ten trzeci —'dla mie­
szkańców Krakowa od prezy­
denta miasta Jerzego Pękali i
ten czwarty — od redaktora na­
czelnego „Gazety” Zbigniewa
Reguckiego dla Czytelników. O -

byśmy zawsze żyli w przyja­
źni... Błyskawice zapowiadają
powrót burzy. Ostatnie słowa

ciepłego, serdecznego pożegna-,
nia. Do zobaczenia za rok w

największym wawelskim thea-
trum! (hc)

♦

Sobotni kalejdoskop artystycz­
ny w Rynku Głównym rozpo­
czął występ zespołu bandurzy-
stów i wokalisty — Artystów Lu­
dowych Ukraińskiej SRR. Ten

70-osobowy zespół — złożony z

samych tylko mężczyzn — po­
wstał w 1918 roku, dzisiaj jest
jednym z najlepszych w Zwią­
zku Radzieckim, cenionym rów­
nież.i w innych .krajach. Bandu-,
rzyści na rynkowej estradzie za­
prezentowali zgromadzonej pu­
bliczności wiele pieśni ukraiń­
skich, rosyjskich i radzieckich.
Po bandurzystach wystąpiła
„Darniczanka” — ludowy ze­
spół z Kijowa. Barwne stroje
roztańczonych dziewcząt i chłop­
ców, piękne melodie podbiły bez

reszty zebrane tłumy
’ widzów.

Nic więc dziwnego, że wspania­
ły pokaz został nagrodzony go­
rącymi brawami. (bod)

♦
Orkiestry dęte wszędzie mają

swoich miłośników. Niemałą
więc atrakcję stanowił uroczy­
sty przemarsz tychże orkiestr . i
koncert. Sześć dętych zespołów
grających na swych instrumen­
tach najpiękniejsze melodie,
swoiste dźwięki trąb, które nie­
często można usłyszeć, zachwy­
ciły dorosłych i dzieci. Dla zwo­
lenników przebojów muzyki lek­
kiej przygotowano — również
na rynkowej. estradzie — atrak­
cyjne występy solistów. A gdy
już wszyscy nasycili się muzy­
ką rozrywkową, uczestniczyć
mogli w uroczystym koncercie

galowym, urządzonym pod. ha­
słem „Wieś krakowska — mia­
stu”. W imprezie tej brały udział

najlepsze amatorskie zespoły ar­
tystyczne pionu spółdzielczości

zaopatrzenia i zbytu CRS „Sa­
mopomoc Chłopska", które

wcześniej uczestniczyły w tur­
nieju klubów „Rolnika”. Jednym
słowem na Rynku w Krakowie

każdy mógł coś dla siebie zna­
leźć. (bod)

♦
Ogromnym zainteresowaniem

wśród krakowian, a także i tu­
rystów cieszył się kiermasz „Ka­
mionka bolesławiecka", zorgani­
zowany z okazji „Święta" w Ce­
pelii w Rynku Głównym. Ręcz­
nie zdobione wazoniki, butle, pu­
szki i komplety stołowe natych­
miast znajdowały nabywców.

Ceramika z Bolesławca Ślą­
skiego znana jest od dawna nie

tylko w naszym kraju, zachwyca
się tymi wyrobami niemal cała

Europa i to już lat nieomal
dwustu, (bod)

¥

Uśmiechnięte „od ucha do u-

cha” twarze dwóch ogromńych
lalek w krakowskich strojach
witały u wejścia na Błonia wszy­
stkich gości Święta „Gazety”.
Atrakcji — zarówno „dla du­
cha” jak i „dla ciała” — nie
brakowało. Oblężone były stoiska

KPPG, PSS „Społem”, KPHS,
Centrali Rybnej, Spółdzielni O-

grodniczej Ziemi Krakowskiej,
Okręgowej Spółdzielni Mleczar­
skiej, Składnicy. Harcerskiej,
Krakowskiej S-pni Cukierniczej.
Dużym powodzeniem cieszyła
się połączona ze sprzedażą wy­
stawa namiotów, zorganizowana
przez WPHAPiS. Przeszło 30 tys.
zwolenników „mocnych wrażeń”
odwiedziło przez sobotę i niedzie­
lę „ścianę śmierci”, karuzele,
strzelnice i punkty gier zręczno­
ściowych „Filmotechniki”. Na
estradzie od strony al. Puszkina

„popierali się” skutecznie Jacek

Fedorowicz, Ryszard Markowski,
Tadeusz Ross i Piotr Szczepa­
nik. Towarzyszyli im: gdańska
„Kapcia Dominika”, Halina Frą­
ckowiak, „Silna Grupa” i ze­
społy regionalne z Żywca i Dob­
czyc. Panie z podziwem ogląda­
ły popisy kulturystów, a z za­
interesowaniem — pokazy mody
i makijażu.

Słowa uznania i podziękowa­
nia należą się załogom karczm

regionalnych, które w polowych
warunkach przy kapryśnej po­

godzie raczyły nas przysmaka­
mi wiejskiej kuchni. Restaura­
cja „Panorama” z Nowego Są­
cza serwowała pieczonego bara-
na, sękacza, pstrąga i pieczeń
po lachowsku, a pani Zofia Ziar­
no wraz z personelem „Zdrojo­
wej” z Krzeszowic do godz. 3 w

nocy z soboty na niedzielę poda­
wała pyszny żurek po tenczyńsku
i kotlety po krzeszowicki!. GS z

Milówki zwijał „gastronomiczne
żagle” w niedzielę już o 14.30:

„W ubiegłych latach piekliśmy
na Święcie „GK” 4—5 baranów,
w tym roku zabraliśmy. 12 i

wszystkie poszły”. ■Pani Józefa

Więcław z dobczyckiej karczmy
„Pod Zamkiem” wydała prze­
szło 2,5 tys. porcji golonek, bi­
gosu i schabu ze śliwkami. Go­
lonkę oraz świńskie ryło propo­
nowały też karczma z Jeleśni, a

świniobicie urządzał „Czartak” z

Wadowic.
A oto głosy uczestników zaba­

wy na Błoniach: „Dlaczego tyl­
ko w dniach Święta „GK" poja­
wiają się tu karczmy z Nowego
Sącza, Milówki czy Krzeszowic?

Czy nie można pozostawić ich

przez cały rok?” Może władze

Krowodrzy podejmą tę inicja­
tywę? Niedzielne „świńskie ry­
ło na Błoniach” znalazłoby zape­
wne wielu zwolenników zarów­
no wśród krakowian, jak i licz­
nych turystów.

Na estradzie przy al. 3 Maja
przez całą niedzielę zmagali się
uczestnicy „Turnieju Miast”. W
13 konkurencjach najlepsze o-

kazały się. Wadowice, II miejsce
zdobyła Dąbrowa Tarnowska,
III — Limanowa, a ostatnie —

Sucha Beskidzka.
Na stadionie „Juvenii” popi­

sywały się kundelki. I miejsce
przypadło „Titinie” Ireny Wój­
cik, a „Złotą Kość" i nagrodę
publiczności zdobył „Cypis" Wi­
ktorii Dymek, (mh)

*

Nawet dzieci zmotoryzowa­
nych rodziców zostały wczoraj
w Krakowie; Święto „Gazety
Krakowskiej” i nie być na tak

wspaniałych imprezach w Par­
ku Jordana! W głowie się nie
mieści, jak można odmówić so­
bie w tym wieku udziału w

wielkim balu karnawałowym,
nie obejrzeć „Tropicale Thaiti
Granda Banda” w specjalnie
przygotowanym programie, nie

uczestniczyć z nimi w olimpia­
dzie „Zostań Olimpijczykiem”,
nie zaliczyć filmów wyświetla­
nych w kinie non stop — czyli
kinie „Baj”... No i skąd wresz­
cie wziąć gustowną czapeczkę
z nadrukiem tytułu „Gazety”
jeśli się jej nie „zdobędzie.” (czy­
taj: nie wygra) m. in. w loterii,
w której każdy los przynosi upo­
minek.

Oj, wiedziały to dzieci. Nic
więc dziwnego, że od samego
ranka w niedzielę, ba już na-'
wet w godzinach popołudnio­
wych w sobotę mocno trzyma­
jąc się przysłowiowej spódni­
cy mamy maszerowały w kie­
runku Jordanowskiego Parku.

*

Koniec wieńczy dzieło. Setki

imprez Święta „Gazety Krakow­
skiej” uwieńczył niezwykle u-

danie wielki show estradowy
pt. „Gazeta swoim Czytelni­

kom”. Bez fałszywej skromno­
ści możemy powiedzieć, że W

niedzielny wieczór na Rynku u-

dalo nam się zgromadzić (w
czym ogromna zasługa reżysera
Włodzimierza Gawrońskiego i
PPIE „Estrada Krakowska”) ta­
ki. zestaw czołowych gwiazd
polskiej estrady, jakiego dotąd
Kraków nie widział. Nie bę­
dziemy recenzować każdego
występu. W scenerii krakow­
skiego Rynku, niepowtarzalnej,
urokliwej, nie do zastąpienia
żadnym wnętrzem znakomicie

zaprezentowali się krakowia­
nom: Ewa Domagała, Halina
Frąckowiak, Stenia Kozłowska,
Maryla Rodowicz, Krystyna
Prońko, Stan Borys, Jacek Fe­
dorowicz, Ryszard Markowski,
Bogusław Mec, Tadeusz Ross,
Wojciech Skowroński z grupą
Blues and Rock, Piotr Szczepa­
nik, grupy baletowe Fanat i Sa­
bat, oraz zespoły: Silna Grupa
pod Wezwaniem, Tropicale Thai­
ti Granda Banda, Gdańska Ka­
pela Dominika, Szmelcpaka, An-

drusy i Wagancl. Program pro­
wadzili: Janusz Budzyński, Ta­
deusz Drozda i Marek Pacuła.

Był to w pełni znakomity
spektakl (a nawet pogoda mu

sprzyjała). Trzy godziny znako­
mitych piosenek w świetnym
wykonaniu, a wszystkie uwydat­
nione inwencją reżysera Wło­
dzimierza Gawrońskiego. To by­
ło niezapomniane przeżycie, go­
dne uhonorowania Święta — mó­
wili krakowianie rozchodząc się
w niedzielną noc już z rynku do
domu. Cieszymy się, że Święto
spotkało się z tak dobrą opi­
nią.

*

Różne bywały momenty pod­
czas „świątecznych” imprez:
radosne, liryczne, humorystycz­
ne. Dla organizatorów najbar­
dziej denerwujący był sobotni
wibczór — będzie się mogło
„Widowisko” odbyć, czy nie?
Dla Czytelników takim najbar­
dziej emocjonującym momen­
tem było niewątpliwie losowa­
nie nagród Święta z fiatem

126p na czele. W obecności tysięcy
zgromadzonych widzów, pod kon­
trolą społecznej komisji, za po­
średnictwem dwu 8-letnich wy­
chowanek Domu Dziecka szczę­
ście uśmiechnęło się do 50 na­
bywców KART UCZESTNIC­
TWA. Oto numery wylosowa­
nych kart:

Fiat 126p: 71893.
Telewizor kolorowy:

61708.
Pralka automatyczna:

75355.

Motorowery: 48416. 56015,
67040, 72613. 82453, 88066.

Rowery składane: 17519,
53494.

Radia tranzystorowe:
1413, 7628, 40071, 40680,
45683, 64993, 67731, 91791,
111012, 120367.

Roboty kuchenne: 39088,
42173, 78983, 89646, 119804.

Bony towarowe po 500
zł: 9696, 16530, 19375, 23481,
25204, 27523, 27920, 34233,
34646, 35654, 42218, 45132,
47573, 48415, 56922, 57798,
58582, 63898, 67098, 69624,
76677, 80463, 82409, 99973.

Wczoraj w karczmach na krakowskich Błoniach wszystkie da­
nia smakowały bardziej niż w domu. Na. zdjęciu goście naszej
redakcji — naczelny,redaktor „Leipzigcr- Volkszeitung” Werner
Stiehler (pierwszy z lewej) i dyrektor lipskiego wydawnictwa
prasowego Hans Trauzeddel (pierwszy z prawej).

Fot. St. Smierćiak

Rola Krakowa

w kulturze polskiej
(Inf. wł.) Wśród wielu imprez towarzyszących Świętu „Ga­

zety Krakowskiej”'na pewno dwudniowe, sobotnio-niedziel­
ne spotkanie członków Klubu Publicystyki Kulturalnej Sto­
warzyszenia Dziennikarzy Polskich należało do bardziej zna­
czących. W klubie „Pod Gruszką” spotkali się publicyści z

całego kraju, by wysłuchać wystąpień prof. dr Karola
Estreichera, prorektora PWST doc. Zbigniewa Siatkowskiego
oraz prof. dr Wiktora Zina. Mówili oni o roli Krakowa w

kulturze polskiej, o osiągnięciach środowisk artystycznych
i myśli społecznej W grodzie podwawelskim, p niepowtarzal­
nych odrębnościach i o własnościach uniwersalnych, ogólno­

narodowych tego, co Kraków dał i daje kulturze ojczystej.
Po wystąpieniach uczonych, dyskusja była interesująca i

rzeczowa. (J)
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Teatr, który bawi i uczy
(Inf. wł.) W Rabce, w mieście dzieci, od 25 lat działa Teatr

Lalek „Rabcio”. Nazwę dla niego wymyśliły przed laty dzie­
ci z rabczańskich sanatoriów. Bo teatr utworzony przez gro­
no ambitnych amatorów przynosił zawsze dzieciom radość,
wywoływał uśmiechy, pomagał w leczeniu i rehabilitacji.
„Rabcio-Zdrowotek” — tak przez długie lata nazywano tę
scenę — dał w ciągu 25 lat artystycznej działalności ponad
40 premier, wystąpił z prawie 5 tysiącami spektakli, które

oglądało 800 tysięcy widzów.
W sobotę, w Rabce z okazji jubileuszu gratulowano aktorom

„Babcia” oraz wszystkim pracownikom teatru. Najserdecz­
niej DOROCIE STOJOWSKIEJ — aktorce, reżyserce, autorce,
widowisk lalkowych oraz WŁADYSŁAWOWI BIEDRONIOWI
— kierownikowi pracowni dekoratorskiej teatru, którzy są
związani z tą sceną od samego początku. Gratulacje składali

gospodarze miasta-uzdrowiska, dzieci i pracownicy sanato­
riów. Wśród gości miłej uroczystości był m. in. dyrektor Wy­
działu Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w Nowym
Sączu, JAN WOLNY, (str)
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Władysław Kozakiewicz:

A teraz
Co roku polscy pływacy biją rekordy kra­

jowe, poprawiają swe najlepsze wyniki, co

roku pojawiają się na naszych basenach talen­
ty, a mimo to nadal pozostajemy daleko w tyle
za europejską czołówką. 16-letnia Jolanta

Kupis z tarnowskiej Unii jest jedną z tych
młodych, utalentowanych pływaczek, z którą

wiążemy nadzieje, te w końcu potrafi nawią­
zać walkę z najlepszymi zawodniczkami sta­
rego kontynentu. Jola z roku na rok pływa
coraz szybciej, kilkanaście dni temu popra­
wiła rekord Polski seniorek na 204 m st,
zmiennym wynikiem 2.34,4.

Oberwanie chmury nad Rabą
(Inf. wł.) Krakowianie, którzy korzystając ze słonecznej po­

gody udali się na niedzielny wypoczynek nad Rabę zostali

wczoraj ok. godz. 15 zaskoczeni gwałtowną ulewą i opadami
gradu. W ciągu kilku minut „zakopianka” w pobliżu Stróży
pokryła się warstwą wody o grubości 10 cm. Z okolicznych
wzgórz spływały na szosę strugi wody zmieszanej z ziemią,
a grad obrywał z drzew liście i mniejsze gałęzie. Sznur pojaz­
dów zdążających w kierunku Krakowa poruszał się wolno z

zapalonymi światłami mijania. Wycieraczki z trudem usuwa­
ły nadmiar wody z szyby przedniej. Niektórzy kierowcy mu-

sieli zjeżdżać na pobocze ż powodu awarii przemoczonej in­
stalacji elektrycznej. Strefa ulewnego deszczu kończyła się
nagle tuż przed wjazdem na wzgórze w Mogilanach, (wam)

rekord świata
Nowy mistrz Europy w

skoku o tyczce — Władysław
Kozakiewicz ma 22 lata. U-
rodził się w Wilnie. Do Pol­
ski przyjechał wraz z rodziną
w 1957 roku. Zamieszkali w

Gdyni. Do uprawiania spor­
tu zachęcił Władysława jego
starszy brat — Edward, zna­
ny dziś dziesięcioboista. Cho­
dzili razem na treningi do

gdyńskiego Bałtyku. Tu Wła­
dysław Kozakiewicz uczył się
skakać o tyczce, gdyż właśnie
ta konkurencja najbardziej
mu się podobała. Nauki po­
bierał od swego brata. W
1969 roku rozpoczął syste­
matyczne treningi pod okiem

doświadczonego szkoleniowca

Walentego Wejmana. W dwa
lata później pobił pierwszy
rekord Polski w kategorii
starszych juniorów (do lat

19) wynikiem 5.02. Wkrótce
musiał jednak przerwać tre­
ningi, gdyż doznał bolesnej
kontuzji skręcenia obydwu
nóg podczas jednego ze sko­
ków.

Pierwszy większy sukces

zdobył w 1973 roku, kiedy to

wywalczył tytuł mistrza
Polski wynikiem 5.32. W tym
samym roku, pod koniec se­
zonu, poprawił rekord Pol­
ski, osiągając 5,35.

Na mistrzostwach Europy
w Rzymie w ubiegłym roku

zdobył srebrny medal (5.35),
chociaż nikt nie liczył na ten

sukces, większe szanse dawa­
no Ślusarskiemu i Buciars-
kiemu, którzy skakali wyżej

w tym okresie od swego ry­
wala. Warto przypomnieć, że
w Rzymie Kozakiewicz ska­
kał na pożyczonej od kole­
gów tyczce, gdyż jego, własna

zginęła tuż przed wyjazdem
na mistrzostwa.

W ostatnich kilku latach

progresja wyników Włady­
sława Kozakiewicza wynosiła
około 30 centymetrów rocz­
nie. W ubiegłym roku na­
stąpił pewien przestój, Ko­
zakiewicz poprawił swój wy­
nik zaledwie o trzy centyme-'
try. Ale rok 1975 przyniósł
znów duży postęp. W piątek
podczas Memoriału . im. J.

Kusocińskiego w Warszawie
zawodnik gdyńskiego Bałty­
ku pokonał poprzeczkę na

wysokości 5.60, bijąc rekord

Europy. Nie jest to na pewno
ostatnie słowo Władysława
Kozakiewicza.

Sport stał się moim nało­
giem — powiedział Wł. Koza­
kiewicz w jednym z wywia­
dów. Będę startował jak naj­
dłużej, oczywiście w tyczce,
ale myślę także o dziesięcio-
boju. A później chciałbym
zająć się trenerką.

Wł. Kozakiewicz jest stu­
dentem WSWF w Gdańsku
Oliwie.

Oto progresja wyników no-

mistrza Europy
1365 1.80

1966 2.40

1967 2.60

1968 2.90

1969
1970
1971
1972
1973
1974
1975

3.85
4.26
4.65
5.02
5.35
5.38
5.60

Lista najlepszych europej­
skich wyników w skoku o

tyczce
Kozakiewicz (Polska) — 5,60
Issaksson (Szwecja) — 5.55
Nordwig (NRD) —5 .50
Buciarski (Polska) •— 5.50

Papanicolan (Grecja) — 4.49
Kalliomaeki (Finlandia) — 5 .47
Dionisi (Włochy) — 5.45
Tracanelli (Francja) — 5.42
Ślusarski (Polska) —.5 .42
Isakow (ZSRR) — 5.41

*

Władysław Kozakiewicz po­
wiedział po ustanowieniu re­
kordu Europy:

„Jestem niezwykle uszczę­
śliwiony. Wynik przeszedł
moje oczekiwania. Na bieżą­
cy rok zaplanowałem uzy­
skać 5,50. Nie liczyłem się z

tym, że przekroczę swój plan
podczas memoriału Janusza

Kusocińskiego. Tym większa
moja radość. Teraz dopiero
naprawdę uwierzyłem w swo­
je możliwości i będę jeszcze
intensywniej trenował. Myśl
o ustanowieniu rekordu
świata nie będzie mi dawała

spokoju”.
Rekord Świata w skoku o

tyczce należy do Amerykani­
na Robertsa i wynosi 5.65.

Który to już twój rekord Polski — pytani
Jolę.

— Dokładnie nie pamiętam, trudno zliczyć, ale

chyba z 16 albo 17, wliczając w to rekordy mło­
dzieżowe, juniorów i seniorów.

Kiedy zaczęłaś pływać?

Rok temu w Mistrzostwach Europy w Wie­
dniu zajęłaś dalekie miejsca w wyścigach, pod
koniec drugiej dziesiątki. Czy te porażki cię nie

załamały?
— Nie załamałam się. Myślę, że poprawię je­

szcze swoje wyniki i zmniejszę dystans dó czo-

Jolanta Kupis:

Dopłynąć do Montrealu
— Było to pięć lat temu, miałam wówczas 11

lat, uczyłam się pływać na basenie Unii i tre­
ner Andrzej Kiełbusiewicz zaproponował mi, że­
bym zapisała się do sekcji. I tak się zaczęło.

0 Pierwsze sukcesy?
— Dwa lata temu na Ogólnopolskiej Sparta­

kiadzie Młodzieży, zdobyłam wtedy trzy medale

(złoty, srebrny i brązowy), poprawiłam też re­
kordy Polski juniorów i młodzików.

Jak wygląda twój powszedni dzień?
— Teraz mam dużo czasu, wiadomo — waka­

cje, skończyłam pierwszą klasę Liceum Ogólno­
kształcącego. Ale gdy chodziłam do szkoły, mia­
łam zajęty prawie cały dzień. Na szczęście mam

z domu blisko na basen, więc wstawałam o godz.
6 rano, trening zaczynałam 15 minut później. Nie
zawsze zdążyłam zjeść śniadanie, nie zawsze o

tak wczesnej porze miałam apetyt. Po treningu
biegłam do szkoły na godz. 8, po lekcjach wra­
całam znów na basen, o godz. 15 drugi tre­
ning. W domu zjawiałam się ok. godz. 18. Trze­
ba było trochę odpocząć i brać się do nauki.

Nie zazdrościłaś koleżankom, że mają czas

na rozrywki?
— Nie, bo nie mogę żyć bez pływania, bez ba­

senu. To jest moja pasja. Sport to przecież nie

tylko żmudny, monotonny trening, to także za­
wody, wyjazdy. Byłam w Rumunii, Szwajca­
rii. Austrii, zwiedziłam trochę świata. A poza
tym z roku na rok pływam coraz szybciej, na

przykład na 200 m st. zmiennym poprawiłam
swój wynik w ciągu jednego roku o dwie se­
kundy. Teraz marzę o tym, aby przepłynąć 100
m st. dowolnym poniżej jednej minuty, mój naj­
lepszy czas na tym dystansie 1.00,8.

łówki europejskiej. Czy dogonię najlepsze pły­
waczki? Nie'wiem, może zrobią to moje młod­
sze koleżanki. Musimy jednak więcej trenować,
chyba tak jak zawodniczki NRD — trzy razy
dziennie. Ale możliwe to będzie tylko wtedy,
gdy stworzy się ośrodek szkoleniowy dla naj­
lepszych, żeby treningi można było pogodzić
z nauką albo wprowadzi się indywidualny tok
nauczania.

4> Twoje największe marzenie?
— Zakwalifikować się do reprezentacji olim­

pijskiej na Montreal. T. G.

Na zdjęciu pływaczka NRD — U. Tauber, któ­
ra podczas ubiegłorocznych mistrzostw świata w

Wiedniu wygrała 200 m st. zmiennym, ustanawia­
jąc rekord świata wynikiem 2.18,97. Czy J. Kupis
potrafi nawiązać równorzędną walkę z zawod­
niczkami NRD? (T.G.)

Urlop, który zamierzamy spędzić w samochodzie trzeba wła­
ściwie zaplanować. Oczywiście można w ciągu jednego dnia
przejechać trasę Kraków — Świnoujście nie wysiadając zza

kierownicy, ale takie postępowanie nie ma nic wspólnego z

racjonalnym wypoczynkiem.
Jeżeli w czasie urlopu traktujemy samochód jako środek

transportu do punktu docelowego, to wówczas planujemy
dzienne etapy tak, by ilość kilometrów do przejechania nie

przekraczała 509. Ale uwaga — w podróż nie można się wy­
bierać już następnego dnia po przerwaniu pracy, lecz po rze­
telnym odpoczynku trwającym przynajmniej 1 dzień. Najle­
piej wyruszać w drogę wczesnym rankiem, aby w upalne
dni około południa zrobić dłuższą przerwę w podróży. Nieza­
leżnie od tego w czasie jazdy należy zatrzymywać się na 10
minut co 130—150 km. Jest wtedy czas na wypicie filiżanki

kawy, zapalenie papierosa.
W przypadku urlopu wędrownego etapy dziennego prze­

biegu samochodu nie powinny przekraczać 200 km. Tylko wte­
dy, jadąc bez pośpiechu, można zwiedzić godne obejrzenia
obiekty.

Urlop, także spędzony za kierownicą pojazdu, powinien pro­
wadzić do regeneracji sił i dlatego nie należy traktować jazdy
samochodem jako długodystansowego rajdu, (wam)

Na giełdzie (wczoraj)*

(Inf. wł.) Pod znakiem dużej podaży „polskich fiatów 125p"
upłynęła wczorajsza niedziela na giełdzie samochodowej. By­
ło w czym wybierać — od pojazdów wyprodukowanych w

roku 1969 w cenie od 80 tys. zł do najnowszych .modeli z bie­
żącej produkcji, za które żądano 205—210 tys. zł w zależno­
ści od pojemności silnika. Pojawiło się także sporo samo­
chodów „skoda", przeważnie z lat 1970—71 w cenie 100—110

tys. zł, „wartburg 353" eksploatowany już 5 lat miał cenę
110 tys. zł. Ale wysokie ceny utrzymują się również na „wart­
burgi 312", produkowane przed rokiem 1965 — widziałem wóz
za 35 tys. zł, lecz były i takie, których właściciele wysta­
wiali za .szybą kartki z cenami 59—72 tys. zł. Mniej więcej
tyle kosztuje* na giełdzie „syrena 105" użytkowana 2—3 lata.
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5tr. 8 GAZETA KRAKOWSKA

o

T. Okoński w czasie 4.20,0.
I wreszcie główny bieg —

ósemki seniorów o Puchar
Redaktora Naczelnego „Ga­
zety Krakowskiej” z udzia­
łem AZS-u Wrocław i AZS-u
Kraków. W zespole wrocła­
wian szlakowym był brązo­
wy medalista mistrzostw
świata z Lucerny — Zbig­
niew Ślusarski. Zaraz po
starcie przewagę uzyskali
krakowianie, jednakże w mia­
rę upływu czasu zaczęła ona

Puchar „Gazety Krakowskiej"

dla wioślarzy AZS Kraków
Tradycyjnym zwyczajem

jedną z imprez sportowych
organizowanych w ramach
święta „Gazety Krakowskiej”
były regaty wioślarskie na

Wiśle. Zgromadziły one na

wiślanych wałach sporą licz­
bę sympatyków wioślarstwa,
wśród nich wiele młodzieży.
Tym razem wioślarze nie
mieli najlepszych warunków,
po ostatnich opadach poziom
Wisły znacznie się podniósł.

Regaty zainaugurował wy­
ścig juniorów o Puchar

Dyrektora Krakowskiego Wy­
dawnictwa Prasowego w

którym pod firmą „Echa
Krakowa” wystąpiła ósemka

Yacht Club Budowlani Nowa

Huta, a pod firmą „Gazety
Krakowskiej” ósemka AZS
Kraków. Podobnie jak w ro­
ku ubiegłym zwyciężyli mło­
dzi wioślarze z Yacht-Clubu
w czasie 3.48,0 przed AZS-em
3.57,2.

Jako następny odbył się
wyścig dwójek bez storniczki
kobiet z udziałem dwóch o-

sad krakowskiego AZS-u.

Zwyciężyła osada M. Wolny
— B. Bisping 5.14,0 przed K.
Kmieć — B . Sobas 5.23,6.
Trzeci z kolei bieg, to dwój­
ki juniorów z udziałem trzech
osad AZS-u Kraków. Najlep­
si okazali się G. Remisz —

Na mecie regat wioślarskich „Gazety Krakowskiej”' — zwycięża
ósemka AZS Kraków. Fot. ST. ŚM1ERCIAK

topnieć. Na finiszu osada AZS
Kraków złapała drugi oddech
i zwyciężyła w czasie 3.31,0
przed AZS Wrocław 3.33,4.
Oto skład zwycięskiej osady:
A. Moliszewski, T. Kawce-
wicz, T. Bielski, A. Skowroń­
ski, J. Kuzak, St. Gastol, M.

Majch'erczyk, Zb. Kłys i ster­
nik A. Mamon. Sędzią głó­
wnym regat był doc. dr Ta­
deusz Karwan, a z ramienia
AZS-u od strony organizacyj­
nej zawody przygotował se­
kretarz sekcji wioślarskiej —

mgr Józef Sikora.

Zwycięskim osadom pucha­
ry i nagrody wręczył kiero­
wnik działu sportowego
„Gazety Krakowskiej” red.

Ryszard Malinowski.

(W. GOR.)
Po zakończeniu zawodów

kierownik sekcji wioślarskiej
AZS Kraków — inż. KAZI­
MIERZ MAMON powiedział:
Podjętą przed trzema laty
inicjatywę redakcji „Gazety
Krakowskiej”. organizowa­
nia tego rodzaju regat uwa­
żam za bardzo cenną. Są one

atrakcyjne pod względem
widowiskowym. Uważam, że
w przyszłości należałoby po­
szerzyć ich zasięg, zwięk­
szając ilość startujących.

(m)

Bronisław Malinowski — zwycięzca głównego biegu Memoriału
im. J. Kusocińskiego.

11,3; 3. C. Yaldee (Kuba) —

11,4.
200 M: 1. I . SZEWIŃSKA —

22,6, 2. A. Krocniger (RFN) —

23.2, 3. B. BAKULIN — 23,2.
100 MPPŁ: 1. G. RABSZTYN

— 12,6, 2. B . NOWAKOWSKA
— 12,9, 3. T. NOWAK — 12,9.

400 M PPL.: 1. D. PIECYK —

59,1, 2. Z. ZWOLIŃSKA — 59,5,
3. K . CHLEBOWSKA — 61,8.

800 M: 1. I . Sanders (Kana­
da) — 2.01,0, 2. M. Lazar (Węg­
ry) _ 2.02,6, 3. E . KATOLIK
— 2.02,9.

W DAL: 1. I . Lusti (Szwaj­
caria) — 6,51, 2. C . Strieze)
(RFN) — 6,40. 3. M. DŁUGO-
SIELSKA — 6,34.

KULA: 1. B. Haarnagel
(NRD) —18.87, 2. L. CHEWlN-
SKA — 18,58, 3. B. HABRZYK
— 17.37.

OSZCZEP: 1. E. GRYZIECKA
— 59.60, 2. B. PLECHACZ —

59,50, 3. D . JAWORSKA — 59.28.

Mężczyźni
100 M: 1. II. Ramircz (Kuba)

10,2; 2. Z. LICZNERSKI —

19.2; 3. J. Mwebi (Kenia) —

10.3.
800 M: I. L. Susanj (Jugosła-

Memoriał Janosza Kusocińskiego

Polski Cybulskiego

Zwycięstwo lekkoatletów Kijowa

Zwycięstwo polskich
piłkarzy w USA

Od zwycięstwa rozpoczęli pol­
scy piłkarze swoje zaoceaniczne
tournee. W niedzielę nad ra­
nem czasu warszawskiego Po­
lacy pokonali w Hartford

miejscowy zespół Bieenten
Nials 2:0 (0:0). Bramki dla na­
szego zespołu zdobyli — Kazi­
mierz Deyna w 67 min. i An­
drzej Szarmach w 88 min. Wi­
dzów 10 tys.

Zwycięstwo polskiego zespoJu
było zasłużone, a dwie bram­
ki uzyskane w drugiej części
gry są skromnym odzwiercie­
dleniem przewagi, jaką posia­
dał nasz zespół.

Reprezentacja Polski wystą­
piła w składzie: Karwecki,

Szymanowski, Żmuda, Ostafiń-
ski, Wawrowski, Deyna, Cmi-

kiewicz, Maszczyk, Lato, Marks,
Szarmach.

Występ polskich piłkarzy
wzbudził duże zainteresowanie.
Zdaniem dziennikarzy amery­
kańskich, w Hartford nie oglą­
dano meczu na tak dobrym po­
ziomie. Na trybunach zebrała

się spora grupa przedstawicieli
amerykańskiej Polonii, gorąco
dopingująca polski zespół do

gry.
Po meczu odbyło się spotka­

nie z miejscową Polonią. Na­
szych piłkarzy przyjął także
burmistrz Hartford, wręczając
im klucze do miasta.

Sta! Rz. i Widzew
w ekstraklasie

W Krakowie na stadionie Wi­
sły zakończyły się międzynaro­

dowe zawody w lekkiej atletyce
reprezentacji Krakowa i Kijo­
wa. Zwyciężyli zawodnicy Kijo­
wa 121:94. Uzyskano kilka bar­
dzo dobrych rezultatów. W rzu­
cie dyskiem kobiet N. Chrolen-
kowa rezultatem 61,26 ustanowi­
ła nowy rekord Ukrainy. W
skoku w dal kobiet Pulczyńska
(Kraków) uzyskała 6.35.

Inne ciekawsze wyniki,: kobie­
ty — 400 m Ł. Poppe (Kijów)
— 56,3. Kula J. Kalina (Kraków)
— 17,11: mężczyźni — 110 m ppl.
Sinicyn (Kijów) — 14,8. Wzwyż
Kiba (Kijów) — 2,16. Dysk A.
Fiłonienko (Kijów) — 54,84.

Zwycięzcy pozostałych kon­
kurencji. Kobiety: 100 m Pul­
czyńska (Kraków) 12,3; 400 m

Poppe
'

(Kijów) 56,3; wzwyż
Pstuś (Kraków) 170; 1500 m Beł-
towska (Kraków) 4.45,0; 200 m

Poppe 25,5, 800 m Jastrobowa

(Kijów) 2.18,1.

Mężczyźni: 100 m Gołournyj
(Kijów) 10,9; w dal Bardakow
(Kijów) 7,34; 400 m Śliwiński
(Kraków) 48,6; 1500 m Czepur
(Kijów) 3,53,1; tyczka Kozubiej
(Kijów) 4.60: kula Smielasz (Ki­
jów 13,62; 200 m Gołournyj (Ki­
jów) 21,7; 800 m Stachura (Kra­
ków) 1,54,0; 5 km Szkurupiej
(Kijów) 15,14,4.

Słabe wyniki
krakowskich juniorów

Słabe rezultaty uzyskali
krakowscy juniorzy na lek­
koatletycznych mistrzostwach

okręgu. Nie padł ani jeden
rekord okręgu.

Rekordzista okręgu w,
skoku w dal Matoga (GKS
Jaworzno) (7,70) startował

jedynie w sprintach wygry­
wając100mi200m—11,1
i 22,1. Jego koronną konku­
rencję. wygrał Starostka (U-
nia Tarnów) —’6,79.

Inne niektóre wyniki: ko­
biety: skok w dal i skok

wzwyż — Pstuś (Waw’el) 5,93
i1,70,400mi800m—Wen­
cel (KS Olkusz) 58,9 i 2.18,4;
mężczyźni: młot — Pyka
(Cracovia) 51,12, trójskok —

Giza (Hutnik Kr.) 14,33, 400
m — Uhl (AZS) 49,9

Zespołowo: 1. Wawel 181

pkt, 2. Wisła 145 pkt, 3, Gór­
nik Jaw. 123 pkt. 4. AZS 119

pkt, 5. Hutnik Kr. 103 pkt,
6. Unia Tarnów 100,5 pkt.

950 uczestników ł 12 p-
gnisk zgromadził Zlot O- |

gnisk TKKF w Cikowicach
n. Rabą. W łącznej punktacji
zwyciężyło Ognisko TKKF
„Carlina” z Rabki — 690 pkt
zdobywając tym samym Pu­
char Redakcji „Gazety Kra­
kowskiej”. Drugie miejsce
zajęło Ognisko TKKF „Bato­
ry” Kraków — 655 pkt, a

trzecie „Wieczysta — Ugo-
rek” — 465 pkt. W konku­
rencjach zespołowych zwy­
ciężyły ogniska: siatka ko­
biet i mężczyzn — „Carlina”

Zlot Ognisk TKKF
Rabka, przeciąganie liny i
rzutki do tarczy — „Batory”
Kraków, podnoszenie ciężar­
ka — „Osiedle” Nowy Sącz.
W konkurencjach indywidu­
alnych najlepszymi okazaii
się: kometka — kobiety — I .

Barglik (Wieczysta — Ugo-
rek), mężczyźni — J . Długo­
łęcki („Carlina” Rabka), pod­
noszenie ciężarka — 17,5 kg
— A. Chlipała („Osiedle” No­
wy Sącz) doskonałym wyni­
kiem — 160 podniesień, strze­
lanie z pistoletu pneuma­
tycznego — Zb. Kocenas

(Wieczysta — Ugorek), krę­
gle — St. Stoliński (Brzesko),
rzutki do tarczy — kobiety:
T. Kaczor („Carlina”), męż­
czyźni: Zb. Mrożek („Osied­
le” N. Sącz), (rm)

Janusza Kusocińskiego był wi­
cemistrz Europy w skoku o

tyczce — Władysław Kozakie­
wicz. Kilkanaście tysięcy wi­
dzów, zebranych na trybunach

• stadionu warszawskiej Skry o-

klaskiwało wspaniały występ
tego zawodnika, który ustano­
wił rekord Europy w skoku o

tyczce rezultatem 5,60, popra­
wiając o 5 cm dotychczasowy
rezultat Szweda Isąkssona.

Kozakiewicz dwukrotnie ata­
kował rekord świata na

" wyso­
kości 5,67. Już dawno na na­
szych stadionach lekkoatletycz­
nych nie oglądaliśmy tak pięk­
nego widowiska.

, W tym samym czasie rozgry­
wka! się konkurs skoku w dal,
w którym Grzegorz Cybulski po
znakomitej serii — 8,17 — 8,18
— 8,14 ustanowił rekord Polski
w skoku w dal — 8,27. Wynik
ten jest o 3 cm lepszy od do­
tychczasowego rekordu, należą­
cego dó Cybulskiego.

W tegorocznych zawodach o

Memoriał Janusza Kusocińskie­
go startowało ok. 400 zawod­
ników (w tym 150 zagranica-

nych z 30 państw). Główny
bieg na 5 tys. m wygrał Bro­
nisław Malinowski — 13.34,8.

Podczas zawodów padło wiele

innych dobrych rezultatów.
Swą wysoką formę potwierdzi­

ły Grażyna Rabsztyn (100 ppł. —

12,6). Irena Szewińska uzyskała
na 200 m bardzo dobry rezul­
tat 22,6. Dość nieoczekiwanie na

czoło rezultatów wysunęły się
wyniki naszych oszczepniczek,
z których — Gryziecka, BJe-
chacz i Jaworska przekroczyły
granicę 59 m.

Podczas zawodów memoriało­
wych odbyła się uroczystość
wręczenia’ nagrody im. Janu­
sza Kusocińskiego. Pierwszym
laureatem nagrody, przyznawa­
nej zawodnikom, mającym w

swym dorobku nie tylko zna­
komite osiągnięcia sportowe, ale
także wyróżniającym się osią­
gnięciami w innych dziedzinach

życia sportowcom, którzy po-
trafli zdobyć uznanie i wyso­
ką pozycję w społeczeństwie —

został sławny skoczek narciar­
ski Stanisław Marusarz.

Kobiety
100 M: 1. E. WITKOWSKA —

11,3; 2. I. Hellen (RFN) —

wia) — 1.47,4; 2. M . GĘSICKI
—. 1.47,6; 3. W . GONDEK —

1.48,0.
110 M PPŁ: 1. A. Casanas

(Kuba) — 13,2, 2. M. WODZIŃ­
SKI — 13.5, 3. J . PUSTY 13,6.

400 M. PPŁ: 1. J. HEWELT
— 50,1, 2. D . Friedrich (RFN)
— 50,6, 3. W. Sawezcnko (ZSRR)
— 50,8.

3 TYS. M. JUNIORÓW —

BIEG O NAGRODĘ „ŻYCIA
WARSZAWY”: 1. M. Kunicki
(Śląsk Wrocław) — 8.14,6, 2. Z .

Krzysiek (Pomorze Stargard)
— 8.14,8, 3. E. Stacha (ROW
Rybnik) — 8 .21,6.

OSZCZEP: 1. G. Erdelyi
(Węgry) — 84,26, 2. P. KIEL­
CZYK — 81.00 3. J. Harvis

(Kuba) — 78,56.
BIEG MEMORIAŁOWY 5.000

M: 1. MALINOWSKI — 13,34,8,
2. Drayton (Kanada) — 13,37,6,
3. ’ Rahoni (Algieria) — 13,40,2.

SKOK O TYCZCE: 1. KOZA­
KIEWICZ — 5,60 (rek. Europy),
2. BURKEK — 5,30, 3. Abada

(Francja) — 5,20.
SKOK W DAL: 1. CYBUL­

SKI — 8,27, 2. Bernhardt

(Szwajcaria) — 7,97, 3. KĘ­
DZIERSKI — 7,36.

WZWYŻ: 1. WSZOŁA — 2.15.

Piłkarze II ligi zakończyli
wczoraj rozgrywki. W gr. pół­
nocnej Widzew Łódź wywalczył
awans do ekstraklasy. Łodzianie
w ostatniej kolejce spotkań
rozstrzygnęli pewnie na swoją
korzyść mecz z Bałtykiem Gdy­
nia i zdystansowali najgroźniej­
szego rywala Lechię Gdańsk o

2 pkt. Zacięte pojedynki toczyły
drużyny zagrożone spadkiem.
Arkonia i Stomil podzieliły las

poznańskiej Warty i zostały zde­
gradowane z II ligi. Na „ostat­
niej prostej” popisały się do­
brym finiszem zespoły stołecznej
Polonii i Stali Stocznia.

Niecodzienny finał przybrały
rozgrywki grupy południowej.
Pretendujące do ekstraklasy

II LIGA POŁUDNIE

BKS — Stal Rz. 2:1 (0:0)
Star — Urania 0:0

Radomiak — Odra 2:1 (1:1)
Moto Jelcz — Niwka 1:1 (1:1)
Piast — Wisłoka 4:0 (1:0)
Siarka — GKS Kat. 3:0 (1:0)
Stal St. W. —Sparta 0:1 (0:1)

Wojkowice — Metal mecz • nie

odbył się.

drużyny Stal Rzeszów i GKS
Katowice przegrały w niedzielę
swoje spotkania. Sprawiło to, że
Stal utrzymała dwupunklową
przewagę nad rywalami i w

przyszłym sezonie grać będzie w

I lidze. Nierozstrzygniętą nato­
miast została sprawa spadku z

drugiej ligi. Piłkarze Metalu
Kluczbork nie stawili się w Woj­
kowicach na mecz z miejsco­
wym Górnikiem. Decyzja w

sprawie rezultatu tego spotka­
nia zostanie podjęta przez Wy­
dział Gier PZPN, co sprawia, ż«
nie wiadomo jeszcze, które z ze­
społów — Sparta Zabrze, Gór­
nik Wojkowice, czy Radomiak

opuszczą drugą ligę. Wcześniej
zdegradowany został Metal.

n LIGA — P0ŁNOC

Zagłębie Wlb. — Zawisz* 4:8

(2:0)
Motor — Stoczniowiec 8:0
Widzew — Bałtyk 3:1 (1:0)
Olimpia — Ursus 1:1 (1:1)
Stocznia — Stomil 2:2 (0:1)
Polonia W-wa — Wartą 5:1

(1:0)
Gwardia K. — Arkonia 3:1

(1:0)
Lcchia — Avia 1:1 (1:0)

(pu)

Fragment mistrzostw okręgu juniorów w lekkiej atletyce.

Kręgle
W Krakowie rozegrano

mistrzostwa okręgu w krę­
glach. Wśród seniorów Zwy­
ciężył J. Kurzawa (Askle­
pios) 782 pkt, przed A. Ja-
chimkiem (Sparta N. Huta)
766 i M. Lusiną (Sparta) 755.
Wśród seniorek pierwsze
miejsce zajęła M. Skindero-

wicz (Asklepios) 679 pkt wy­
przedzając L. Ważny (Spar­
ta) 623 i M. Kołton (Sparta)
555. Zwycięzcy otrzymali z

rąk prezesa Krakowskiego
Oddziału Wojewódzkiego
Związku Kręglarzy — Fr.
Klinika puchary i dyplomy.

Dobre wyniki uzyskali lekko­
atleci na międzynarodowym mi­
tyngu, jaki rozegrany został w

Bydgoszczy. Na starcie o Wielką
Nagrodę Brdy stanęło około 300
zawodników z 17 państw. W rzu­
cie dyskiem kobiet Danuta Rosani
z warszawskiej Gwardii uzyskała
odległość 59,70 m, bijąc dotychcza­
sowy rekord Polski Krystyny Na­
dolnej z 1972 roku o 1,16 m.

Dobrze spisywali się zawodnicy
Kuby w biegu na 100 m. Bezkon-

D. Rosani — 59,70
w rzucie dyskiem

kurencyjny był. Hermes Ramirez
— id,2 sek. Jego rodaczka Sylwia
Chlras zwyciężyła na tym samym
dystansie w czasie 11,3 sek.

Nowy rekordzista Europy —

Władysław Kozakiewicz, zmęczony
piątkowym konkursem w Warsza­
wie, w trzech próbach nie mógł
pokonać wysokości 5.20 m.

Interesująco wypad! główny bieg
i,Grand Prix Brdy”, na 3.000 m z

przeszkodami., od startu do mety
prowadził Bronisław . Malinowski,
zwyciężając w czasie 8.22 .6 min.
Na 1500 m wygrał Szordykowski —

3 43,3, na tym samym dystansie
katolikowa była druga — 4.15,5.

Mistrzostwa okręgu w pływaniu

i rekordy Polski M. Wysockiej
W rozegranych na pływalni

Unii Oświęcim mistrzostwach o-

kr^gu krakowskiego młodzików,
juniorów i seniorów padło kil­
ka rekordów Polski. Dwa rekor­
dy krajowe seniorów poprawiła
16-lctnia zawodniczka krakow­
skiej Korony, Wysocka: na 100
m st. klasycznym — 1.18,8 i na

200 m st. klasycznym — 2 .50,8.
Rekord Polski juniorek po­

prawiła 14-letnia Chełchowska
(SZS AZS Jordan) na 200 m st.

klasycznym wynikiem 2.54,8.
Po cztery tytuły mistrzów o-

kręgu wywalczyli: Wysocka,
Kupis (Unia Tarnów), Kuchar­
czyk (Wisła), Dłucik (Wisła).

Oto mistrzowie okręgu — KO­
BIETY: 400 m st. dowolnym —

•Kupis 4.46,4; 100 m st. klasycz­
nym Wysocka — 1.18,8; 100 m

st. motylkowym Gurgul (Wisła)
1.15,8; 200 m st. zmiennym Wy-

socka 2.39,1; 100 m st. dowol­
nym Kupis 1.02,3; 200 m st. kla­
sycznym Wysocka 2.50,8; 800 m

st. dowolnym Kupis 10.01,0; 400
m st. zmiennym Wysocka 5.40,3;
200 m st. dowolnym Kupis
2.16,0.

MĘŻCZYŹNI: 200 m st. kla­
sycznym Dyrek (Wisła) 2.42,1;
200 m st. motylkowym Dłucik
2.26,2; 400 m st. dowolnym Ku­
charczyk (Wisła) 4.43,6; 200 m

st. zmiennym Dłucik 2.24,3; 100
m st. dowolnym Kucharczyk |

1.01,9; 100 m st. grzbietowym
Dłucik 1.03,0; 100 m st. klasycz­
nym Dyrek (Wisła) 1.15,5; 1500
m st. dowolnym Kucharczyk
19.10,2; 200 m st. dowolnym Ku­
charczyk 2.11,9; 400 m st. zmien­
nym Dyrek 5.34,5; 200 m st.

grzbietowym Dłucik 2.19,0; 100
m st. motylkowym Bodzoń (Wi­
sła) 1.07,7. (TG)

Toto-Lotek

Mistrzostwa okręgu
w kajakach

j5 W Krakowie rozegrano
g mistrzostwa okręgu w ka-
» jakach. Zwycięzcy. Seniorzy:
Zk-1na500m,1000mi10
K km — Waga (Nadwiślan);
K k-2na1000mi10kmDziu-

g ra — Tylek (Nadwiślan); c-1
na 500mi100mBigaj

» (Yacht Club Ęudowlani); c-2
K na500mi10kmKielan—

Urbański (Nadwiślan); c-2 na

1000 m Bigaj — Wolski

(Yacht Club), Juniorzy: k-1

na500,1000mi10kmCha-
dziński (Nadwiślan); k-2 na

500, 1000 i 10 km Kościsz —

Bielaszka (KKW-29). Junior­
ki k-1 na 500 m Obrębska
(Nadwiślan).

Ilosow.:5—10—12 —

14—32—35dodat.17.
IIlosow.:3—7 — 21—

22—38 - 49 dodat. 48.

Wylosowana końcówka
banderoli; 106660.

Lajkonik
I losow.: 28, 5, 30, !1, 48
dodatkowa 19.
II losow.: 2. 26, 35, 37, 11
dodatkowa 42.
Końcówka banderoli 4-cy-
frowa 9340, 3-cyfrowa 867,

Medal Pędzisza
w Bukareszcie

W rozgrywanych w Bukareszcie
itrzeleckich mistrzostwach Europy
z broni małokalibrowej Polacy zdo­
byli kolejny medal. W strzelaniu
7. karabinka małokalibrowego w

postawie stojąc Eugeniusz Pędzisz
rezultatem 374 pkt zajął trzecie

miejsce. Drużynowo Polska zajęła
trzecie miejsce.

W punktacji medalowej mi­
strzostw Polacy zajęli trzecie

miejsce, zdobywając 1 złoty, i
srebrny i dwa brązowe medale.

Saniejew — 17,15
w trójskoku

Kilka dobrych rezultatów uzy-
akali lekkoatleci podczas mityn­
gu w fińskiej miejscowości Saa-

Kjaervi. Reprezentant ZSRR —

Wiktor Saniejew uzyakal w trój­
skoku najlepszy tegoroczny re­
zultat na śwlecie — 17,15.

Czterech Polaków w finale
Czterech reprezentantów Polski

Jancarz, Cieślak, Glueeklich, Piech

wywalczylo w Leningradzie awans

do finału europejskiego indywi­
dualnych żużlowych mistrzostw
świata, który • rozegrany zostanie
24 sierpnia w Bydgoszczy.

NA
STADIONACH

Rekordy świata

amerykańskich pływaków
18-letnia studentka amerykańska

Shirely Babashoff pokonała 400 m

st. dowolnym w czasie 4.14,76 1 u-

stanowlla rekord świata lepszy o

ponad sekundę od poprzedniego
(należącego również do Babashoff
i wynoszącego 4.15,77).

Najlepsze rezultaty na świecle u-

żyskal także Tim Shaw. Przepły­
nął on dystans 1.500 m st. dow. w

czasie — 15.20,91. „Po drodze"
Shaw ustanowił rekord świata na

800 m st. dow. — 8.13,68.

Rekord Polski J. Gębki
Podczas mistrzostw okręgu lu­

belskiego, Julita Gębka przepłynę­
ła 400 m st. zm. w czasie 5.24 .8
— co jest nowym rekordem Pol­
ski seniorek.

Siatkarze CSRS zdobyli
puchar „Sportu”

W Poznaniu zakończył się 3-

dniowy, międzynarodowy turniej |
siatkówki mężczyzn z udziałem I

reprezentacji CSRS, Kuby, Polski
i Rumunii. Polacy zajęli drugie
miejsce.

’

A. Jaroszewicz trzeci
W Warnie zakończył się między­

narodowy rajd samochodowy
„Złote Plaski”. Reprezentant Pol­
ski Andrzej Jaroszewicz uplaso­
wał się na trzecim miejscu. Drugi
nasz zawodnik Błażej Krupa zajął
piąte miejsce. Zwyciężył Włoch |

Bacchelll.

Wokół

sportu
Lipsku opowiedziano
mi w zaprzyjaźnionej
redakdji o rezultacie

wywiadu przeprowadzonego
przez dziennikarzy wśród
kierowników wydziałów
kadr dużych przedsiębiorstw.

Pytano tylko o jedno: c:.

mając do wyboru fachowca o

sporych umiejętnościach teo­
retycznych i wybitnego spor­
towca z nieco słabym przy­
gotowaniem zawodowym, za­
trudni u siebie na odpo-

wledzialnym stanowisku mi­
strza? Odpowiedzi były
niemal jednomyślne. Wy-
bier.zemy spprtowca, bo
wniesie on do instytucji u-

miejętnośi systematycznej
pracy nad sobą. Będzie umiał

przezwyciężać trudności sa­
modzielnie. Potrafi . współ­
pracować z zapałe-m i wynaj­
dywać trafne rozwiązania.
Odrzuci ze swojego słownika

powiedzenie „nie da się". Te­
go wszystkiego nauczył się
podczas żmudnego treningu,
w czasie kiedy zwyciężał i...

przegrywał.
Bardzo pochlebne są te o-

ceny i nadzieje „kadrowców”
z NRD. Podobnie wypowia­
dają się szefowie polskich in­
stytucji o Jerzym Chromiku,

Wojciechu Zabłockim, Józefie
Grudniu.

Refleksja ta dotyczy zresz­
tą nie tylko czołowych wy-,
czynowców. Zdecydowana
większość ludzi rozmiłowa­
nych w sporcie za lat szcze­
nięcych, wchodzi w dorosłość

śmielej, bardziej przygoto­
wana do brania się za bary z

kłopotami, których życie nie

oszczędza nikomu. Kosmo­
nauci oświadczają, że zaczy­
nali od sportu. Przyznają' się
do sportowej przygody w

swym życiorysie pisarze, ak­
torzy i inżynierowie. He­
mingway boksował, zanim w

czas icojny przysposobił
swój jacht do walki z nie­
mieckimi łodziami podwod­
nymi. Albert Camus nim tra­
fił do ruchu oporu okupowa­

nej Francjj, zupełnie nieźle
kopał piłkę.

Wystarczy spojrzeć na wła­
sne dziennikarskie podwór­
ko: Bartosz Janiszewski, tak

łubiany komentator teleioi-

zyjny, był pływakiem, Józef
Borecki — naczelny „Trybu­
ny Ludu”, grywał w piłkę
nożną; zaś Daniel Passent u-

prawiał bodajże koszykówkę
Jedni przyznają się dr.

sportowego epizodu we włas­
nym życiu, inni przemilczają
go jak gdyby odrobinę wsty
dliuńe. Myślę, że gdyby przy
cisnąć do muru bardzo wielu

szefów — łącznie z moim, o-

kazałoby się jak ogromną
rolę w dziele inicjacji tych
ludzi do działań śmiałych,
pionierskich, zdecydowanych
— odegrał właśnie sport.

■MUHEMl ■■■■■■■i

1. Stal Rz. 30 41 44—16

2. GKS Kat. 30 39 41—23

3. Piast 30 34 34—20

4. Odra 30 33 39—22

5. BKS 30 33 38—30
6. Urania 30 31 30—25
7. Moto Jelcz 30 30 27—28

8. Siarka 30 29 30—34

9. Star 30 29 16—26
10. Wisłoka 30 28 26—33
11. Stal st: w. 30 27 29—26
12. Niwka 30 27 25—37
13. Sparta- 30 26 25—31
14. Wojkowice 29 24 25-44

15. Radomiak 30 26 27—46
16. Metal KI. 29 21 20—35

1. Widzew 30 42 41-17

2. Lechia 30 40 37—17
3. Motor 30 36 33—28
4. Zawisza 30 34 42—31
5. Zagłębie 30 34 34—23
6. Stoczniowiec 30 32 37—29
7. Gwardia 30 30 37—34

8. Olimpia 30 29 28—30

9. Avia 30 2? 26—28
10. Bałtyk 30 29 28—34
11. Ursus 30 29 22—29
12. Polonia 30 28 26—25
13. Stocznia 30 28 24—34
14.—15. Arkonia 30 26 25—29

Stomil 30 26 25—29
16. Warta 30 8 11—61

Remanenty ligowe
Piłkarze I ligi rozegrali 240

spotkań. W meczach tych padło
569 bramek, co daje przecięt­
ną 2,41 bramki na jeden mecz.

W rundzie wiosennej piłkarze
zdobyli — 293 bramki, jesienią
ub. roku — „tylko” 276.

*

Najczęściej mecze kończyły
etę wynikiem 1:0 (39 razy) i 1:1

(38 razy). Po 29 razy na boisku

pierwszoligowym padł rezultat
0:0 i 2:0.

*

Najwięcej zwycięstw wywal­
czyła drużyna mistrza Polski,
Ruchu — 20 przed Stalą — 15
i Śląskiem — 13 . Najwięcej po­
rażek zanotowała Pogoń — 13
oraz zdegradowane Arka i
Gwardia — po 12. Drużyną re­
misów była Polonia — 16 oraz

Górnik — 15. Najmniej razy ja­
ko zwycięzcy schodzili z boiska

piłkarze Polonii — 6 razy Gór­
nika, Szombierek, ŁKS i ROW
— pa- 7 . Najmniej porażek po­
niósł Ruch — 6.

*

Wiosenne rundy rozgrywek 9
mistrzostwo piłkarskiej ekstra­
klasy była pierwszą, w której
zastosowano nowe przepisy dy­
scyplinarne. W 120 spotkaniach
„wiosny” sędziowie sięgali 6S
razy po żółte kartki i 4-krotnie

po czerwone. W „tabeli kar”
mało zaszczytne miano liderti

dzierży ŁKS Łódź. Piłkarza
Wisły otrzymali 5 żółtych kar­
tek.

*

Najwięcej bramek padło t»

meczach — Szombierki — ŁKS
oraz Pogoń — Szombierki. Oba

spotkania .wygrali gospodarze
po 5:2. Najwyższe zwycięstwa
odniosły zespoły: Ruchu nad
Arką oraz Legii nad Gwardią

W tabeli rundy wiosennej
nejlepszy okazał się Śląsk Wro­
cław — 19 pkt, wyprzedzając
kolejno — Wisłę, ŁKS, Ruch i

Zagłębie — po 17 pkt oraz Stal
Mielec i Polonię. Bytom — 16

pkt. Ostatnie miejsce zajął-Lech
— 10 pkt.

I LIGA I LIGA

na własnych boiskach na wyjazdach
1. Kuch 15 27 43—13 1. Stal M. 15 29 22—13
2. Wisła h 22 24—19 2. Ruch 15 17 18-13
3. Lech 15 22 .«22_ 12 3. Śląsk 15 16 17—20
4. Śląsk 15 20 23—11 4. Wisła 15 12 16-21
5. ŁKS 15 20 20—12 5. Zagłębie 15 12 13—18
6. Arka 15 20 14-9 6. Legia W-wa 15 11 22-19
7. Pogoń 15 19 24—12 7 . Górnik Z. .15 11 21-26
8. Zagłębie 15 19 18—13 8. Gwardia 15 11 11—16
9. Górnik 15 18 27—20 9. Polonia B. 15 11 13—28

10—11 . Legia 15 18 23—16 10. Szombierki 15 10 15—25
GKS Tychy 15 18 23—16 11. GKS Tychy 15 9 11-22

12. Stal M. 15 18 18—11 12. ROW Rybnik 15 8 8—22
13. ROW Rybnik 15 18 18—13 13. Pogoń 15 7 6—23
14. Polonia B 15 17 12—8 14. ŁKS Łódź 15 8 g_22
15. Szombierki 15 16 28—20 15. Lech 15 8 9—31
16. Gwardia 15 15 14—22 16. Arka 15 8 12—38'

Pomysł podzielenia się z

Czytelnikami tą obserwacją
przyszedł mi do głowy w os­
tatnią sobotę. Tysiące ludzi
mokło w deszczu na wiśla­
nym brzegu. Czekali na wi­
dowisko podwawelskie. Czło­
wiek nr 1 na stanowisku do­
wodzenia imprezą Krzysztof
Jasiński musiał podjąć trud­
ną decyzję: robimy widowi­
sko, czy nie? Miał doświad­
czenie i wiedział co może
stać się z reflektorami, na

które leje się z nieba stru­
mieniami woda. Uwzględniał
kłopoty z łącznością, a także
zupełnie już prozaiczne spra­
wy, jak choćby zejście ze

stanowisk porządkowych, czy
ewentualność zamoknięcia o-

gni sztucznych.
Nie pytałem Krzysztofa do

tej pory o jego sportowe ko­
neksje; nie składało się. Po

tym co zrobił dwa dni temu,
po sposobie w jaki brał prze­
szkodę — wnoszę, i chyba się
nie mylę, że \cporu i odwa­
gi, wiary w sukces i wy­
trwałości — uczył się nie tyl­
ko w szkole aktorskiej.

Jasiński przy swoim pulpi­
cie był precyzyjny j skon­
centrowany, rzadko klął
szybko przecinał wątpliwo­
ści współpracowników, wy­
najdywał sposoby ominięcia
wpadek. Przez dwie godziny
śledziłem jego walkę z przy­
rodą, ale także z niewiarą
jaka mogła sparaliżować je­
go ludzi. Była to walka pro­
wadzona w sportowym stylu.
W wielkim stylu!

Zdarzenia porywające wy­

zwalają w ludziach piękne
odruchy. „Rosną im skrzyd­
ła", mówił poeta. Podobnie

było pod Wawelem. Obok ty­
sięcy wytrwałych krakowian,
pojawiały się następne.

Zmoknięty, ale wytrwały,
potężny tłum był czymś
wzruszającym. Krzysztofowi
„nie trzęsły się portki”, kie­
dy patrzył na wierną wido­
wnię. Był to wspaniały do­
ping, by rzecz zamierzoną
doprowadzić do końca.

Kiedy oddaję ten tekst do

druku, na Rynku sposobi s.ę

do startu następny artysta.
Reżyser Włodzimierz Ga­
wroński rozpoczyna rewię

gwiazd polskiej estrady.
Chmury wiszą nad miastem.


